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Na 2 mln 575 tys. dolar6w ooiewa umowa z Francją . 
Kredyty zaeramczne kupieckie 

na zakup towarów rynkowych 
WARSZAWA (PAP). - W wy- ko skondensowane I w proazku, 

nilrn kilkutygodn•iowych rok<>-\ (50 lvs. d<>larów), serv (IO lvs. da-
wań Centrala Ha.ncitu Zagra- larów). koniaki l likiery 125 tys. 
· ' o l" d : I · 1 dolarów). wina (50 tys. dolarów) I 

mc.z;ne.go. ,. a - z . .a aiąca w sarrlvnki (100 tvs. dolarów). 
1m1emu innych nas.zych cenlral Ookladn" ilości, rorlzaf 1 termin 
handlowych - :uawarla z fran- dostaw lvch wHv•tk•ch 1owarów 
cuskimi flrmami ag<mcyjnymi okrPŚlą kontrakty, które zawierać 

Ambasador Japonii Problemy zatrudnienia 
„Andre" i „Sodex" um<>wę na hędą z nroducPnlaml lrancusklntl 
kredytowe tlo.5tawy do Polski 1>o•zrzeaólne nasze centrale h'n· 

rllowf'. Jut onPrni~ bawlo. we Fran 
towarów, przeznaczonvch na 1..a- rll 1>rzedstawiciele cenlral\ „CE-
<.>pa.Łrz..enie nasze'(o rynku. Kre- TE!IF." precviujar wantnl<I do•faw 
clyt ton. udzielany przez. banki lkanln oraz l'r7<'rlslawicielA .. Skór
Erancuskie za pośrednictwem lmpex11", klónv ro1mawi•lą w 
e>bu tych fi.rm agencyjn~·ch, usta •prawi" lmporlu oliuwla S'\ łam 
lony :wstał w wysokości 2 mln. laktP delerraci cenfrall „VartmP.x", 
575 tys. dolarów. 1alnteresowftni zakmiem zegarków 

przybył do Warszawy 
18 bm. wymiana 
dokumentów ratyfikacyjnych układu 
o nawiązaniu stosunków 
dyplomatycznych 

w resortowej Komisji Sejmowej 
Na marginesie tej umowy na- i zrtvkulów qospodarslwa domo• 

16 bm. przybył do Warszawy 
ambasador nadzwyczajny Japo
nii - p. Su:noa Sonoida. DokOina 
on wymiany dokumentów raty-fi 
kacyjnych układu polsko-japoń
skiego z 8 lutego br. w Pprawie 
ustanav1<ienia normalnych sto
wnków pomię<lzy Polską a Ja
pooią. Z chwilą wymiany tych 
dokumentów - co nastąpi za
pewne w sobotę, 18 bm. - układ 
z B lute.~o br. wejdzie w życie. 

Wraz z amba:Sadorem Su1noa 
Sonoda przvbyH do Wa.rszawy 
d.wa.j ja,poń,scy dyplomaci -
Yosuke Nakae i Mhtsuo Hashd
zyme. 

WARSZAWA (PAP). - Ul bm. Sejm()wa. Komisja Pracy 
I Spraw Socja.lnycb za.kończyła. 2-dnlowe obrady n&d problema
mi za.trudnienia.. 

W obradach wzięli udział ozlonkowle prezydiów woje-
wódzkich rad na.rodowych ·1..od zl, Olsztyna, Wmcławia oraz 
Warsza.wskJej Woje.zkle.f Ra.dy Narodowe.I. Refer()waJ wi
cemi:nlster pracy I opieki społecznej, Tadeusz KIHlha.nowlcz. 

- Sytuacja w d2Jie<lzi!llle go-\ rz.e i rozmie,9zczenlu rezerw ro
spod.arki silą roboczą - oświad- boczych, istnieje wiele dyspro
czyl referent - Je-st trudna, ale porcji. Najwięcej trudności spra 
nie jest tak zła, jak to sobie wia problem zatrudnienia ko
wyobraża wielu ludzi. W z.atrud , biet I młodocianych, chocia~ z 
nieniu, jak również w struktu- dmgiej strony' w niektórych l(a----Dokończenie referatu .ła-
dysława Gomułki wygłoszo-

nego w pierwszym dniu obrad 
IX Plenum KC PZPR na stro-

lęziach przemysłu oraz u.sług 
istlllieje poważny brak rąk do 
pracy. 
Sytuację w Ol5tatnim okresie 

zaootrzyly zwolnien.ia pracowni
ków z nadmie.rnie rozbudowa
nej admriindstracji (ok. 57 ty,s. o
sób dotychczas zwolnionych) re

nach 2, 3, ł, 5 i 6. pa.tri.acja or.az ograniczen.ie li
--- czebności sil zbrojnych. Liczba 

Fagerholm 
cofnął dymisję 

osób poozulmjących pracy zare 
jestro1wa;nych w u.rzędach za
trudnienia, wvnooiła według sta 
nu na dzi.P.ń 31 marca br. okolo 
57 tvs. <JL~ób. 

Ambas.ador S<moda złożył na 
lotni&ku przed mikrofonem PR 
oświadczenie, w którym podkre 
ślil, że naród ja,poń&ltl darzy 
sympatią l szacunkiem na.ród 
poi.ski. Nawiązanie normalnych 
stosunków dyploma.tycznych 
miedzy obu krajami - stwier
dz.il on, przyczyni się bez wąt.pie swego 
nia do ro?J.S:rerzienia łączących je 

gabinetu 
Zdaniem re!el'e'l1ta nJe można 

mówić o zjawisku powszechne
go bezrobocia w Pol,~ce. W Pol
sce isbnieje ciągły wzroot produk 
cji i wzrost zatrudJnqenia. Na
wet mimo p.ewne!(o ~oadku w 
ost.a.tnich dwóch latach, wzro.•t 
zatrudnienia w na.•r.ym kraju 
jest j<>dnym z największych n.a 
świecie. 

więzów szc.z.erej przyja7.ni oraz HELSINKI (PAP). - K. A. 
do rozwinięcia pomiędzy nimi Fagerholm, który 24 kwietni.a 
stosunków prziede wszyst,kim w złożył na ręce prezydenta Fin
dZli<edzinie kulh1ra·Lnej i ekoino- la.nditl Kekkonena dym.i.sję swf'
micznej dla dobra pokoju na 11;0 gabimetu, obecnie dymisję tę 
świe<"ie. cofnął. 

Ambasador &moda :>..akończył 16 bm. kierownictwo fińskiej 
swą wyipQWJiooź slQWamd ,.Niech parhi:i socjaldemok:ratycznej wy
żyje Po1ska!" wypowiedZlianymi I ra.ziło zgodę na cofnięcie dymJ-
po polsku, sji jego gabinetu. 

Francja 
do Rady 

odwołuje się 
Bezpieczeństwa . 

w sprawie żeglugi 
Sueskim na Kanale 

PARYŻ (PAP). - Na wniosek 
Francji ma &ię rozpocząć w po-

nied2liałek 20 maja sesja Rady 
Bezpiecz.eńs.tvva w celu ro:>:pa
trwruia sprawy Kanału Sueskie
go. Rząd fr~mcu.ski reprezento
wany będzie przez min. ,<.praw 
zagr. Pineau. AFP stwierdza, iż 
dysJrnsja o<lbędzi.e się w opar
ci-u o sześć zasad uchwalonych 
w paździeTni:ku ub. roku pt~zez 

Problemy zartrodnienfa na.l<>ży 
- jak twierdzi wicemin. Ko
chanowicz - rO!ZWliązywać dwo
jako: środkami długofalOWYm~ 
oraz metod.arna doraźnymi. 

Do pierwszych należy uwzglę
dni.anie w planowaniu go•podu 
czym problemów zatT"lld.nienia , 
orlpowi<"dni.a lokaHzacja nowych 
obiektów pt'7,emysłowych, z~n
chroniw.wanie polHyki zatrud
nienia z polityką plac, likwida
cja nadwy7.E:k siły roboczej p;rzez 
wlaściwe ro2lWiązanie zaga.d,nie
nia rent i zasiłków rodzinnych 
oraZ?: aktywizacja goopodall'Cza 
małych miasteczek. 

Doraźna akcja uzdra1Wianla 
sytuacji w dziedz.inie zatrudnie
nia obejmuje cały kompleks 
środków. Referent zalicza do 
nich: rozwijanie produkcji ubo
cznej w zakiadach prz.emyslo-

1111 Amerykanów 
polskiego pochodzenia 
n1ieszka w USA 

NOWY JORK (PAP). - Btnro 
Konqresu Polonii Amervkańskiel w 
oparciu o oficjalne dane (s1>ls lud
ności Sianów Zlednoczonych oraz 
ml'?isklo i okręąowe spisy ludno
ści) op1acowało statystyko Amery
kanów pochodzenia polskieąo. Z da 
nvch lvch wynika, że w USA mie 
szka obecnlA 6.372.000 obywale!I, 
którzy sami, wząlędnle których 
urzodkowie naidalel w dru11tm po· 
kolen:u ivli w Polsce. 

ONZ w sprawie tranzytu stat-
ków różnych krajów prae:>: Ka- 13 
nał Sueski. Zasady te dotyczą: . 

• rocznica 

Nafwiecei Amerykanów pocho
dzenia Polskleqo mieuka w stanie 
Nowv Jnrk (1.230.0001. Dru<1le miej 
sce zaimute sian ntlnols (83fi.000l, 
trzecie-stan Pensylwania (781.000) . 
W stanach Ari.zona I Alabama licz 
ba Amervkanów polskiego pocho· 
dzenla WV11osl mnie! ni~ 2.000. 
Z11acznle wleksze ąrupv Ameryka· 
nów llochodzenia polskleqo żv1'1 w 
*l'łnach Kalifornia. Texas l Neht•
ska. co stanowi - zdaniem Biura 
Konqresu Pol(lnil - 1weuo rodLa· 
fu niespodzianke. 

bitwy 
I) swobody tranzytu statków 
prze.z kanał: 2) suwerenności 
Egi•ptu; 3) oddzielenia w&zielkich 
problemów związanych z funk- O 
cjonoiwaniem kanału od polity- Monte Cassino 
ki różnych państw za1interesowa 
nych; 4) ustalenie systemu oplat 
traillzytowych w porozumieni·u 
pomif>,dzy Egi:pt.em a użytkowni
kami kanalu : 5) określenia pro
centu opłat kierowanego na dal 
,s.zą rozbudowę kanału; R) regu
lowania wszelkich sporów dro
gą arbi1rażową. 

LONDYN (PAP). - An11lelsk! rni 
nister spraw za<1ranicznvch Selwyn 
Llovd ośwladc·lvl w rzwarlek w 
Izbie Gmin, t.e '\'lelka Brv•.an!a no 
niera wnłosp,k Francfl o zwola.nif! 
Rady Be:iuieczeń!rtwa rlla omówie
nia sprawv Kanalu Suesi<ieQo. 

Dziś , 17 mala - mila 13 rocz· 
nica pamietnel bllwy o Monte Cas 
slno. bed<1cel leszcze lednym wkla 
dem żołnierza polskieqo w zwvcui
stW!ł nad hitleryzmem. Mimo, lż 
niewiele stosunkowo lal dzieli nas 
od teqo wvdarzenia, nie wszv~t
kim fest ono dokładnie 1nane. Waż 
na ro'.ę w tym zakresie odeqra 
niewątuliwie przyqotowywane obe
cnie w wvdawniclwie MON pierw
sze w kraju wvdanie qlośnef ksi~·i 
kl Melchiora "''ańkowlcza - „Mon 
le Cassino". która ma sie ukaz•ć 
na pólkach w ii.pcu hr. 

Wiele ałrakcyinych imorez 

Kslażke będzie zdobić 400 rloku
mentalnvch aulentvczny~h loloqra
iii. część z nich pochodzl z p!erw 
szeqo tzw. rzv111skleqo wydania 
„Monte Cassino" z 1946 roku. 
'Vieks10ść ierlnak fotoqrniii zpbn
na została ostatnio i opublikowona 
zostanie no raz plerwsi.v !Po oqlo 
szonvm 1>rzez wvclawnlrtwo MON 
a.peln o urlosteuniPnlc fo'Mrraflt z 
bitwy !Jod MontP Cassino róinP o
soby nadeslalv okolo 1vsiaca zd!eć 
- z llczbv lei w ksiażce znajdą 
sin folourafle nall"uszel. 

w Międzynarodowym Dniu Dziec~a 
Tak jak co roku - 1 czerwca 

obchodzić będziemy Międzyna
rodowy Inień Thruecka. WcW!'aj 
ukonstytuował się w LodJA przy 
Zarząd•zie LódzJkim Ligi Kobiet 
R:omitet Obchodu MDD i na 
Pierwsżyrn jego po&iedz,en.iu u
~ta\o.no już ramowy program 
imorez. 

Dziień 1 czerwca będzie dniem 
':''O~nym ocl nauki. Wydział 0-
SWJ<aty organ.izuje w tym dn.iu 
wielką imprezę w Pa.r~u Ludo-

wym ))Od na.zwą „Swieto Pieś
ni". Plęci.otysię<w.ny chór dl'Jieei, 
a więc chór, jakiego n.ie słysza
no joe15zcze w na,o;zym mieście, 
wystąpi z popis~m. 

Nowe wyrlanie „MonłP Cassino" 
bedzie nieco krótsze od pe>pnerl
nlch - zostało ono bowit>m przez 
autora, podc7as ieąo ntedawn~ao 
nobvln w kraju. skrórone, bar
d>iei 'konden~owane. W len sn<>
~ńb kslatka nabrala rhara.kleru bar 
dziel dokumeulałneąo. 

Egipt nie przepuśc; 
statków Izraela 
przez Kanał Sueski 

wych, uruchamlaniie nieczyn
nyd1 fabryk, zwla.szx:za na Zie
miach Zachodnich, rozwijanie 
uslug, handlu, komunikacji, sy
stemu txw. półetatów, sezono
wych robót z funduszu inte.rwen 
cyj111ego itd„ dmi:e nadz.ieje 
wiąże referent z rozwojem spól
dziielcrości pracy. 

leży poinformować, że obecnie w~~~ina vr1vous7 c1iu~ łe 1P~~(:'18 
toczą się dal.;z.e rozmowy w w lvm m!ul~ru nadelrla do Pol,kl 
sprawie uzyskania w krajach nleklóre 7. wvfel WVJnlp.nłonvc-h to 
zachodnich kredytów na zakup warów. Główna nas;]E>ni• rlo!ław. 
towarów potrzebnych dla lepsze wvn!kalarvrh i no~11ls•nel um1>
go zaopatrzenia naszego rynku. wv. nrzew!dziane lesl za 2-3 mie
l tak: w Austrii czynione są ~l~re. 

Komisja postanowiła konty-

sta.ra.nia. o uzy~ka.nie krl'dytu 
J>aństwowego, a ponadlo niekló-1 o czerwca 
re centrale handlu zab'Taniczne-

nuować dysku1sję na te111 sam te
mat na następnym p<Jlsiedreniu. 
Wybrano podkomisję dla opra<:o 
wania wniosków zgloszonych w 
toku dy5kusji. 

Proiekt 
reaktywowania 
spółdzielni 
oszczędnościowo -
pożyczkowych 

Po<l obrady Sejmu wejdzie w 
n.ajbliższym czasie projekt ul'!ta
wY o zmianie dekretu o refor
mie bankowej. 

go prowa<lz.;i roko-wanla. w sp1·a
wie otrzymania kredytów kupie 
ckich. Taki kredyt, na. zakup 
zegarków I huclzików w wyso
kości ok. 100 tys. funtów szl„ 
uzyskała ju:i: centra.la „Va.rimex" 
w Anglii. Ta sama centrala pro
wadzi rozmowy z powa7.ną fir
mą szwed1zką, celem uzyskania 
znacznego kr~d~'tu na Mkup 
artykulów go p{,darslwa domo
wego. 
llęd7.lemv Q'O spłacać dewi1aml w 

nasletiuiącv soosób: 20 proc. - w 
momencie otrzymania towarów, 4a 
proc, - w ciaąu 12 mleslęcy od 
chwili dostarczenia artvkulów l po 
zostałe 40 uroc. - w ciąąu dal
szych 24 miesiecv. W sumie Wi(C 
caikowlta sp!ala kredytu (wraz z 
odsP.lka.mil naslaoi w claąu 3 l~l 
od roz111oczecia dostaw. 

Poslauowienia podpisane! umowv 
przewidula, Iż bedzlemy importo
wać na kredvt z Francji - wedluq 
szacunkowych zestawień - nastę-

Proponowane w projekcie uuiace towarv: tkaniny - z wiók· 
zmiany polegają na tym, żoe za- na natura.lne<10 I ntucmeąo fza 
mia.~t dotychc7.a.<owych kas 150 tvs . rlo~arów], wvrobv konlek
spóldzielczych, pod.porządkowa- cvjne l rl1iewiarskie 1300 tv< .. do-

nych Na·rodowemu Ba.nk<YW'i larówl. włóczki (250 1vs. dolarowi, 
· . . . artykutv ua•mantervlnA I 11ala;1le-

Po1slti~.mu, POV:\Staną 8P?ldziel- rie tekstvlna 150 tys. dolarów). o
nie o.sz.czędno'lC1owo~pwyczko- buwlo 1500 tvs. dolarówl, artyku
we, . którymi kierować będą sa- lv !l()Spodarstwa domoweqo. takle 
mł członkowie. . jak 1>ralkl, lodówki Hp. p70 Jys. 

P · kt ._, · t · · dolarów), zeiiarkl 1100 tvs. de>larówl 
roie· prreW1uUJe ez organi 1 telewizory (50 lys. dolarówl. 

7,owanie podobnych spókl.zie~ni Na liśclt1 towarowej umieszczo-
w mia;Stach, no także arlykulv spożywc1e: ntle-

Wręczenie nagród 
uczesłnikt>m Wyścigu Pokoju 
Wc~oraj odb\,_ło się rozdanie I najlepszą jazdę na naszym te

nag.rod uczestmkom X Wy- renie przypadiy drużynie 
ścigu Pokoju. Puchar świato- NRD ! Belgowi Butzenowi. 
wej Rady Pokoju otrzymał Christow, zwycięzca indywi
drużynowy zwyc.ięzca - ze- dualny X Wyści!(u Pokoju o
spół NRD. Nagrody prezyden- trzymał ponadto motocykl 
ta CSR za najlepszą jazdę na „Jawa". 
terenie Czechosłowacji otrzy
mali: Anglia i Bułgar Chri
stow. Nag.rody NRD za naj
lepszą jazdę w Niemczech o
trzymali: drużyna p·olska i 
Pruski, a nagrody Polski za 

Ks. kardynał 

Stefan 
Wyszyński 

na audiencji 
u Papieża 
Piusa Xll 

Z okazil zakończenia X .lublle11-
s1oweąo Vvyściąu Pokoiu, przewo
dniczac.v GKKF - W. Reczek wy
dal w salach Urzedu Rarlv M'nl
strów Df7Viecie, na którym ohec
nv bvl minisler spraw zaqranicz
nvch -- Adam Rapacki. 

W najbliższych dniach 
skończq się kłopoty 

z nabywaniem masła 

- iegorof"7ny 
spi~ rolny 

Z!!o<lnie :>: uchwal!f Radv Mi
ni.c;trów. 10 cz.erwc.~ br. rozpo
czvna siP w kraju d0r<>crnv ;Spi& 
rolny. W tym r<>!rn b~dzie (')IO 

on-e-orm.vad?,oq1v ,.,~ tvch samych 
7.oqoo<'h co w lalach ponrzed
nich. Da'le. 1p;vska,„f' pod!'z.~.ą 

~o'l"u, b"d'l ;:lużvć wyląc:>:nle dl·a 
Cf'lńw l\ńatvc._tyr7Jl1VCh. 

18 bm. w woi.,,wó:J.7.!W<lCh !'('>7,

pocu~ly s.ię odprawv isz.kolenlo
we dla powi.afowych pe!n<imoc
n ików spdsu rolne!!O. Pr7.eprowa 
dzają je wojewórlzcy pel.nomoc
n.icy, którzy w ub. tyg<'>dniu zo
.~tali prz<>-"ZkoJ.eni w Glównvm 
Urzęd.zie Statystycznym w War
szawie. 

Po 1ł'Ybuehu • 
p:erwszei anq:elskiej 
bomby n 

LONDYN (PAPl. - Premier 
Wielkdej Brytanii Macmd'.llan nie 
zgod2lił i;i~ w czwartek na wstrz~ 
m.~nie dal&eych angielskich n„ób 
z bronią jarlrową '!la Pacyfiku. 
Pre.mit'!" odpowiadał w Iz.bi~ 
Gmó:n n~ int.eorpel:icię labour?;v
.~ty F. All.auna, który 1.aż11dał, 
by Wielka Brytania p,"'})rzes.tala 
na jednym ek.~pf'rymeiitalnym 
wybuchu wo<lorowym, dokooa
nym 15 bm. i nie przeorowadz:.a
la nastepnv-.:h zamierzonych 
prób z bronią jądrowa. 

PA RYŻ (PAP). - We czwar
tek d<JL~7.lo d<> starcia l><>mnqdzv 
policją a stnd·ent;imi d.emon.stru 
jacymi D::zed amba.oadą brytyi
ska w Tokio prz„ciw do~wiad
<'7.en,iom prZRorow;id7.anyim z 
oomb3mf wodo1'mvymi w rejo
n.ie Wy$p Bo~ero Narodiei!lia. 
Sa ranni i ooturhowan.i. 

WASZYNGTON (PA'P). - 7,a
po.wi<Pdziana na 16 maja w :<:ta
n.ie Nevada próba hroni j~dro
W<>j zostala <"dror.wna na 24 v,o
d7li"ly - w.okut<'k nioeo~:iow:ed
nich w~nmków atn1~oferyrz
nvch. Wladze ameryk'1P"'ki-? oba 
wiały s:ę, że wiatry znio..011 chmu 
rv- pyłu radio~·ktvwnego nad 
oOOza.ry z.amie.-;zka.ne. 

Przerwa w obradach 
Podkomisii Rozbroieniowej 

LONDYN (PAP). - l'odkomi
.~ia Rozbrojeniowa ONZ, obra
dująca w Londvnie o<lroczyfa 
swe obradv do 27 maia. Przed
~fawiriel USA w tej P<>dkomi.sji, 
Harold Stas.~en, odl-eciał w 
czwartek do WaszvnE?tonu, gdzie 
przeprowa<l:r.i rozmowy z rzą
dęm amerykańskim. 

Ambasador PRL 
złożył wizytę 

kard. Wyszyńskiemu 
RZYM (PAP). - W dniu 15 

ma.iq 1957 rnku amba.s·adoc PRL 
w Rzymi<" J;rn Druto :z.lo,żyl wi
zytę kurtuazyjną prymasowi 
Polsk·i, k.•. ka.rdynalowi Srefa
n.ow:i Wyszyńskiemu. 

Zaopalnenle rynku w masło 11· Umożliwia to oczywiście zwięk57P· 

Jeqlo w ostatnich <inioch znaczn~j Ui(l urodukcli masła . Należy do· Szwa1·car1·a w b d ·e poprawie. Obecnie powałnieis?.e dać, że bllska 1)erspeklywn <loslaw y U Uj 
trudności 7. zaopalrze.niPm w len mdsła z importn (pierwSle j~o 
artykuł odczuwa się jes1.czc w to- narlie znajdą sie w skiPJ'ach 7a j k • 
dzi i Katowicach, al o jak Inf nr- kilka dnil pozwoliła już n:t pf7e- e e t ro W 01 ę 
mu i o Min!sterslwo Handl n w,·· znaczenie do SJJHedażv więks1ycl1 

Huraq~n w Texasie 

W imprł"zie weźmioe udz.ial o
gólem o\mlo 20.000 dzied. Przy
gotowuje .się dla nich >V'iele n ie
spo·dvianek i atra.J>eji, m. in. 
sztuke w wyk<>naniu teatru „Ar
lek1in", wyslePY na,ilepszych 
szkolnych zesi><tlów ta.necznych, 
gry, 7.abawy itp. Także dzii.elni
cowe wydziały oświaty w okre
sioe od 1 do 9 c7.erv..-ca urządzą w 
ogiródk:.ach jordanowski·ch i par
kach lokalne imprezy. wano w naibliiszvch dniach. śn'o wydatni o spadia cena m.t:iła ·I t 0 ill 0 Wą 

Wnłltrzne<10 beda one zllkwirlo- i!ości masla kra joweqo. Równoc1c-, 

PARYŻ (PAP]. - Prasa egl')>ska Na korzystna zmiu11Q syluacii w sprzedaży woluorynkowel. 

NOWY JORK (PAP). - Dwuna
stu zabllvch I znaczna Ilość ran· 
nycll - oto bilans ąwaltowne!Jo 
huraqanu, którv zdewastował w 
nocy ZP. środv na czwartek m!el
»cowość Silverlon w stanie Texas. 

W dniu 2 czerwra Lódzki Dom 
Kultury orga.n:iz.aje imprerzę w 
Parku Poniatowski"8'0· Dom 
Kslążki praygotowuje specjalne 
~t<0<iska z książkami d.la dzleel I 
młodzież,•. 

opublikowała w czwartek 16 ma- wplynąl poważnv wzro>I sku1rn GENET/A (PAP]. - Rzad ~zwaf· 
fa w;adomość, że sekr!'tarz qe1w- mleka. Podczas, <1dy w p1orwS7.ycl• 05lalnlo nastąplla równi ei pew-j carski oqlos!! w śmdo w Bernle, 
ra~nv ONZ poinformował !zad hra dniach ma ia wynosi! on 6 milionów na poprawa w zaopatrzemu w mle że do roku 1975 Szwa(carla zamie· 
eta. iż Eqipt nie hędzie tJrzepusz llttów tłziennie, to w koń<'u .vle1w so i wędliny, Sklepy otrzvm~ją rza wvbudować elektrownie atomo· 
r.zał sta•lków teqo kritiu prz"z Ka· szel dekady miesiąca dostawy w1eksze ilości mlesa wieprzoweno wa o roczne! J>l'Odukcli 6 mlllar
nal Sueski. ltadi() kairskie potw:er I wzrosły do 7,5 mln JHrów dz1en- ora7. posz'llklwanei cleleciny, 4 wo- dów kilowatów, by zalJ)obiec nledo-
dzlło te wladomoł~. nie i obecnie a tale idil w 11ó1 ę. 1 lowlnv. boroWI. „er11ii. 



~zlowe problemy polityki partii 
Dokończenie referatu ł sekretaria KC PZPR Władysława Gomułki na IX Plenum KC PZPR 

Partia siłą kierowniczą 
naszej demokracji 

Omówiliśmy trzy kierunki rozwojowe po
lityki partii w zakresie demokrat)łzacji na
szego życia, wciągania szerokich mas pracu
jących do zarządzania gospodarką narodową 
i państwem lu~fowym. Wiele aspektów tych 
spraw ujętych przeze mrtie w sposób ogól
ny zostanie na pewno rozwiniętych w dys
kusji przez innych towarzyszy. W dalszym 
ciągu rozważań nad tą wielką problematyką 
zatrzymam się nad pytaniem, jaki jest głów
ny, zasadniczy i górujący nad wszystkim wa
runek prawidłowego rozwoju demokratyzacji 
naszego życia, demokratyzacji, która zg-odnie 
z uchwałami VIII Plenum stanowi.ć ma nieja
ko polityczną nawierzchnię polskiej drogi do 
socjalizmu i winna być niejako politycznym 
stosem pacierzowym w organizmie socjaliz
mu budowanego w naszym kraju. 

To centralne zagadnienie jest szeroko nie
docenione, nie znajduje pełnego zrozumienia 
nie tylko poza partią, lecz nawet przez wielu 
towarzyszy partyjnych stawiane jest opacz
nie. Wielu ludziom wydaje 5ię, że wszystk .e 
nasze powodzenia, lub niepowodzenia w "rea
lizacji głównych, wytyczonych przez VIII Ple
num kierunków rozwojowych naszego życia, 
zależą od doboru określonych koncepcji w 
przedmiocie zmian w systemie zarządzania 
gospodarką narodową i w centralnych oraz 
terenowych ogniwach władzy państwowej. 
Takie ujęcie sprawy jest nie5łuszne. 

Rzecz jasna, że niedocenianie znaczema 
koncepcji byłoby niewybaczalnym błędem. 
Dobra koncepcja organizacji systemu zarzą
dzania niezmiernie ułatwia rozwiązywanie 
złożonej problematyki budowy socjalizmu. 
Dlatego ciągłe poszukiwania zmierzające do 
ulepszenia funkcjonowania mechanizmu gos
podarczego l państwowego będziemy zawsze 
popierać. Ale nawet najlep iej pomyślana kon
cepcja może wydać owoce wręcz przeciwne 
od zamierzonych, j~śli jej realizatorzy nie 
staną na wysokości zadań jakie koncepcja 
ta na nich nakłada. 

O powodzeniu, lub niepowodzeniu określo• 
nej koncepcji zmierzającej do ulepszenia za
rządzania gospodarką narodową i państwem 
ludowym, czyli do zdemokratyzowania nasze
go życia w duchu. demokracji socjalistycznej, 
decyduje nie tyle treść koncepcji, lecz prze
de wszystkim det'Ydują ci, którzy mają wpro
wadza ć ją w życl e. W pierwszym rzędzie de
cydu,ie więc partia : jej s iła, zwartość, ideolo
giczna posfawa, jej więź z masami i jej sto
pień oddziaływania na masy. Partia - to 
najważniejszy instrument do rozwiązywani'.! 
wszystkich, nieraz bardzo skomplikowanych 
zagadnień naszego życia. O tym to właśnie 
zapomina wielu ludzi nie tylko spoza partii, 
lecz także wewnątrz partii. 

Najważniejszym warunkiem wcielania w · 
życie leżących u podstaw uchwał VIII Ple
num zasad demokracji socjalistycznej je~t 
przede wszystkim mocna, szeroka pozyrja 
partii w narodzie. Bez zdobycia wbie takiej 
pozycji, demokracji socjalistycznej · będą gro
zić różne niebezpieczeństwa, bę<lzie ona ąta
le zagrożona przez s.ły wrogie socjal!zmow:, 
których d.ziałalnoś~ może być paraliżowana 
albo na drodze szerok iego, politycznego prze
ciwdziałania ze strony partii, albo - ~ bra
ku takiego przeciwdziałania - na drodze za-
wężania swobód demokratycżnych. · 

Naiwne, albo też tylko udaną naiwnością 
przykryte gą tu i ówdzie rozlegające się gło-
5y, według których demokracja socjalistycz
na winna w sobie łączyć wszystkie cechy de
mokracji burżuazyjnej z cechami demokracji 
.11ocjalistycznej. Zamiary takie równają się 
próbom połączenia interesów wyzyskiwanego 
2: interesem wyzyskiwacza, intęresów robo
tnika z interesem ka:pltalisty, interesów pra
cującego chłopa z interesem obszarnika. Te 
przeciwstawne i niemożliwe do p"ogodz:enia 
interesy klasowe ludzi pracy, określają prze
c:iwstawnQŚĆ demokracji sorjalistyc.znej i de
mokracji burżuazyjnej. W społeczeństwach 
klasowych i przy klasowym podziale świata 
nie ma i nie może być tzw. integralnej de
mokracji. Każda demokracja jest klasowa, 
czyli ograniczona do potrzeb określonych 
klas społecz'flyCh i określonego ustroju spo
łecznego. 

Może ktoś powiedzieć, że demokracja bur
żuazyjna daje szersze swobody polityczne 
przeciwnikom kapitalizmu niż demokracja so
cjalistyczna zakreśla dla przeciwników socja
lizmu. W niektórych, ale tylko w niektórych 
przypadkach, może to być prawda.' Pamiętać 
jednak należy, że te prawa i swobody poli
tyczne, z jakich korzystają w demokracjach 
burżuazyjnych przeciwnicy ustroju kapitalis
tycznego, zostały przez nich wywalczone u 
burżuazji, zostały wydarte przez rewolucyjną 
klasę robotniczą od rządów burżuazyjnych w 
ciągu długich lat walki. Ale nawet w tych 
krajach, gdzie Istnieją silne partie komunis
tyczne, jak na przykład we Francji i we Wło
szech, burżuazja wszęlkimi środkami ogr.a
nicza politycme prawa tych partii, zamyka 
im przede wszystkim dostęp do udziału wrzą
dach, mimo. że partie te reprezentują wielką 
cz~ść narodu. W Anglii demokracja burżua-. 
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zyjna jest najszersza, gdyż nie :iagraża ona 
niczym ustrojowi kapitalrstycznemu. Ta sa
ma Angli.a odrzuca jednak na bok wszystkie 
hamulce konstytucyjne i wszystkie zasady 
demokratyczne, gdyż dJawi"bezwzględnie wal
kę wyzwoleńczą ludności Gujany czy Kenii, 
które chcą się wyrwać spod jej kolonialne
go ucisku. W Sta.nach Zj-ednocz.o.nych komu
n.Iści pOZlbawieni są w ogóle praw politycz~ 
nych, a partia komunistyczna jest szczuta 
i prześladowana mimo, że jest słaba, a ra-· 
czej dlatego, że jest słaba. W wielu 
krajach partie komunistyczne są zakazane i 
nie mogą prowadzić żadnej legalnej działal
nQści. 

Nie wszędzie więc demokracja burżuazyjna 
pozwala korzystać przeciwnikom kapitaliz
mu z pewnych swobód demokratycznych i ni
gdzie nie udziela tych swobód w pelni. 

W przedwojennęj Polsce ruch rewolucyj
ny nie korzystał z żadnych praw demokra
tycznych. Nasza burżuazja i obszarnictwo ni
~dy nie rezygnowały z terroru policyjnego 
Jako narzędzia walki przeciwko rewolucyj
nym masom ludowym. Nawet w czasie oku
pacji, kiedy komuniści krwawili się w wal
ce o wyzwolenie Polski, specjalne ogniwa 
londyńskiej delegatury przygotowywały · sta
rannie wykazy komunistów, lewicowych pe
pesowców i ludowców jednocześnie z regu
laminem obozów koncentracyjnych, w któ• 
rych chcieli ich osadzić. 
Każda demokracja posiada swoje klasow"' 

oblicze. 

Demokracja socjalistyczna działająca w 
w .w~runkach walki klasowej winna uwzgle
dmac tylko potrzeby budownictwa socjaliz• 
mu i ·w tych ramach musi się zamykać. Jest 
to tym bardziej konieczne„ że budowany u 
nas ustrój socjalistyczny jest jeszcze ustrr>
iem młodym. 

Granice demokracji socjalistycznej zakre ... 
śla realny stosunek sił społecznych. Patrząc 
na układ sił społecznych z punktu widzen'a 
liczebnego układu wyzyskiwaczy i wyzyski
wanych niewątpliwie jest on korzystny i to 
bardzo korzy.stqy dla socjali:::mu. dla demn. 
kracji socjoalistycznej. Wyzyskiwanych jest 
bowlem daleko więcej od wyzyskiwaczy. AlP 
siły burżuazji nie można mierzyć tym sto
sunkiem ilościowym. Nie polega ona bowiem 
tylko na jej p9zycjach gospodarczych, na jej 
kapitalistycznej wł.asnoścl. Główne źródł.;1 
siły burżuazji, nawet po obaleniu jej pana• 
wania, wyrażają się- w wielowiekowych n::.
wykach ideowych, które ukształtowały także 
psychikę ludz' pracy, ich sposób myślenia 
i bytowania. Te nawyki pętają klasową 
świadomość )ud0zi pracy, ułatwiają burżua„ 
zjl i reakcji walkę z socjalizmem, stano'•I i~ 
poważny hamulec w buduwnictwie socjaliz· 
mu i w rozszerzaniu granic demokracji so
cjalistycznej. 

Stosunek slł burźuaz.ii i reakcji do sił 90-

cjalizmu i postępu układa się więc na dwór:h 
płaszczyznach: ntt płaszczyźnie ekonomiczno
społecznej i na płaszczyźnie ideowo-politv:
cznej. 

Pierwsza rodzi drugą, lecz o ile pierwszą 
po obaleniu panowania burżuazji można ~tn
sunkowo łatwo zmienić, a nawet zupełnie 
przekształcać, to druga posiada wielką ży
wotność. Bez likwidacji„ a co najmniej bez 
poważnego zawężania ideowo-,politycmej ba
zy burżuazji w społeczeństwie istnieje st11-
le niebezpieczeństwo, że wykorzysta ona 
swobody demokracji socj.alistycznej pr7.e
znaczone ~la klasy robotniczej i ludzi pracv 
do podwazenia władzy ludowej, a nawet d.:i 
prób obalenia ustroju .socjalistycznego i re
stytucji kapitalizmu. Wprawdzie. władza lu
dowa, by zabezpieczyć ·się przed tym nie
bezpieczeństwem pozbawiła burżuazję orga
nizacyjnego oręża walki, nie zezwala jej bo
wiem na tworzenie własnych partii politv
cznych, lecz po pierwsze - nie likwiduje to 
jeszcze jej bazy ideowo-politycznej w spo
łeczeństwie, po drugle - nie zamyka jej mo
żliwości tworzenia własnych nielegalnych 
organizacji i po trzecie - bud:uazja stara 
się wykorzystać istniejące partie i organiza
cje dla swoich celów przeiz persona1('le i po
lityczne r>rzenikanie do ·ich szeregów. 

Demokracja socjalistyczna może sie ro:i:
wijać tylko w ścisłym związku z wypiera
niem wpływów ideowo-politycznych bur
żuazji, ze stałym rozszerzaniem i pogłębia
niem wpływów ideowo~,pol!tycznych socia
lizmu w szerokich masach pracująi::ych. Ten 
proces przekształcania świadomości mas nie 
może się odbywać samorzutnie, tylko ood 
wpływem zmian ustrojowych, które . wpro
wadziła władza ludowa. Zmianv ustrojowP. 
sa ważnym czynnikiem przekształcania świ:J
domości mas w duchu socjalizmu, lecz głó· 
wnym motorem rozwoju te.go procesu mo
że być tylko partia, jej działalność wśród 
mas, jej aktywność, jej prac.a ideowo-·poli
tyczna. 

Bez takie.i działalności partii swobody de
mokracji socjalistycznej będą się obracać 
przeciwko socjalizmowi, przeciwko władzy 
ludowej i w takim przypadku z konieczno~1·• 
muszą być zawężane. Nie można bowiem 
uciec od rzeczywistości. nie można Podcho
dzić do zagadnienia demokratyzacji nasze
go życi'l. w oderwaniu od kla~owego po
nziału naszego społecze11stwa, nie można me 
widzieć lub udaV(ać, że się nie widzi ..- po. 

litycznego oddziaływania burżuazji na nie
burżuazyjne warstwy narodu. 
Jakże naiwnie patrzą na 6prawę demo

kracji socjal!stycznej ci, którzy w partii <W
patrują się zapory utrudniającej rozszer7.?.
nie swobód demokratycznych w nas7.ym kra
ju. Partia jest główną zaporą przeszkadza
jącą burżuazji i reakcji w wykorzy-stywaniu 
11ocjalistycznych swobód demokratycznych 
przeciwko socjalizmowi, przeciwko intere
som klasy robotniczej i mas pracujących. Za
kres swobód demokratycznych w Polsce 
Ludowej będzie tym szerszy, im silniejszą 
będzie nasza partia, im wieksze będą wszyst
kie zjednoczone siły sociallzmu i postępn, 
im twa·rdlZiej i pewniej stać będą na grun
cie socjalizmu nasi sojusznicy polityczm -
Zjedncczone Stronnictwo Ludowe i Stron
nictwo 'Demokratyczne. 

Każdy kto prag:nię. aby swobody demokra
tyczne, jakie zaistmały w naszym życiu by
ły coraz bardziej utrwalane i po~łębiane, 
musi umacniiać pozycję naszej JJ'3dii w na
rodzie, wspomaga,ć jej dzlałalność, przyczy
niać Soię do rozwoju jej siły. Taka jest bo
wiem logika demokracji socjaliJJtycznej 
wprow.:i.dzanej w społeczeństwie klasowym. 
Ci, którzy występują przeciwko naszej par
tii, star-a ją się podważyć jej siły, • tym sa
mym - chcąc czy nie chcąc - występują 

przeciwko demokratyzacji naszego życia, 
przeciwko uchwałom VIII Plenum. · 

Jedhość partii na zasadach 
demokratycznego 

centralizmu 

Na siłę partii składa Ilię wiele cz.vnni1'ów. 
Pierwszym naczelnym warunkiem siły partii 
jest jedność jej szeregów. Parth może wy
wiązywać się ze swoich trudnych i wielkich 
zadań, moie prowadzić za sobą klasę .robo
tniczą i masy ludowe, może kierować· budo
wnictwem socjalizmu tylko wówczas, kiedy 
ożywia ją jedna wola, przyświeca jej jeden 
cel, kiedy jej szeregi są zdyscyplinowane i 
mo1=no zwarte. Potrzeba jedności partii je~t 
zawsze tym więksw, im większe trudności 
piętrzą się na d.rodze jej codziennej dzia
łalności. 

Jedność partii nie może być jednością me
chaniczną, ślepą, opartą na posłuszeństwie 
wykon&nia rozkazu. Taka mechaniczna je
dność nie scala członków partii w jednolity 
organizm partyjny, nie świadczy o sile par
tii, a raczej jest jej słabością. Podobna jC!st 
do jedności kupy piasku, w której z!&renl~a 
nie łączą się ze sobą. Jedność partii musi być 
jednością świaoomą, musi 'wynikać z woli, 
z przekonania · i dążenia do jednego celu 
wszystkich jej członków. Siła partii tkwi w 
jej ideologicznej jednoiki, w przekonaniu jej 
członków o słuszności -i rozumieniu przez 
nich konieczności .stosowania {)gólnycł). pra
widłowości i zasaii w procesie walki partii 
o przejście narodu. o<i krapitalizmu do 5ocja
lizmu. 
Jedność partii oparta być musi na zasadach 

centralizmu demokratycznego. Jest to bar
dzo ważny ;warunek siły partii. Partia mar~ 
ksistawsko-leninowska jest partią demokra
tyczną, czyli partią, której organizacja i ży
cie we.wnęt,rzne opierają się na zasadach 
centralizmu demokratycznego, Jego g'łówną 
cechą jest podporządkowanie się mniejszo
ści uchwałom i woli większości członków 
partii, gdyż tylko ·w ten sposób zapewnić mo
żna jedność działania partii. 

.Tedność -partii zakłada w:vbieralność w spo
sób doemokratyczny wszystkich jej władz i 
instancji kierowniczych. W partii istnieje 
też pełna swopoda słowa. Każdy członek 
partii może wypowiedzieć swoje zdanie w 
sprawach partyjnych, może wyrażać swój 
pogląd na politykę partii, na jej działalność 
praktyczną, ma pi:.awo do krytyki tej dzlałal
ności jak też do krytykowania różnych niedoma 
gań i braków w pracy kierownictwa par
tyjnego, czy aparatu partyjnego. 

Krytyka i dyskusja prowadzona przez 
członków partii musi nosić charakter twórczy, 
winna mieć na celu usprawnienie działalno
ści partii, wzmocnienie jej siły: Członek pa!'
tii nie może. jednak mieć prawa do 
głoszenia na zewnątrz swych poglądów 
niezgodnych ze stanowiskiem wiekszości 
partii, z polityką, partii ustaloną przez po
wołane do tel(o instancje partyjne. Łamanie 
tej zasady osłabia jedność partii, sprzeczne 
je~t z centralizmem demokratycznym. Jeśli 
członek partii nie z~adza się z polityką partii, 
jeśli nie chce podporządkować swego zda
nia w sprawach z.asadnicz:Vch V\roli wię
kszości partii, jeśli jego światopogląd prze
Qzkadza mu w przyjęciu zasad ideologicznych 
partii - winien wówczas opuścić jej szeregi. 
zdać legitymację partyjną, luh też partia 
winna go usunąć ze swych szeregów. Jest to 
nieodzowne dla zachowani.a jedności i zwar
tości partii, które to elementy 1,tanowią 
podstawę jej siły. 

'rak być powinno. tak wynika z dućha i 
litery uchwał VIII Plenum. A jak w rzeczy
wistości przedstawia sie sytu<:cja w naszej 
partii? · 
, Jedność a więc i siła naszej partii zost:i
ły poważnie nadwerężone wskutek łamania 

podstawowych zasad, na których opiera się 
zdrowa. świadoma jedność partii.* Nie prze
strzegano u nas szczególnie zasad demokra
tycznego centralizmu i leninowskich norm 
życia partyjnego . . Mówiliśmy o tym szeroko 
na VII:(( Plenum. Łamanie leninowskich za
sad jedhcśc1 partyjnej szło u nas w parze 
z wielkimi błędami w polityce partii, co przy 
splocie z wydarzeniami zewnętrznymi wy ... 
wołało kryzys polityczny w partii. Wyrazem 
tego kryzysu była nieufność organiz,acj! par
tyjnych do kierownictwa partii, był zamęt 
,ideologiczny w partii, tworzenie się w jej 
łonie różnych zwalczających się nawzajem 
grup, co w sumie złożylo się na rozbicie je
<lności partii. Taka i;ytuacja zaistniał.a w par„ 
tii na dhigo przed VIII Plenum. Partia oka
zała się niezdolna do spełniania swej roli 
kierowniczej w klasie robotniczej w ma
sach pracujących, gdyż nie mogła kierować 
sama sobą w sposób jednolity. 
TJchwały VIII Plenum wynikły z potrzeb 

przezwyc1ęzania nabrzmiewającej od dłuż
sze.go czasu kryzysowej sytuacji w partii i w 
kraju. Sytuację tę, poza przyczynami we
wnętrznymi, kształtowały również wydarzi<~ 
nia zewnętrzne. Nie ulega wątpliwości, że 
na naszą sytuację niemały \vplyw wywarł 
XX Zjazd KPZR, tj. zdemaskowanie kultu 
jednostki. Inaczej być nie mogło. Jesteśmy 
przecież częścią międzynarÓdowego ruchu 
robotniczego. Nic co się dzieje w tym ruchu 
nie przechodzi mimo nas i nic co się dzieje 
u na6 nie pozostaje,, bez wpływu na między
riarodowy ruch robotniczy. 

XX Zjazd KPZR wywołał poważny wstrząs 
w międzynarodowym ruchu robotniczym, 
szczególnie w przewodzących mu partiach 
robotniczych i komunistycznych. Ten wstrząs 
był potrzebny, można powiedzieć nawet _.., 
konieczny .. Niszczy on bowiem te elementy 
w polityce partii robotniĆzvch i komunisty
cznych, które osłabiają ich 5iłę, które odryW<!ją 
partię od mas i przeciwstawiają ją masom. 

Wstrzas jaki wskutek zdemaskowania kul
tu jednostki wywołał XX Zjazd KPZR, został 
u na~ spotęgowany wydarzeniami poznań
skimi. które jeszcze bardziej zaostrzyły kry-< 
zys w partii. 

Przyszło VI! Plenum, jednak nie zdołało 
ono poprawić sytuacji, mimo zasadniczo słu
sznych uchwal, jakie na nim zapadły. Pod
skórna. niejawna walka grupowa w central• 
nych ogniwach partii dalej rozdzierała je
dność kierownictwa nartii. A bez jedności 
kierownictwa cała partia nie jest zdolna 
do działania. Ale w wytworzonych warun
kach nie można już było wyjść z kryzysu 
i;:olitycznego inaczej, jak tylko przez walkę 
wewnętrzną. Walczą bowiem siły odnowy 
partii, siły niejednolite, nie mające wyraźnego 
programu działania, ale czujące potrzeb() i 
nieuniknioną konieczność odnowy partii, 
zmiany jej polityki, walczą ze skostnieniem 
konserwatywnym pa:rtii i jego wyraziciela
mi niekiedy faktycznymi a nieraz urojo
nymi. 
Błędny jest bowiem pogląd, jakoby kon· 

serwatyzm ';iii pa:rtii znajdował licznych, a 
zwłaszcza aktywnych obrońców. Konserwą
tyzm wyrażał się przede wszystkim w iner
cji partii, w jej niemocy, w bezczynności i 
zbiernieniu jej aktywu, w obawie przed no
wym, które jest nieznane, w chęci pozosta
nia przy starym z równoczesnym uświada
mianiem sobie, że to niemożliwe, w zatrace
niu perspektywy i niewidzeniu możliwości 
wyjścia z sytuacji. W tym p.rzede wszystkim 
wyrażał się konserwatyzm w partii. 

Dopiero VIII Plenum przynosi zasadniczy 
zwrot, wprowadza partię na drogę wyjścia 
z kryzysu. Zreorganizowane przez VIII Ple
num Biuro . Polityczne, ten cod.zienny, wy
konawczy organ Komitetu Centralnego par
tii działa już jednolicie. Jest to wielki suk
ces partii. Zaczyna ona powoli otrząsać się 
z marazmu, lecz skutki niedawnego kryzy
su w partii nie ustepują od razu. Partia jest 
nadal słaba, jak rekonwalescent po ciężkiej 
ch,orobie. Ta słabość utrudnlia p•\rtii zdyskon
towanie, wykorzystanie w pełni na swoją 
rzecz, na rzecz socjalizmu, internacjonalizmu 
i vmocnienia przyjaźni polsko-radzieckiej -

· wielkiegn, zasadniczego osic'ignięcia VIII 
Plenum, które zostało wyrażone w deklara
cji poJsko-radzieckiej z dnia 18 listopada 
ub. roku 

„ Długotrwałe osłabienie partii ożywiło dzia
łalność sił reakcyjnych, które rozwinęły prze
ciwko nlej szeroką ofensywę, po<lszywając 
się przy tym nieraz pod szyld VIII Plenum. 
W' październiku i po październiku, rozne 
elementy reakcyjne, drobnomieszczańskie, 
czy też warchol6kic, wykorzystując kryty::Cę 
i samokrytykę, jaką pa!l'tia przeprowadziła 
w obliczu. całego narodu, rozpętały nagonkę 
przeciw setkom i tysiącom najaktywniej
szych członków partii. Brak należytego prze
ciwdziałania partii, brak obrony przC!z par
tię swoich uczciwych i aktywnych członków, 
których elementy te atakowały publicznie 
pod oszukańczym hasłem walki ze ,,.'ltalinow
cami", onieśmielał aktyw partyjny cl.o sz.er
szej dzialalności. Przedłużało to stan osłabie
nia partii. 

Kampania wyborcza do Sejmu wykazała, 
że. partia, chociaż wciąż · jeszcze osłabiona 
zdolna jest, przy wysilku organizacyjnym do 
przeprowadzenia wielkich akcji. Zwyclę-

(Dalszy ciąg ;na str. 3) 



Referat Władysława Gomułki 
z ich grona, mianowicie wypowiedzi człon- Czego chce Kołakowski? Chce tzw. inte
ka partii tow. L. Kołakowskiego, który w gralnej demokracji. Była o niej już mowa w 

stwo wyborcze, odniesione w warunkach „życiu Warszawy" z dnia 3.II. br. pisze co referacie. JE!ll>t rzeczywistością życia, a nie 
zupełnej swobody wyborów, wzmocniło we- następuje: nonsensem - jak mówi Kołakowski - prze-

(Dalszy ciąg ze str. 2) 

wnętrzn i e partię, podniosło jej polityczne „Każda. nowa faza. ruchu socj.aHstycmego ciwsta.wianie demokracji socjalistycznej de-
morale i zarazem dowiodło, że partia jest zaczynała. się od działalności tooretywnej. Ta- mokracji burżuazyjnej. W warunkach każ-
zdolna pociągnąć za sobą naród, że tam, ką działalność, zmienającą do wykrycia. głów- degp klasowego społeczeństwa nonsensem 
gdzie wchodzą w grę ważne sprawy państwa nych tendenc.tl roo:wojowych dzisiejs1J1ych spo- jest integralna demokracja. 
i Polski Ludowej naród idzie za słusznym łeczeństw„. zarówno kapitalistycznych, ja,k nic- Lenin mówił: „W konkretnej analizie kon-
gło.sem partii. kapitalistycznych„. uważam za warunek ko- kretnej sytuacji tkwi żywa dusza marksiz-

Po VIII Plenum, aż po dzień dzisiejszy par- nieczny, a.by h<lll"yzont nowego i Innego socja- mu". Gdyby zapytać na osobności tow. Ko-
lizmu mógł się przed na.mi pojawić". l t · tla nie zdołała jeszcze zbudować pełnej je- łakowskiego, czy w nasze. konkre .neJ sy-

dnolitości swych szeregów. Skutki poprzed- Z przytoczonej cytaty wynika, że autor tuaicji ukazanie się na widowni politycznej 
niego okresu przejawiają się w zagubieniu nie ma na myśli potrzeby rozwijania teorii padii burżuazyjnych - czego się on fak
ideologicznym niektórych członków partii, marksizmu-leninizmu, takiemu zamiarowi tycznie domaga pociągnęłoby za sobą 
w głoszeniu różnych fałszywych teorii, w można by bowiem tylko przyklasnąć. Autor groźbę restytucji kapitalizmu i związanej z 
tend.encjach rewizjonistycznych, w tenden- wychodzi z absurdalnego założenia, jakoby nią wojny domowej wraz ze wszystkimi jej 
cjach do negowania centralizmu demoki:a- dzisiejszy ruch socjalistyczny w ogóle nie skutkami - na pewno nie dałby odpowie
t ycznego, jako podstawy organ izacyjnej pn.r- posiadał teoretycznej podbudowy. Klasyków dzi przeczącej. Mówi wprawdzie publicznie, 
tii. To wszystko utrudnia partii scemento- marksizmu odrzuca w kąt. On chce dopiero że byłoby to tylko r yzyko. lecz trudno go pa
wanie swych szeregów, podważa jej spoistość, odkrywać główne tendencje rozwojowe dzi- sądzać o tak daleko posuniętą nieznajomość 
osłabia jej zdolność działania, wnosi niepe- siejszych społeczeństw kapitalistycznych i rzeczy. Gdyby go zapytać następnie, czy w 
wność i zamieszanie do szeregów partyj-. jak mówi - „niekapitalistycznych". Co ozna- dzisiejszej konkretnej sytuacji międzynaro
nych. cza to ostatnie wyrażenie - tego nie wy- dowej, kiedy imperializm wraz z całą świa-
Jedność partii wcale nie zakłada jakiejś jaśnia. Najwidoczniej ina on na myśli społe- tową reakcją mobilizuje siły wojny przeciw-

. . dn 'ln ś . tk' h · . czeństwa budujące socjalizm, tylko nie znaj- ko państwM1 obozu socjalistycznego, czy ta-:absolutneJ Je omys 0 ci wszys ·ic JeJ duje innego określenia ich ustroJ·u społecz-
członków, wszystkch komunistów. Takiej ka zalecana przez niego wolna gra sił poli-
absolutnej jednomyślności nigdy nie było, nego, Nie chce go nazwać ustrojem socjali- tycz;nych w na.szym kraju szłaby na rękę 
nie ma i nie będ.zie, bo być nie może. Monoli- stycznym, więc wynalazł n·ową terminologię imperializmowi i reakcji - to chyba nie za
towość partii nie polega na tym, że wszys- - ustrój niekapitalistyczny. Powstaje pyta- wahałby się odpowiedzieć twierdząco. A 

j . ł k . . bs 1 t . . dn k nie - a więc jaki? Rewizjoniści nie znajdu- może przypuszcza, · że wzmocniłoby to nasze cy ei cz on owie maią a 0 u me ie a 0 - ją na to pytanie odpowiedzi i dlatego twier-
poglądy we wszystk1'ch spr eh cho "ranice zachodnie? Chyba nawet nie pomy-we · awa w - dza., że dopiero nowa teoria odsłoni h. oryzon- " 

d ących W Zakres dzl. ałan1'a part·1· Tak ~ ślał o .J... •• m, gdy pisał swój program. Można z 1 · ą .~- ty nowee:o i innego soc.jalizmu. Jak ten no- •.r, O··ną monol1' towośc' moz' w t ' t , . bow1'em ~ryzykować swoimi paroma złotymi z • na Y warzac sz u- wy socjalizm ma po·wstać, jak ma wyglądać 
crnie, teatralnie przy użyciu wcaJe nie te- _ nie wiadomo. Nie ma bowiem jeszcze tej w grze na loterii. Ale losów Polski. losów 
atraln h b · e · 0 er' Absol t J. 1'ei' narodu żaden odpowiedzialny Polak nie yc sposo ow r zy~ 11. u ne nowej teorii. 
j ednomyślności poglądów wszystkich człon- p~stawi nawet na takiej loterii, która się 
ków p<irtii nie może być dlatego, że partia Autor widocznie uświadamia · sobie, :ie nazywa integralną demokracją, czy t~ż, jak 
jest organizmem żywym, rozwijającym się trudności naukowe 'w opracowaniu politycz- brzmi jej ostatni polski wariant, wolną grą 
wraz z całym życiem, które stale ulega prze- neg·o i gospodarczego programu nowego, nie sił politycznych. 
obrażeniom. By nie skostnieć, partia musi po- znanego jeszcze nikomu socjalizmu są nie 'd . 

do przezwyciężenia, Program taki, jeśli nie W progr.amie Kołakowskiego znaJ UJe<mY dążać za życiem, musi podążać z.a zmianami, t · ·1 · t lk kach i'ntegralnel miałby by.· ć utopią - musiałby odbijać rze- ez mys, ze Y o w warun . , . · jeJ' zadaniem jest kształtować jego rozwój. „ ł • t gnąc moze czywistość żv. cia. Każda bowiem naukowa demokraCJl spo eczens wo osią · Partia musi iść na czele życia i ciągle ma- ś · d • · l' 4 yc ne1• teoria wywodzi się z życia, musi być zgo- wysoki poziom w1a omosc1 po t• z :: szerować naprzód. d „ b t 1 · l d krac11 dna z życiem, jeśli ma być drogowskazem Trudno o t,vm są z1c, o a ne. emo.-
Aby być takim żywym organizmem, partia jego rozwoju. A życie społeczeństw nie jest nigdzie nie było i nie ma. Ale była kiedyś w 

musi rozwijać swą myśl, musi widzieć w te- życiem nieokreślonym, jest zawsze konkret- weimarskiej republice niemieckiej szeroka 
orii marksizmu-leninizmu tylko k;erunek, nym życiem. Dlatego i teoria naukowego so- demo·kracja· bUirżuazyjna. I w tej właśnie 
drogowskaz d.la swego działania, a nie zbiór cja.lizmu nie może być teorią w ogóle, musi szerokiiej demokracji burżuazyjnej , o któ~ą 
zastygłych do·gmatów. Rozwój marksistowsko- być zawsze konkretną teorią, wywodzącą sie Kołakowski pragnie rozszerzyć demokracię 
leninowskiej myśU partyjnej odbywać się z konkret11ego życia. Tylko wówczas może socjalistyczną, społeczeństwo niemieckie o
może tylko na drodze dyskusji, na drodze ona służyć za naukowy Instrument w rękach sią~eło tak wysoki poziom polityczny, ~e 
wymiany poglądów między członkami partii. tych, którzy zmieniają jego formy społeczne. wydało z siebie Hitlera i rasistow~ką teorię 
Dyskusje i dyskusyjne po.szukiwani.a wsze!- Jeśli teoria nie odpowiada tym warunkom, o wyż'Szości rasy germa11skiej. 
kich lepszych form działalności partii, lep- nie jes<t; teorią, jest utopią. z tezy, że tyl:ko szeroka demok.racja po
szych sposobów przejścia od )capitalizmu do Niepokonane dzisiaj trudności naukowego zwala każdemu społecz,eństwu osiąginąć wy
socjalizmu zawsze winny znajdować rozwi~~ opracowania nowego programu politycznegq .~~k;i .,goz.i?i:r;, p~oli.tyczr;iy, wynik~robył rok· ';n{te;~ 
zanie w uchwal.aich odpowiednich lnstanc:i.1„ ·r 'ltb'S'[l'odarczego niezna.nego nam i tak samo ze w.1ększcsć narodów, któr~ °'.bali Y P . 
partyjnych. Rozstrzygnięte sprawy dysku- nieznanego Koł~kowskiemu, nowego socja- ]izm · i weszły _:ia dr~g.ę socJahzm'.u, ce.oou~e 
syjne, albo wchodzą do arsenału środ~ów li.zmil . .Jl.ie, wynikają z tej przyczyny, ż.e ni.e' ·,: ~lę n~~kirn, ppZll'Ol!J~m , ~~1a.dJ0mo,ś·<:J. ._PP-l.1ty;c .~ 
działania partii; do jej lini'i' 'fjo'lit'yczn"eJ~ l urodzili się jeszcze mędrcy, którzy potrafili- nej. ~ie ~iały on~ bowiem "".. sweJ .hi.storn 
wówczas obowiązują całą partię, wszystkich by taki program opracować. Niemożliwość etapu burzuazyjneJ demokraCJl. Mys-lą~ l~
jej członków, albo zostają odrzucone i wów- opracowania takiego pr.ogramu powstaje gicz-nie kategoriami tej tezy dochodzi się 
czas dyskusja nad nimi winna być przer- stąd, że życie i świat dzisiejszy nie wytwo- d10 absurdalnego wniosku, że niski porz!om 
wana. rzyły dotychczas konkretnego, społecznego, politycmy społeczeństw sprzyja rewo[uci1om 

Praktyka d.ział.alnośc! partii może wysu- ekonomicznego, politycznego i kulturalne.go socjalisty;czinym. Ciemni polityicznie ludzie 
wać nowe problemy dyskusyjne lub też po podłoża dl.a powstania takiej teorii. Kiedy dokonują przeobrażeń społecznych oblicza 

warunki życia zmienią się, kiedy życie doj- świata. Wynikałoby z tego, że komuniści pewnym czasie może się okazać, że poprze- k · 
dnio odrzucone przez partię myśli dyskusyj- rzeje i wejdzie w in.ną od dzisiejszej farzę powi·nni być za,giorzałymi zwolenni ami c1e

rozwoju, to na pewno znajdą się i ludzie, mnoity $1p·ołecznej. 
ne winny być przyjęte, czy to dlatego, że za- którzy potrafią opracować nowe, zgodne z Tow. Kołakowski zapomniał widocmie, fe 
istniała nowa sytuacja, czy też dlatego, że t tym życiem i wspomagające jego dalszy roz- ~nna jest świadomość polityczna sy ego, kh odrzucenie okazało się niesłusz:ne, je- . wój, teorie. · a i1nna głodnego człiowieka. Lnna wyzys~1wa-
dnak tryb załatwiania dyskusyjnych proble- Ponieważ - jak widzimy - z teorią to cza i inna wyzyskiwanego. Nie można po
mów jest zawsze jednakowy - roz.strzyga dosyć trudna sprawa i tow. Kołakowski nie równywać rzeczy nie dających się porów
.sprawę partia przez swoje instancje par- chce się nią parać, porzuca więc dziedzinę na,ć. Jeśli mowa o niJSkim i wysokim po-
tyjne. teorii i przerzuca się do dziedziny praktyki. ziomie świadomości politycznej, to tylko ta-

Na tym polega istota centralizmu demo- Powiada on - że „trudno jest czekać na ka świadomość polityczna zalicza się do wy-
kratycznego, który zakłada swobodę d.ysku- chwilę, kiedy rozbudowany i naukowo u- ' soki ej, która przeobraża stosunki społe.czne 
sjl w partii 'a równocześnie gwarantuje mo- gruntowany program polityczny i g·ospodar- między ~ludźmi z gocszych na lepsze. Do
nolitowość działania partii. Tylko jednocze- czy ruchu socjalistycznego wyrośnie w całej konują teg·o narody bUJdujące u siebie ustrój 
sne przestrzeganie obydwu tych zasad gwa- okazałości", zatem, pozostawiając na uboczu socjaLfa;ty·czny, który jutro bed-zie ustrojem 
rantuje partii żywotność i jedność i równo- naukowe ugruntowanie, wysuwa program całego świata. 
cześnie chroni ją przed skostnieniem i przed niepełny, który winien być natychmiast re- Tow. Kołaklows.ki odrzuca też leninowską 
rozbiciem. alizowany. Nie ma potrzeby przytaczać w naukę o roli partii, o jej decydującym zna-

Rewizjonizm rozbraja partię. 

Kl asa robotnicza w 
o socjalizm 

walce 

Toteż gdy mówię, że partia po VIII Ple
num aż do dnia dzisiejszego nie zdołała od
budować w pełni jedności swych szeregów, 
marri na myśli dl'liałalność tych członków 
partii, którzy szeroko korzystają z prawa 
głoszenia swych poglądów, a jednocześnie 
nie zdradzają chęci do podporządkowania 
się partii, która przez swoje instancje partyj
ne, przez VIII Plenum i w swoich założe
niach organizacyjnych poglądy takie odrzu
ciła, uznała je za fałszywe i szkodliwe. Z 
fundamentalnej zasady organizacyjnej na
szej partii, ~aką jest centralizm demokratycz
ny, nie można przyjmować tylko jednej 
części tej zasady, tj. demokracji, a odrzucać 
drugą jej część, tj. centralizm. Wówczas bo
wiem cała zasada zostaje zniweczona. A tak 
właśnie postępują ci członkowie partii, któ
rzy zagubili się ideologicznie, zagub-i.li mark
sizm-leninizm, zagubili socjalizm w swojej 
działalności po11zukiwawczej za nowymi dro
gami do socjalizmu. Wśród nich są też tacy, 
dla których yv rzeczywistości socjalizm stał 
się w ogóle obcy, którzy niedwuznacznie 
w:vrażają swoje tęsknoty do kapitalizmu. 

Niesposób tutaj wyliczać wszystkich rewi
zjonistycznych koncepcji, podnoszonych pu
blicznie w prasie i różnych periodykach 
przeważnie niepartyjnych. Dla ilustracji za
sadnli~zego kierunku myślenia wszystkich 
rewizjonistów przytoczę wypowiedzi jednego 

całości tego programu, gdyż jego kwintesen- czeiniu w procesie przechodzenia od kapita
cja zawiera się w następujących sformuło- !izmu do socjalizmu. 
waniach: Partia - powiada tow. Kołakowski - ma 

,„„przeciwstawianie demokracji soc.iałi5tycz- być 'tylko „in.spiiratorem i wychowawcą SlPO
nej demokrac,fi burżuan.yjne.i .Jest s7.kodHwym łecmym„.", tj. czymś w rodzaju bractwa 
nonsensl'>m. 1><miewa.ż chodzi nie o Hkwldac,Ję różańcowego. Nie powinna organizować mas 
osiągnięć demokracji bur:!:ua.z~'.inej, ale o Ich i przewodzić im w praktycznym działaniu, 
rozszerzenie pn:c-z system, ktl)ry usnną,łby z nie mus.i podejm·ować decyzji, praktycmie 
niej elementy fikcyjności wynikłe z nierówno-
ści spwecznej", bi·orą.c - za nic nie odp.owiada. Wszystko 

dzieje się samo, poza partią, w sposób ży
.„„demokracja. Jest ryzykiem, Jednak ryzy- wi·ołowy. Dla uzuipelinienia obrazu tej szczękiem godnym pood,jęoi,a". 

śliwej utopii, zwalnia się jeszcze partię „„.partia uleira. degenerac.ji, jeśli ,jest zro
śnięta. z aparatem państwowym I stanowi w 
praktyce jegł> składnik - mia.st być Inspirato
rem i wyrhowawcą społecznym". 

Mimo woli nasuwa się pytanie: Po co była 
potrzebna Kołakowskiemu ta króciutka 
wzmianka o potrzebie opracowania nowej . 
teorii nowego socjalizmu? Chyba tylko po 
to, aby nią, jak listkiem figowym, przysło
nić burżuazyjne i socjaldemokratyczne te
orie, z których wyprowadził on swój pro
gram budowy socjalizmu w Polsce. I nie tyl
ko swój. Ma to być bowiem program tzw. 
- pożal się Boże - „lewicy partyjnej . a co 
najmniej części tego polityczn~go ko.nglome
ratu, tej mieszaniny dobrych nieraz, a tylko 
ideologicznie zagubionych towarzyszy oraz 
ludzi, którzy, faktycmie od socializmu odeszli 
i nie mają już z nim nic wspólnego noza le
gitymacją partyjną, której nie zwrócili i któ
rej im partia dotychczas nie cofnęła. 

Trudno doprawdy zrozumieć, jak człowiek 
uważający s:iebie za członka partii, za ko
munistę może być tak dalece oderwany od 
ziemi, od życia, od na,szej dzi~iejszei polskiej 
rzeczywistości i od rzeczywi-stości dzisiejs~e-
go świata, · „ · 

z odpowiedzialności za władzę pafutwową. 

Jeśli bowiem partia stanowi składnik wła
dzy państwowej, to - ja.k mówi - „ulega 
degeneracji". Kto ma wchodzić vr skład w'l:a
dzy państwowej pozostaje niewiadome. 
Jest to zresztą niei&totne, gdyż wszyistklm 
rządzi żywioł i jego a.narchistyczne · prawa. 

Tak oto przed·stawia s,ię prog·ram działa
nia, który opracował tow. Kołakowski dla 
„lewicy partyjnej". Widocz.nie niecała ta 
„lewica" uznała za możliwe przyjąć ten pro
gram, g;dyż tow. Ko1'akiowski w późniejszej 
swojej rozprawie o lewicy partyjnej smi:.ł
nie zauważa: 
„Główną słabością. lewicy nie by! fakt, 

że wyrosła ona z ner:acji, ale fakt, :!:e jej 
negacja doszła do p«miomu moralnego pro
t.estu, a nie do p07Jiomu myślenia prakty
cznego. Lewicowość, która zatrzymuje się 
na stadium przeżycia mora.Inego, jest mało 
skuteema praktyoZ11Jie. Kat.zenjammer nie 
jest stanowiskiem politycznym". 

Za ten rewizi·onistyczny katzenjammer 
tow. Kol.akowski został wyróilniony przez 
burżuazyjną i tnockistowską prasę, która 
zamie~~ pa IWY;~h _lą~~ch jeg.o arMtuły, 

nie przepuszczone przez cenzurę do druku 
w Polsce. 

Brak czasu nie pozwala na ocenę war
tości wypowiedzi innych rewizjonistów w 
szeregach naszej partii, np. Zimanda i Wo
roszylskiego. Zresztą nie jest to nawet po
trzebne. Wszystkie rewizj1onistyome teorie 
są <lo siebie podobne. gdyż wywodzą się 
z jedne.go p111ia - z burżuazyjnej ideologii, 
pod której wpływem kształtowała się rów
nież i!deologia socjaldemokratyczna. 

Rewizjonizm nie jest .rmwością w ruchu 
robotniczym. Liczy sobie bowiem tyle lat, 
ile ten ruch robotniczy ma za sobą. I choć 
rewizj.onizm nie umiera - nigdy długo nie 
żyje w rewolucyjnym ruchu robotniczym. 
Ruch ten ma 110 do siebie. że zaws:re wyrzu
ca za swoją burtę wszelkie poglądy i teorie 
rewizjonist:vcme. Dlatego rośnie i może się 
rozwijać. Rewizjonizm w jego szeregach 
byłby jego śmi·ercią. Bo cóż to jest rewi
zjonizm? 

W międzynarioidowym ruchu robotniczym 
określenia rewizjonizm używa się w odnie
sieniu do błęd1nych poglądów na rzeczywi 
stość społeczną. Marksistowska analiza spo
łeczeństw doprowadziła do wykrycia obiek
tywnych prawklłO'W1ości rzadzą,cych rozwo
jem społecznym. Do takich obiektywnych 
prawidło·wości zalicza się np. istnienie klas 
i walka klas w _społeczeństwie, czy też ko
nieczność plan.owania gospodarki socjalisty
cznej. Partia klasy rob:itniczej, uzbrojona 
w marksistowską teorię rozwoju g,połecz,ne
go, wyprowadza z tej teorii, z t ych prawi
dłowości rozwoju społeczneg.o, swoją linię 
polityczną. 

W toku prac nad teoretyczną analizą PTO
cesów rozwoju spolecznego w partiach ro
botnicZY,·Ch maleźli się ludzie, którzy zakwe
stio!lJO\va1i niektóre podstawowe zasady te
oriJi mark.si&towooej, np. zaczęli utrzymywać, 
że socjalizm można zbudować bez walki 
klas. Teza taka jest fatszywa, oo potwierdza 
życie. Te blęd.ne p·oglądy nazivvano w ruchu 
robotmiczym rew1z.i1onizmem. Rewizjonizm 
polega na negowaniu odkrytych przez kla
syików ma.rksd!zmu prawidfowości rozwoju 
społecznego. 

Rewizjoniści operują zwykle argumentem, 
że jeśli marksizm jest nauką, to jak każda 
nauka musi on podlegał ciągłej rewizji. Na
uka bowiem jest nieskończona, będzii.e żyć 
tak długo, jak długo będzie żyć ludzkość. 
Twierdzenie takie zgodne jest z prawdą. 
Marksizm, jak każda nauka podlega rewizji,, 
gdyż się rozwija wraz z życiem. Rewidował, 
czyli rozwijał mąrksizm Lenin. a nikt prze
cież nie nazywa Lenina rewizjon·istą. Rewi
d~e pewne zasady marksizmu-leninizmu 
XX Zjazd KPZR, kiedy wysuwa możliwość 
- ale tylko możliwość tzn. nie zakłada jesz
cze trwałej prawidłowości - zdobycia wła
dzy przez klasę robotniczą, przy t.miknięciu 
przelewu krwi, np. na drodze padamentar
nej, jak też. wysuwa możliwość, ale tylko 
możliwość, uniknięcia w'bjny. A nikt przecież 
nie mówi, że XX Zjazd KPZR przejawił ten
dencje rewizjonistyczne. Nie jest bowiem re
wizjonizmem wprowadzeinie do nauki mark
sizmu takich uzupełnień, które odbijają rze
czywistość życia lub zmienionego życia. Jest 
natomiast rewizjonizmem wprowadzanie no
wych teoretycznych zasad do nauki marksiz
mu wówczas, kiedy zasady te nie odpowia
dają możliwościom kształtowania życia zgo
dnie z zawartymi w nich przewidywaniami, 
czyli nie są zgodne z prawami rządzącymi 
rozwojem społecznym. W ruchu robotniczym 
i jego teorii slowo. „rewizjonizm" było zaw
sze rozumiane 'jednoznacznie. Rewizjonizm 
- to zniekształcanie markJizmu przez wpro
wadzanie do jego nauki błędnych i fałszy
wych tez, które nie odzwierciedlają prawi
dłowo rzeczywistości społecznej. 

Z nauki marksizmu-leninizmu oraz z dłu
goletnich doświadczeń walki klasy robotni
czej o socjalizm 1.vypływa ideologia marksi
stowsIDa, wypływają pewne zasady, pewne 
prawidłowości, które są konieczne do sto~o
wania w celu przekształcenia sfosunków 
społec:>lnych. Rewizjoniści uderzają właśnie 
w te za&ady. Nie uznają kierowniczej roli 
partii, nie uznają centralizmu demokratycz
nego, kwestionują istotę walki klasowe.i itp. 
Nie jest prawdą, że wgzystkie dzisiejsze ide
ologiczne za.sady marksizmu-leninizmu na 
każdym etapie historycznego rozwoju ludz
kości pozostaną nie zmienione. Kiedv siłv 
klasowe burżuazji nie będą już w stanie za
grozić ustrojowi socjalistycznemu, można so
bie doskonale wyobrazić np. wolność wszel
kich kierunków politycznych w partii i w 
soołeczeństwie. Te kierunki polityczne nie 
będą ·wówczas mogły obracać się przeciwko 
socjalizmowi, gdyż nie będą miały odpowie
dniej do tego pożywki klasowej w społe
czeństwie. 

Dzisie.isza rzeczywistość jest inna. I u nas 
[ na świecie toczy się jeszcze walka klaso
wa . W tel walce klasa robotnicza. aby zwy
<'iężyć musi być ideologicznie dobru\ uzbro
jona. A ideologia rewizjonizmu - to ideolo
gia ucieczld od toczącej się walki, ideologia 
kaoitulacji Przed trudnościami budowy so
<'jalizm•1. ideologia kapitulacji przed wro
giem klasowym. Rewizjonizm, to znany w 
różnych formach z historii ruchu robotni
czego kapitulancki kierunek rewizji marksiz· 
mu, wbrew wymaganiom życia i walkii. 

Rewizjoni7m jest to więc zespół błednych 
i fałszywych poglądów sprowadzających się 

(Dalszy ciąg na shr. 4) 
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W swej istocie do negowanta potwierdzo
nych przez życie obiektywnych prawidło
wości rozwoju społecznego, do negowania 
lub podważania podstawowych doświadczeń 
rewolucyjnego ruchu robotniczego, mających 
powszechne zastosowanie na danym etapie 
rozwoju historycznego. 

W dzisiejszej sytuacji jedność partii sta
nowi najważniejszy warunek jej siły. Rewi
zjonizm podważa jedność partii, s1eJe nie
wiarę w szeregach partyjnych i w klasie ro
botniczej w słuszność polityki partii. Roz
braja partię i klasę robotniczą w walce o 
socjalizm. Rewizjonizm jest hamulcem roz
woju społecznego. W naszych warunka<;h, 
wzrok i myśli rewizjonisty w istocie rzeczy 
obrócone są wstecz, zmierzają do powrotu 
minionego, pod pozorem, że torują drogę 
przyszłości. 

Partia nie może się zgodzić, aby w jej ło
nie powstawały jakiekolwiek grupy frakcyj
ne, bez względu na ich nazwę. Nonsensem 
politycznym jest dzielenie partii na lewicę, 
centrum i prawicę. Taka bzdurna gadanina 
wyraża tylko dążenie do organizowania w 
partii grup, czyli frakcji. Partia musi być 
jednolita, jeśli ma być zdol.na do wykony
wania swej roli historycznej. Partia jako ca
lość jest awangardą lewicy społecznej. Każ
da grupa w partii bez względu na szyld jaki 
sobie przybiera, nie jest ani lewicą, ani pra
wicą, ani centrum, lecz jest rozsadnikiem 
słabości partii. A słaba partia - to waru
nek siły wroga. Dlatego wszystko co ją osła
bia, osłabia lewicę społeczną i z tego punk
tu widzenia jest wsteczne, choćby nie wiem 
jak pragnęło się nazywać postępowym, lewi
cowym. 
Należy wyrazić pragnienie, aby wszyscy 

członkowie partii zdawali sobie ·sprawę ze 
swej działalności. Partia musi być jednolita, 
musi stanowczo likwidować wszystkie źródła 
osłabiające jej siłę. Czas, najwyższy czas 
zakończyć definitywnie ten stary okres, 
sprzed VIII Plenum, okres grup i walki 
wewnątrzpartyjnej. Partia musi działać jako 
jednolita całość, musi maszerować w zwar
tych szeregach, gdyż tylko wówczas najła
twiej może realizować swoje wielkle zada
nia. 

Dogmatyzm i konserwatyzm 
odsuwają partię od mas 

Nie tylko rewi<zjonizm rozbraja partię wo
bec przeciwnika klasowego. To samo, choć 
w inny sposób, sprawiają dogmatyzm i kon
serwatyzm. 

Obydwa te pojęcia należy w praktyce 
wyraźnie rozróżniać. Bez takiego rozróżnie
nia popełnić można wiele pomyłek. 

W terminologii partyjnej dogmatyzm o
znacza pewien zbiór zastygłych pojęć, któ
re raz stworzone w określonych warunkach 
historycznych nie ulegają już zmianie, choć 
życie poszło naprzód i bez względu na to, 
czy pojęcia te są słu9zne, do·stosowane do 
życia, ułatwiające jego rozwój, czy też nie. 
Dogmatycznie myślący członek partii chciał
by niejako naginać życ'ie do swego sposobu 
myślenia, aby tylko utrzymać, nie zmieniać 
w niczym, nie naruszać jakiejś zasady, któ
rą uważa za zasadę marksizmu-leninizmu. 
A życie nie daje się naginać do nieżycio
wych zasad. Wszelkie w tym kierunku pró
by nie przechodzą bezkarnie. Doświadczy
liśmy tego w praktyce. Dogmatyzm jest wro
giem marksizmu, gdyż stawia różne zapory 
na drodze jego rozwoju. 

Dogmatyzm w myśleniu, qyli dogmatyzm 
ideologiczny przeradza się w praktyce, w 
działaniu, w sekciantwo. Dogmatyk nie mo
że przeszczepić swoich myśli, swoich poglą
dów szerokim masom. Myślą one bowiem 
inaczej. Dogmatycy, nawet najbardziej poli
tycznie ruchliwi nie ·potrafią się związać z 
masami, pozostają zamknjętą w sobie sektą, 
izolowaną politycznie od mas, gdyż prowa
dzą wąską, tnie pnyjmowaną przez masy 
sekciarską politykę. Dogmatyk będzie mieć 
zawsze na ustach słuszne marksistowskie za
sady, takie jak dyktatura proletariatu, kie
rownicza rola partii, sojusz robotniczo-chłop
ski, a mimo to te słu3zne zasady pozostają w 
jego ustach frazesem, pustym dźwiękiem. 
Przy dogmatycznym sposobie myślenia za
sad tych nie potrafi on bowiem wcielać w 
życie. 

Takich Ideologicznych dogmatyków w sze
regach naszej partii znajduje się niewielu. 
Ale nawet nieduża grupa myśląca dogma
tycznymi kategoriami może powodow~ć za
mieszanie w szeregach partyjnych. Mimo to 
w naszej partyjnej rzęczywistości ideologicz
ni dogmatycy nic są groźni dla partii. Nie
bezpieczna dla partii jest nieumiejętność 
stosowania politycznych metod pracy przez 
szeroki aktyw partyjny, nieumiejętność, na 
której ciążą stare nawyki i przyzwyczajenia, 
czyli tak zwany konserwatyzm. 

Do!iimatyk z natury rzeczy jest zav:sz~ 
konserwatystą. Jednak lrnnserwatyzm, Jaln 
ma miejsce w szeregach naszej part.i.i wypły
wa nie tyle z ideologicznych źródeł dogma
tyzmu, ile z nieumiejętności pracy po nowe
mu, z nieprzyswojenia sobie treś::i. uchwał 
VIII Plenum, a prze4e wszystkim z niedosta-' 
tt:!cmego przygobwania ~olitycznego aktyvm 
do nowych metod pracy. 

Konserwatystami w praktyc~mei działal
ności są dzisiaj nie tylko ci towarzysze, 
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którzy kwestionują słuszność uchwał VIII 
Plenum, czyli ci, których nazywam ideolo
gicznymi dogmaty.kami. Takich jest niewie
lu. Po nowemu nie urnie pracować .,Jeszcze 
poważna część aktywu partyjnego, który w 
olbrzymiej większości zgadza się całkowicie 
z uchwałami VIII Plenum i wynikającą z 
tych uchwał linią generalną polityki partii. 
Nie umiejąc pracować po nowemu, towarzy
sze ci stają się bierni, imikają pracy partyj
nej. Będą to czynić dop.óty, dopóki nie wy
zwolą się z ciążących na ich świadomości 
starych metod pracy, dopóki nie zrzucą z 
siebie wszystkich resztek konserwatyzmu. 

W warunkach skomplikowanego rozwoju 
11ytuacji w kraju po VIII Plenum, wobec 
ożywienia działalności wroga, a równocześ
nie nieprzygotowania wielu organizacji par
tyjnych do walki z wrogiem przede wszyst
kim środkami politycznym!, w oparciu o ma
sy - może się rodzić w niektórych ogniwach 
i u niektórych towarzyszy skłonność do na
wrotu do starych metod działania. 
Gwałtowny atak sił reakcyjnych na ofiar-

nych i aktywnych ludzi -nasze.i partJ.i, na sa
. mą zasadę przewodniej roli partii - wywo
łał u niejednego działacza partyjne~o nie
ufność do przemian podjętych na VIII Ple
num. Nie dostrzegli oni, że podłoże do tego 
ataku narastało przed tym, w ubiegłym o
kresie, że narastał wówczas kryzys politycz
ny w kraju. który przybrał ,już groźne roz
miary, groził nieobliczalnymi kon~ekwencja
mi. I właśnie VIII Plenum dało partii mo
żność wyjścia z kryzysu i opanowania sy
tuacji, możność przywrócenia więzi partii z 
masami, a tym samym osłabienia i następ
nie odparr.ia ataku sił wrogich socjalizmowi. 

Siły reakcyjne nie będą miały możllwości 
oddziaływania na masy pod warunki.em, że 
organizacje i aktyw partyjny będą konsek
wentnie pr:ezwyciężać , dogmatyzm, sekcia.r
stwo i konsPrwatvzm w swej pracy, że po
wiążą S!ię z masami i rozwijać będą szeroką 
pracę polityczną w masach. ' 

Jeżeli miedzy tą perspektywą, jaką dało 
nam VIII Plenum, a faktycznymi wpływami 
wielu organizacji partyjnych powstam znacz 
na rozpiętÓść, jeżeli między uchwałami VIII 
Plenum, a ich wykonywaniem w praktyce 
powstawały często rozbieżno~ci, powstawały 
błędy w ich realizacji - wynlkalo to w 
głównej mierze stąd, że wielu działaczy par
tyjnych nie przyswoi!o sobie w pełni tych. 
uchwał, nie wyciągnęło w pelni wniosków 21 
tych uchrwał dl.a l!lWej prakt}"cz111oej pra•cy, 

Stąd też często zamiast analizy rzeczywi
stego życia, ró.żnotodtnych sił, na1s•trojów, ten
dencji występujących w społeczeństwie, sto
suje się niekiedy uproszczony schemat, nie 
rozróżnia wroga od tego, kto jest lub może 
być sojusznikiem, wrzuca wszystko, Co choć· 
trochę odbiega od przyjętych szablonó\\', do 
jednego w<lrk11 z napisem „wróg". A co za 
tym idzie - odradzać się mogą ciągoty do 
rozstrzygania wszelkich konfliktów i sprze
czności, a więc równie:!: konfliktów i sprzecz
ności nieantagonistycznych metodami 
przemocy zamiast środkami przekonywania 
i pracy politycznej w masach. 

Wobec faktu, że nagonka sil reakcyjnych 
i różnych demagogów i warchołów na dzia
łaczy naszej partii nie oszczędzała często 1 
najlepszych, naj•bardziej ofiarnych towarzy
szy, może się rodzić tendencja do obrony 
każdego, niezależnie od tego jak pracuje, a 
nawet od jego wartości moralnej i polit,vcz
nej. 
Ponieważ w niektórych dziennikach, a 

zwłaszcza tygodnikach, znajdowało się nie 
mało artykułów niesłusznych, rewii;jon!sty
cznych lub zawierających nieuzasad'ń.!oną i 
niesprawiedliwą keytykę. - może się rodzić 
tendencja do iprzeciwstawiania się całej pra
sie i wszystkim dziennikarzom, tendencja 
do nie<loceniania rzetelnego i twórczego wy
siłku poważnej części naszych dziennika
rzy. 
Doświadczenie uczy, że oderwaną od rze

czywistości. dogmatyczną i sekciarską poli
tykę można wprowadzać w życie tylko sto
S1Ując metody gwałbu i przemocy nie tylk.o 
wobec przeciwników, ale 1 wobec sojuszni
ków, a nawet wobec własnej klasy. 

Sekciarstwo i dogmatyzm są poważną 
przeszkodą w prawidłowej rei-lizac.ii polityki 
partii i w rozwijaniu skutecznej walki z 
wrogiem klasowym, z burżuazją, i jej wpły
.wami ideologicznymi w masach. 

Oddaje bowiem burżuazji pozycje ten, kto 
nie umie walczyć z przeciwnikiem, kto na 
skutek tej nieumiejętności nie zdobywa so
biP. sojuszników, a nawet część własnej kla
sy oddaje pod wpływ wroga. 

VIII Plenum dano pairtii wytyczne dla Po
-konania tych słabości i nieumiejętności wal
ki orzeciw burżuazji i jej wpływom ideolo
gicznym, słabości, które tak ciążyły na partii 
w minionym okresie, dało wytyczne bardziej 
skutecznego działania, lepszego budowania so
cjalizmu w oparciu o masy. Warunkiem je
go realizacji jest czynny udział w tej walce 
i nracv całe.i partii. 
Midiśmy i mamy jeszcze wiele faktów 

wypaczonego, falszyweso komentowania 
uchwał i clecyz,ji kiemwnicitwa partyjlilego 
po VIII Plenum, wyolbrzymiania zjawisk 
uiemnych. pełzającej nieufności i krytyki, 
opartej tyl}~o na ne.,;al'!ji, nie mówiąc już n 
szkodliwych praktykach w postaci tak zwa
nej „rozróbki" personalnej. 

W tym tkwiło jedno z głównych źródeł 
dezorientacji i bierności wielu organizacji 
partyjnych po VIII Plenum, 

O codzienną praktyczną 
więź z masami 

Jedność partii jest najważniejszym źróu
łem jej siły. Nie jest to jednak źródło jedy
ne. 

Partia jest silna tylko wówc~as, kiedy 
przez swoją codzienną praktyczną pracę po
trafi się związać wszystkimi nićmi z klasą 
robotniczą 1 masami pracującymi, kiedy ży
je ich życiem i równocześnie wprowadt>:a 
bieg tego żvcia w swoje oolitvczne łożysko. 
Jedność partii ułatwia jej tylko realizowa
nie ścisłego związku z ma.sami, ułatwia jej 
sprawowanie roli przewodnika mas. Nie za
stępuje je<lnak innych warunków niezbęd
nych do ciągłego związku partii z masami i 
do kierowania ich życiem. 

Partia jest silna wtedy, kie<ly klasa ro
botni.cza l masy pracujące widzą w niej i 
uznają ją z własnego przeświadczenia i do
świadczenia za swoją partię, za swego do
brego kierownika. Wyrobić sobie taką pozy
cję - to główne, choć trudne zadanie partii. 

Co jest po•trzebne, by part:a mogła taką 
pozycję posiadać, utrzymywać ją i stale 
wzmacnlać? 

Zilustrujemy sprawę na przykładzie. 

VIII Plenum pr:djęło slusmą decyz.lę w 
sprawie rozwoju sektora prywatne.go. w tym 
również handlu prvwatnego. Jednak bpo
sób realizacji tej decyzji ·w wielu miejsco
wościach okazał się szkodliwy, wypaczył po
litykę partii. 

Hrundel prywa11my - z~odnie z polityką 
partii - powinien uzupełniać sieć handlu 
uspołecznioneg;o. Prywatne placówki han
dlowe powinny powstawać prze<le wszyst
kim tam, gdzie sieć handlu uspołecznionego 
jest niedostatecznie rozwinięta. Ponadto 
sklepy prywatne mają na ~lu_ rozszerzać 
asortyment towarów rynkowych ·przez 
współpracę z chałupnictwem i rzemiosłem, 
rozwijać inicja1tywę w 'tyia.'1. dztied1zlin.ach, 
które nie są dostatecznie objęte przez han
del uspołeczniony. 

Tymczasem mniej pojawia się placówek 
pożądanych, istotnie pożytecznych dla spo
łeczeństwa, niż placówek, które tylko zastę
pują sieć ha1ndlu pańsitwow.ego lub ~ipółd7..iel
czego. . Rozmieszczenie geograficzne nowo
powstalych placówek handlu prywatnego 
bardzo często nie odpowiada potrzebom lud
ności. Sklepy prywatne koncentrują się w 
śródmieściach dostatecznie wyposażonych w 
sieć handlu uspołecznionego. Unikają · nato
miast przedmieść, gdzie byłyby rzeczywiście 
potrzebne. A co najwa0nier!sze 1'07..hulała się 
speikula1cja, wykupc~1J'a1Tlie ze !'!klepów pań
stwowych atrakcyjnych towarów i sprzeda
wanie ich po cenach kilkakrotnie nieraz 
wyższych przez różnych spekulantów. 

Słuszne decyzje partii w sprawie handlu 
prywatnego zostały wypaczone. Klasa robot
nicza i ludzie pracy tak widzą polityke par
tii i rządu, jak się ona przejawia. Ponieważ 
widzą spekulację, są obur;r,eni nie tylko na 
spekulantów, ale i na władzę, na partię za 
dopuszczenie do spekulacji. 

A któż ponosi za to wszystko odpowie
dzialność? Partia, rząd, wladze centralne'/ 
Częściowio sipada wina i na władze cen

tralne z:a to, że nie przewidziały z góiry róż-. 
nych machinacji spekula.ntów, że nie opra
cowc>ły odpowiednich in9hrukcji dla podle
głych s·obie władz. Ci członkowie partii w 
centralnych władzach państwowych. na któ

rych ciąży odpowiedzialność za te braki 
podrywają zarufalil!e mais do pairtii i do rządu. 
Swoją pracą nie przyczyniają się do wzrostu 
autorytetu partii w masach, lecz auto.rytet 
ten, a przez to i rolę kierowniczą partii 
osłabiają. 

Niemniej.sza jedngk a więiksza wina ·ob
c1ąza rozne terenowe ogniwa władzy. Na
wet najleą>sza LtJJstrukcja nie zapob'legnie 
wypaczeniom, jeśli ludzie realizujący tę in
struliccję będą ją wypaczać. Oc11powicdzial
ność za powstain{e niepożącanych placówek 
ha1I1dlu prywatinegio, lub za powstanie ich 
tam, gdzie nie są potrzebne ponoszą miej
scowe rady narodowe, gdyż one wyc!.:iią ze
zwolenia na ich otwarcie. Mówiąc ściśle, od
powiedzialność tę ponoszą określeni pracow
nicy aparatu rad nairod:owych, wśród któ
rych roajdiuje 8ię niemało członków partii. 
Pooosi CJldpowiedzialność i ten, który bez
pośredlilio wydał zezwolenie i ten, na -którym 
ciąży oblowiąze1k nadzoru. Jeśli to czlonko
wie partii, nie wzmacniają oni w ten sposób 
je.j autorytetu w masa<:h. 

A czy cziłonkowie partii, czy orgal!lizacje 
i komitety partyjne mogą prowadzić skute
czną walkę ze spekulacją? Bezwarunkowo, 
tak. W wielu placówka.eh handlu państwo
wei11:0 zinaj<lują się n.a ich czele członkowie 
partii, jak też wśród pracowników tych pla
cówek ·j·est niemało członków pairtii. Jeśli 
7. takiej placówki przeciekają towacry do rąk 
spekulantów, to kogóż za to winić? Władze 
~entra1ne, czy partię? Partia jako całośó 

I władza ludowa cierpią wskutek tego W 
swym a:utorytecle, a sprawcami tego są ci, 
którzy - mając ku temu warunki nie zapo
biegli, bądź sami biorą u<lział w spekulacji. 
Największe możliwości skutec2'Jllej walki ze 
skorumpowanymi - pracownikami· państwo
wych placówek handlowych mają podistaiwio
we organizacje partyj.ne, działające pirzy 
tych placówkach. Kaildy AJ,ajlepiej wie, co 
się u niego w domu dzi-eie'; jak też wiedzą 
sąsiedzi, jak kto siedzi. Wiedzą członkowie 
palI'tii, co się dzieje w ich zaltladaich pracy, 
wiedzą też kto jest ucreiwy, a . kto nie
uczciwy. · 

Mogą skutecznie walczyć. ze spekulacją 
komitety partyjne, organizując swych c~łon
ków .i nie-członków do różnych form waLki 
ze spekulacją. Mogą zmuszać do lepszego 
nadzoru na<l ha.ndlem państwowym od;po
wiedzialnyoh kierowników · handlu przez 
wzywialilie ich na partyjne c-zy oig&lne zebra• 
nia, aby tam składali spTawo7Jdanie ze swej 
nardzorczej i kierownkzej działalności. Mo
gą też poprosić dlO siebie i do mas prokUTa
to.rów. aby wyjaśnili przyczyny sweg.o lihP-
ralizmu wobec sp~kulantów, łapów~airzy 
i inn:vch złodziei mienia publicznego. 

Klasa robotnicza i masy pracujące cała 
duszą poprą taką akcję partii. Wzrośnie jej 
autorytet, przejawi się w ten sposób jej 
zdrowa rola kierownicza. Partia i jej kie
rownicy na wszystkich szczeblach - p!Oczą
wszy od podstawowej organizacji partyjnej 
aż do Komitetu Centralne.go powinni się kie
rować zasadą, że nawet jeden spekulant 
czy łaipówka.rz, 7.inaj-0.ujący się w jej szere
gach, kompromituje ją w oczach mas, wy
rządza jej wielką szkodę polityczną. Sko
rumpiowaine elementy należy bezlitośnie 
usuwać z szeregów partyjnyC'h, 

Autorytet partii w masach zale~y od po
stawy, aktywności, sposobu bycia. od uczc;
wości, ofiarności i uczynności każdego jej 
członka, a szczególnie tych, którzy c:z.y to 
w fabryce, czy w urzędzie, czy w innym 
miejscu pracy zajmują niższe lub wyższe 
stanowi•ska kierownicze. Człlonkowie partii 
przy wykonywaniu swych obowiązków za
wodowych i w ogóle w żyoiu pamiętać win
ni zawsze, że w ich postępowaniu ludl2:ie do· 
patrują się również postępowania pairti!. 
Partia bowiem jest tak.a, ja·cy są jej człon
klowie. Jej autoryitet, jej siła i jej rola kiero
wnicza za-leżą prze'<:l.e wszystJkim od postępo
wania jej członków. 

Nasze pairtyjne organizacje nie wyszły 
jeszcze wszędzie szerokim froliltem ze stanu 
odTętwienla i wyc.zekiwania. Dawne aidmi
n1stracyjne metody lderovrania partią oobi
jają się j~zcze na jej dzisiejszym stanie. 
Tak w aparacie partyjnym, jak i w organi
zacjach partyjnych pozostalo po dziś dzień 
niemało konserwatyw1I1ego sklostnienia. Par
tia, odrzucając w swej p~acy metodę a<lmini
strowani,a, nie przyswoiła sobie .iesZJcze jak 
należy metod politycznego działania. Komi
tety I organizacje partyjne nie wykształciły 
jeszcze w oobie umiejętności samodzielnego 
P·Odejmowania inicjatywy politycmej, umie
jętności szy•bklego i skutecznego reagowania 
na różne zjawi&ka występujące na ich te
renach pracy. 

Metoda politycznego oddziaływania w od
różnieniu od metody administrowania polega 
na tym, że partia musi przek1oinać ludzi pra
cy w każdym zagadnieniu, które wywołuje 
u nich takie czy ·inne wątpliwości. Aby to 
osiągnąć, mu:szą być pirze<le wszystkim prze
konane o tym same or.ga.ijizacje partyjne. 
Partia musi dać od.powiedź na każde pyta'
nie .stawiane jej przez ludzi pracy i organi
zac.1e pa.rtyjne muszą dać odpowiedź na każ
de pytanie stawiene im przez członków 
partii. Partia będzie silna i zdiolna do ak
tywnej działalności, jeśli jej członkowie 
będą rozumieć dobrze sprawę, którą mają 
realizpwać, lub za któr.ą mają walczyć. 
Partia będzie. związana z masami pracują
cymi, jeśli jej członkowie będą codziennie 
przenosić prawdę partii do tych mas. 

Siła partii leży w sile jej podstawowych 
organizacji partyjnycll, a przede wszystkdm 
organizacji roblc-tn!.czych. Na nich i przede 
wszy•st.kim na nich, winna być skupiona 
główna uwaga i.nstaincji i aparatu partyjne
~o. Im należy poświęcać najwięcej wysiłków 
i najwięcej czasu. Wiele po1fatawowych or
g9.nizacji partvjnych jest za~1ied.banych, nie
al~ty.wnych.- Są i t.akie, które od szeregu 
m1es1ęcy me odbywaJą swych zebrań. Jakże 
oa.rtia może być zwiazana z masami przP.;io; 

takie organizacje partyjne? Jak może kiero
wa~ klasą robotniczą, jeśli partyjne organi
zacJ~ '". zakładach pracy nie ftinkcj01I1ujii 
nalezyc1e? l 

Aktywne życie podstawowych organizacji 
partyj1nych zależy w dużym stopniu od pra
cy apar.atu partyjnegio. Aparat partyjny. to 
narzędzie do budowania siły partii. Jeśli to 
narzędzie jest do.bre, to partia rośnie w siłv. 
Jeśli zaś jest kiepskie, to i partia jest sła.h.~. 
Ale nawet najlepszy aparat nig<ly nie mo7.P. 
zastąpić partii. Może on być tylko pomocni
czym naTZędziem partii. 

w. naszym aparacie palI'tyjnym gnieźd;r,i 
się Jeszcze szeroko konserwatyzm. Nie ten 
ideologiczmy, diogimatyczny konserwatyzm. 

(Dalszy ciąg na •tr. B) 



eferat Władysława Gomułki 
(Dalszy ciąg ze str. 4) 

Z tego ostatnie'go pozostało już niewiele, 
chociaż jest jeszcze i taki. Groźny jednak 
jest ko.nserwatyzm praktyczny, wynikający 
z przyzwyczajenia do administracyjnych 
;metod pracy, a także z nieumiejętności sto
sowania politycznych metod pracy. Taka 
pauka nie przychodzi sama. 

c!a. Oni bowiem realizują politykę partii., a 
niejeden z nich politykę tę wypa.oza. 

Utrzymywanie systematycznej łącz.naści z 
masami przez członków partii piastujących 
kierownicze stanowiska pozwala z jednej 
strony na ·kontrolę ich działalności przez 
masy, a z drugiej strony stanowi jedną z 
form sprawowania roli kierowniczej partii. 
Wskutek administracyjnych metod pracy 
partii w przeszłości, kierownicza rola partii 
sprowadzała się faktyc:m'.e do kierownicze1 
roli aparatu partyjnego. Została więc znie- · 
kształcona. Rola kierownicza partii winna 
być udziałem całej par:tii. Wypracowana 
przez kierownictwo partii w konsultacji z 
klasą robotniczą i masami pracującymi linia 
polityczna partii winna 'być wciel:rna w ży
cie przez wszystkich członków partii. Obo
wiązek ten ciąży szczególnie tak na .człon
kach partii zatrudnionych w aparacie par
tyjnym, jak i na członkach partii zajmują
cych kierownicze stanowiska w administra
cji państwowej, w gospodarce narodowej, w 
związkach zaw.odowych i innych o.rganiza
cjach s.połecznych, w szkolnictwie, w dziale 
pracy kult\'Zralnej, w różnych działach usłu,e: 
społecz.nych itp. Od nich bowiem przede 
wszystkim zależy realizacja linii partii. Ich 
zawodowe funkcje kierownicze, suma tych 
funkcji kierowniczych wchodzi również w 
treść pojęcia kierowniczej roli partii. Instan
cje partyjne winny kontrolować czy człon
kowie partii na kierowniczych stanowiskach 
prawidłowo realizują politykę partii. Można 
by powiedzieć, że instancje i organizacjP. 
partyjne realizują kierowniczą rolę partii w 
sposób zbiorowy, a poszczególni jej człon
kowie, zwłaszcza na kierowniczych .stanowi
skach realizują tę rolę pojedynczo pod kie
rownictwem i kontrolą partii. 

rodowej, jest to bardzo dużo, Indelksy plac 
realnych klasy rol'ootniczej w wysoko roz~:i
niętych krajach kapitalistycznych nie uległy 
paważniejszym zmianom w całym powojen
nym okresie. Patrząc ;edna.k na sprawę 'Z 
p1.1111:ktu widzenia poziomu życiowego ludzi 
pracy w naszym kraju, 30% wzro&t płac re
alnych 111ie stworzy im jeszcze pożądanego 
dobrobytu. Jesteśmy tego w pełni świadomi , 
tak samo, jak uświadamiamy sobie malk~y
malne możliwości wzro5tu płac realnych. Na
k1reślona granica może być przy sprzyjaią
cych okolicznościach przekroczona, lecz tez 
niewysoko. 

państwowych. Dobrze też wiedzą, że są ta
kie działy pracy, w 'których strajk jest n;e
dopuszczalny z punktu widzenia interesów 
państwa ludowego i ogólnego interesu klasy 
robotniczej. 

I Szkołą, w której najlepiej n:iożna slę na
!Uczyć metod pracy politycznej, są zebrania 
podstawowych organizacji partyj1nych i ogól
ne zebrania załóg w zakładach pracy. Trze
ba, aby pracownicy aparatu partyjnego jak 
najczęściej brali udział w takich zebraniach. 
Wytępią w ten sposób wszystkie pozostało
'ści konserwatyzmu. jaki się jeszcze w nich 
gnieździ, będą się uczyć w praktyce, jak 
należy praco·wać politycznie z masami, bę
dą musieli nad sobą dużo pracować, muszą 
się uzbrajać w duży zapas wiedzy i wiado
mości, gdyż tylko wtedy najlepiej s·ię mogą 
:wywiązywać ze swej trudnej i bardzo odipo
y.riedzialinej pracy. 

i W demonstracji 1-majowej w Warszawie 
uczestnicy nieśli transparrent .z· napisem: 
• ,Kierov11nicy - bliżej do mas". Żądanie bar
dzo słuszne. Zawiera ono istotny sens, w 
czym wyrażać się winna polityczna dzia
laln1ość partii. Trzeba tylko rozumieć szero
ko z.naczenie słowa: „kierownicy". Należą 
do nich nie 'tylko członkowie Biura Polity
cznego, czy ministrowie. Kierowników jei;t. 
tysiące i <lziesiątki tysięcy, wśród nich nie 
mała część członków partii. Bliżej do mas, 
tj. do fabryk. do zakładów pracy, do robot
ników, chłopów i inteligencji, dio kobiet 
i młodzi-eży winni iść :nie tylko kierownicy 
partii. Winni iść tak samo ministrowie, wi
~emLnistrowie, pos1'owie, dyrektorzy, kiero
wnicy terenO\l\IY'Ch organów władzy pań
stwowej, przewodniczący rad narodowych, 
prokuratorzy, kJomendanci milicji, kierowni
cy związków zawodowych, organizacji spół
dzielczych, w ogóle wszyscy kieroW\Ilicy 
tycia politycznego, gospodarczego, społeczne
go i kulturalinego. Każdy z ni·ch ikierwe 
określonym odcinkiem życia, każdy z nich 
ma niemało do powiedzenia ze swego od-. 
ic:inka pracy, każdy rz; nich może się dowie
dzieć wiele cennego od mas, co mu ułatwi 
izawodową pracę i kawy z nkh może wni~ć 
:wiele 'cOOllliego oo śwladiomoś·cd. matS. 

' 'A iluż to tych kierowników stoi z dala od 
mas? Warlo, aby wojewódzkie, powiaitowe, 
dzielnicowe i miejskie komitety partyjne 
obliczyły na ilu zebraniach podstawowych 
organizacji partyjnych i zebraniach całych 
sałóg byli obecni i występowali na nich po
szczególni pracownicy polityczni aparatu 
partyjnego w okresie - załóżmy - ostatnie
go półrocza? Statystyka taka byłaby dobrą 
ilustracją metod pracy , ape.ratu partyjnego. 
r,rakie samo obliczenie należałoby przepro
wadzić w od.niesieniu do członków partii zaj
mujących kierownicze stanowiska na innych 
odcinkach pracy. Statystyka taka wykazała· 
by jak partia poprzez swoich członków zaj
mujących kierownicze stanowiska w ró7.
nych dZ'ied.zinach życia realizuje swoją wię! 
z masami. 

Nie chodzi o to, aby ci towarzysze byli 
używani wyłącznie do rozwijanda politycz
nej działalności w organizacjach partyjnych 
lub wśród mas bezpartyjnych. Wielu z n~ch 
na pewno by to robiło gorzej niż pracow
nicy polityczni aparatu partyjnego. Chodzi 
o to, aby mówili o swojej pracy, 'bo praca 
ich wchodzi w dziedzinę polityki partii. Je
śli np. komendant MO czy prokurator złoży 
na zebraniu robotniczym sprawozdanie o 
rozmiarach kradzieży, chuligaP,stwa, speku
lacji czy pijaństwa i poinformuje, jak pod
legły mu. aparat prowadzi walkę z tymi zja
wiskami„ to wprawdzie nie będzie mówił o 
polityce partii, ale przecież walka z tymi 
:zjawiskami wchodzi w zakres polityki partii. 

I Przy tej okazji dowf.e się, co myślą o pra
cy tych organów państwowych masy pracu
jące. Może prokuratora zapytają dlaczego 
zdemaskowani łapówkarze i złodzieje na 
szkodę skarbu państwa chodzą sobie spokoj
nie na wolności - jak to podało niedawno 
do wiadomości publicznej „Zycie Warszawy". 
Może go zapytają jak walczy ze spekulacją 
i jakie kary wymierzają sądy spekulantom, 
złodziejom i chuliganom? • 

• 
Przy tej samej okazji prokurator czy ko-

mendant milicji mogą podać zebranym wiele 
faktów chuligaństwa, awantur wywoływa
nych przez pijaków, których zbiegowisko 
ludzkie usiłuje bronić przed milicją. Mogą 
zapytać zebranych, jak oni sami walczą z 
pljat'1stwem, chuliganerią czy złodziejstwem? 
Pożytek z takiego spotkania kierowników 
władz z masami będzie obopólny. Kierowni
cy nau,czą się cze~oś od mas i masy od ki~~ 
rowników. 

' Podobnie mają się rzeczy w odniesieniu 
do kierowników innych działów praey, 
szczególnie w administracji państwowej i 
gospodarczej. kh praca wchodzi także w 
dziedzinę polityki partii. Pol!tyczna w1ęz 
partii z masami musi być konkretna. WyrR
żać się winna nie t-vlko w wiezi kierowni
ków partii i aparatu partyjnego, lecz także 
w formie p1·zybli7cnia do mas wszystkich 
członków partii zajmujących kierownicze 
ałanov.riska we wszystkich dziedzinach ży-

W latach 1956-57 tempo wzrostu 'płac 
przekroczyło wysoko s'kalę zaplanowaną w 
pięciolatce. Jak wielokrotnie bylo już mó
wione, fundusz plac na r. 1957 będzie o 25 
miliardów zł wyższy niż w r. 1955. To szyb
kie, przekreślaJące. zaplanowane uprzednio 
ramy tempo wzrostu płac oraz dochodów 1~1d
ności wiejs.kiej, powoduje pewne trudności w 
1..ao·patrzen;u rynku w poszukiwany as?rty
ment towarów. Tak np. w uspołec:mionej 
5ieci handlowej za1brakło ost;:ttnio dostatecz
nej ilości masła, niekiedy i mleka, na pe!::ie 
7::ispokojenie zapotrzebowania konsumentow . 
W związku z tym pod.<:.koczyla wysoko cena 
masła na rynku prywatnym. 

Jeśli dochodzi do tego, że robotnicy po
rzucają pracę, partia winna zawsze pójść do 
nich i zbadać skrupulatnie, jakie przyczyny 
skłonily ich do tego kroku. W warunkach 
państwa socjalistycznego, które jest p<1t1-
stwem klasy robotniczej i ludu pracującego, 
strajk jest zawsze okre§lonym sygnałem. 
Sygnalizuje on alibo ja'kieś schorzenie w fun
kcionowaniu administracji, albo działalność 
el~mentów wichrzycielskich lub wrogich 
władzy ludowe;. Zjawislka te mogą się rów
nież przeplatać. 

Dobrze zrozumiana rola kierownicza pa['
tii polega· na różnych metodach polityczne
go, a nie administracyjnego oddziaływania 
na masy i kierowania m\lsami. Państwo mu
si naturalnie stosować w określonycll. przy
padkach również metody administracyjne. 
Na nic bowiem nie przyda się przelconywa
nie np. spekulanta czy złodzieja, że ich po
stępki są społecznie szkodliwe. Jednak w 
całokształcie polityki partii, będącej jedno
cześnie polityką państwa, metody admini~ 
stracyjne winny być ograniczone do roli po-
mocniczej. · 

Partia winna sktmiać w swych szere,e:ach 
najbardziej świadomą, bojową ! oddaną 
sprawie soc;,alizmu część klasy robotniczej, 
chłopstwa i inteligencji. Członek partii wi
nien być związany z partią ideologicznie, 
winien brać udział w pracach partii. Te zna
ne i często powtarzane prawdy są niedoce
niane i bagatelizowane, co odbija się uje· 
mnie na jakości partji. 

Mamy w partii pokaźny odsetek form.alnycll 
członków pa-rtii, tj. ludzi biernych, ideologicznie 
obojętnych, nie przyjmujących udziału w 
pracach partii, często nawet nie uczęszcza
jących na zebrania partyjne, czy też zale• 
gających od dłuższego czasu z opłatą skła
dek partyjnych. Tacy czl~nkowie są partit 
niepotrzebni. Instancje i organizacje pattyj
ne winny wyczerpać wszystkie środki, aby 
formalnych członków przekształcić w fa
ktycznych członków partii. Kiedy jednak: 
wysiłki takie nie przynoszą rezultatu, nie 
ma potrzeby utrzymywać formalnej flkc.ii
ludzi takich ndleży skreślać z listy człon
ków partii. 

Najostrożniej .należy postępować z robo• 
tnik<imi i chłopami. Jeśli okaże się konie
cznością skreślanie ich z listy członków par
tii, organizacje pa,rtyjne winny zwiększyć 
starania, aby wprowadzić do partii innych 
hardziej świadomych robotników i chłopów. 
Można tego zaniechać tylko w tych zakła
d.ach pracy, w których odsetek robotników 
przynależnych do partit i tak jest wysoki w 
stosunku do całości załogi. 

Pod względem ilościowym partia nasz.a nie 
musi dążyć do rozwoju. Nawet po usunieciu 
z jej szeregów pokaźnej liczby członków for
malnych, tytulaTnych, partia n2,·fal pozosta
nie organizaci;:i masową. Więcej uwagi mu
sim:v przyk!"lc1.ać tvlko do socjalnego .skła
du partii. Na czoło w całej ostrości wysu
wa się natom:a.5t sprawa jakości partii, spra• 
wa żywotności podstawowych organizacji 
part:vjnycb. Na tym odcinku należy rozwi
nąć szeroką ofensywę, skupić na n!m uw.a,r.>;ę 
całego aktywu partyjnego, gdyż w podsta
wowych organizacjach partyjnych - s7cze
gólnie w organizacjach robotniczych - tkwi 
po.dstawowa, niezwyciężona siła partii. 

Do dalszej poprawy poziomu 
tyciowego ludzi pracy 

Teraz, towarzysze, kilka słów o sprawnch 
gospodarc-;:ych. 

W planiP pięcioletnim, który obeanie reali
zujemy, założono, że do ukończenia pięcio.1.at
ki, tj. do r. 1960, realne place wszystkich 2'-ił
trud n:onych wzrosną Ś!rednio o ZO%. W tej 
samej wysokości założono wzrost dochodów 
ludności wiejs'kiej. 

Czy to dużo, C'l.Y mało? 
Patrząc na sr1rawę z :punktu widzenia muż

liwości i potrzeb ro-zwojowych gospodarki na-

PI"Zyczyny braku masła wyni'kają ze ~·zro
~tu konsumpcji. · Wzro•.t płac spowodował 
bardzo znac7.ne przesuniecia w strukturze 
zakupów rynkowych. 7.wiekf.zylo się 7.RPO
trzebowanie ina wysokogatunkowe art:viku 1Y 
spożywcze - na masło i mięso. W pierw
szvm kwart.ale 19!i7 r. sprzedano masła 
lfl.914 ton wobec 12.472 ton w analogiC'7.llvm 
okre~ie 1956 r. Stanowi to zwyżkę o 35.5°,'o,. 
\V kwietniu br. su-rzPctano masła 6400 to.n. a 
w 'kwietniu ub. r·. 4050 too, co daje zwyzkę 
o 5?0/o. W ciągu 4 miesiecy br. sprzeda.no 
masła 23.314 ton wobec 16.522 ton w ana,o: 
gicz:nym okre5ie ub. roku. Zwyżka wyncs1 
więc 6.792 tony, czyli 41%. 

S·przedaż mięsa, przetworów mięsnych 
i tłuszczu wieprzowego ilustrują nast~ujące 
cyfry: 

W I ikwarta1e br. si:m:edano ludności o ca 
34.000 ton. czyli o 29,3% więcej tych artyku
łów niż w tym samym okresie ub. roiku. W 
kwietniu br. sprzedano o przeszło 18.000 ton, 
czy~i o 49.2% więcej niż w kwietniu Ulb. ro
ku. Ogółem w ciągu 4 miesięcy br. sprzedano 
masy mięsno-tłuszczowej o ca 52.000 ton 
więcej niż w analo.gicznvm okresie UJb. roku. 
Stanowi to zwyżkę o 330/o. 

Jednocześnie ulel!:lR pewnemu zmniejsze
niu !konsumpcja chleba. 

W pierwszym kwartale br. fundu~z plac 
był wyższy o 26% niż w tym samym kwar
tale ub. roku, a p1 enięż:ne dochody chłopów 
z zakupów państwowych w rezultacie iprze
kroczenia rplanu slkupu i niewykonania do
staw obowiązkowych żywca, a co za tym 
idzie nieplanowego wzrostu średniej ceny 
wyniosły 7.148 mln zł. tj. byly wyż57e od 
dochodów w I kwartale ub. ro:ku o 28.50/n, 

Przytoczone cyfry wykazują, jak wielkie 
skoki nastą:pily w wypłatach I w sipoż~rc\u. 
Produkcja krajowa masła staje się daleko 
nie wystarczaiąca w stosunku do siły nabyw
czej spoleC'Zeństwa. Aby zaspokoić to Z~P0-
trzebowanie, musimy przeznaczyć na zw1<"k
szenie importu mnsla dodatkową sumę od 8 
do 8 milionów dolarów do końca br. Tym
czasem trudności 'bilansowe naszego handlu 
zagranicz:nego są i bez tego niemale. 

Możma powiedzieć, że w zakresie zwięk
szenia funduszu plac zrobiono w ub. o'kresie 
więcej, niż to było możliwe. Przy obecnvrr. 
1:tanie naszej gospodarJd nie da się z :iiej 
nic wiecej wydusić n.a dalsze zwyżiki płac. 
Mówiliśmy już o tym i powtarzamy to po
nownie. Możliwość dalszych podwyżek płae, 
które winny objąć przede wszys·tkim pra
CO'wników nie objętych nodwyżkami w J;i
tach 1956-57, musi być dopiero wypracowa
na PI"ZCZ ogól pracujących, przez całą gospo
dat'kę narodową. Nie można już dalej pn:y
Rpieszać tempa WZJI'ostu plac, jak to miało 
miejsce dotychczas, w pierwszych latach pla
nu pięcioletniego. 

Mieliśmy ostatnio s?:ereg krótkottwałych 
s·traików w różnych .wkładach pracv wyni
kłv~h na tle żadań ekonomicznych. Niekiedy 
żądania te były absolutnie niemożliwe ~o 
spełnienia. Niekiedy można bylo uwu~lednić 
niektóre postulaty robotników, gdyż bądź 
mieściły :;'.ę w ramach obowiązujących wa
runków pracy, bąd7. też dotyczyły takil'h 
spraw. ja'k np. podział funduszu zakładowe
go. Były te.ż wśród robotników żądania de
monstracyjno-demagogiczne podnoszone pr7.eZ 
elementy ·warcho:;:;kle. Z 11.'Ykle zresztą elr• 
menty takie IPopychaly robotni•ków do 
st.raj.ku. , 

W 7Wiąiku 7. tym powstaje pytanie, jak 
uurtia w'n:na się u.stosunlko\vać do zjawiska 
~trajków? 

Trzeba wyraźnie powiedzieć, że partia ns
s7.a sprzeciwia się strajkom, nie może ich 
ani organizować, ani pop:erać. Równocześnie 
nie chcemy stosować administracyjnych środ 
ków w przypadlku porzucenia przez robot
ników pracy. Robotnicy d<Ybrze wiedzą, w 
jakich ramach należy zamknąć strajlk, aby 
nie wywołać konieczności interwencji wlad7: 

Strajk svimalizuje przede wszy!itkim poli
tyczną słabość organizacji partyjnych. brak 
lączmośd partii z klasą robotniczą, brak po
litycznego :r.wia?Jku miedzy partia a masarni. 
Przy dobrej działalności organ'.zacji party~
nych i ziwiąz.ków zaiwodowych można nie d·J
puszczać do powstaw:m1a schorzeń admini-· 
~tracyjriych, a tym samym zapobiegać strai
kom wynikającym z tego źródła. Przy pol:
t;'cimej łączności partii z klasą robntnici!\ 
ró7-ne wrol!ie. czv wichrzvcielslkie Plcmentv 
nie znajdą dla siebie możliwości działania. 

W warunkach państwa socjaJ:stYczne.E!O 
slra.ik uderza rykoszetem w samych straj
kując. 'Ch i w całą klase robotnic7.a. Dlate!:!O 
jesteśmy pI"Zeciwni strajkom. Nie odbierajac 
robotnikom prawa do strajku . musimy ;m 
jedm~1k powiedzieć: strajk nie jest drogą do 
pop~·awy 'bytu, nie zwiększa, a zmnieisza n::1-
rcdiawq pOII'Cję chleba. Lepiej więc nie stra1j
kować. 

Straik ia'ko taki jest wyrazem olkreślonych 
sp.rzeczności, jakie zachodzą między klnsą 
robotniczą, czy jej poszczególnymi oddzi::iłil
mi, a wl.adza ludową. Sprzecznośri te rdl:) 
są jednak antagonistyczne, wzgl~d-nie mnrą 
być nieantagonisfycz.ne. Można je zawsze 
ror.wiązywać na drodze wzajemnego porozu
mienia się władzy ludowej z klasą robc::.t
niczą. 

W dziedzinie plac robotniczych główne za
danie polega obecnie na tym, aby zae;wii
raintować trwałość osiągniętej podwyżki 1.a
roblków i 111ie doąmsz.C'.=Ć do zwyiiki cen arly
kułów masowego spożycia . Koszty utrzymn
nia szerokich mas pracujących muszą bvć 
ustabili7..0wane. Mieliśmy zamiary podwv:i;
szyć cenę węgla przeznaczooego na opal r!11-
mowy ludności pracującej, Z uwagi na t .... 
ze pociągnęłoby to 1a sobą pewną :i;wyż;.;e 
cen nielktórych towarów t usług, zrezy~no
wallśmy z tego zamiaru na rok bieżący. 
Podwyżka taka musiałaby znaleźć odpowied
nią rekompensatę w płacach, ta zaś musi być 
zawsze większa niż środ'ki uzys.kane przez 
państwo z tytułu zwyżki cen. Chociaż pod
wyżka cen węgla umożliwiłaby likwidac.ie 
niektóryc'h anomalii w życiu gospodarC'Z.vm 
- musieliśmy z 111;ej zrezygnować ze wz,gię
du na bralk środków dla wyplacenia tego 
zwie.kszonego ekwiwalentu. 

Jak już mówilem, w lat,nc'h 1956-1957 
tempo podwyżlki plac było o wiele szyb~ze 
niż nakreślono to w planie 5-letnim. Trzeba 
jednak pamiętać, że były to możliwości jed
norazowe i dosyć drogo okupione. To szyb
kie tempo dolkonało się ko.szlem zmniejszenia 
planowanych wydatków na inwestycje 
i !kosztem zmniejszenia planowanych wyd<it
ków na obronę narodową. Takich operacji 
pO'Tlowić JUŻ nie możemy. 
Obdnaliśmy fundu~ze inwe~itycyine i j~

teśmy bardzo ostrożni przy planowaniu in
westycji w bieżącej pir,:ciolatce. Przy o·bec
nym ipoziomie życia trzeba bowiem przezna
czać maiksimum środkćw na podniesienie 
stopy życftowej. Ale musimy pamiętać. że 
dorastają już roczniki powojenne, że przy
b~'wa nam corocznie pól miliona ludzi. że 
·wieś nie będzie wchłaniać wolnej sily robo
r.zej. lecz będzie ją ·wypychać do miasta, do 
przemysłu. Musimy narodowi wpewnić war
,c;>:tat prncy. A droga, 'która do tego prowadzi, 
którą będz:emy musieli pójść - to drnga 
dal.szej induskializacji kraju. d.slszego rnz
woju przeIJ4yslu i rolnicnva. Przez likwidację 
obeC'l1ych dysproporcji w naszej gospodarce 
będziemy mogli coraz pełniej wykorzyi;tywać 
moce produkcyjne stworzone w okresie sześ.: 
c'olatki już przy mniej . .;zych nnkladach in
westycyjnych. Ale musimy też budować no
we zakłady produkcyjne. Srodki na te cele 
trzelba wydobywać własną pracą z naszej na
rodowej gospodarki. 

Partia nasza kroczy w jednym 
szeregu 
ruchem 

klasy 

ze światowym 
rewolucyjnym 
robotniczej 

Pod koniec wsopamnę jesz,cze w paru zrla
niach, o naszych stosu.n!kach z innymi par
tiami komunistycznymi i mhotniczynn. 

Po VIII Plenum przeprowadziliśmy wi0le 
rozmów z towa.rzyszami radzieckimi. chi11-
!';kimi, niemieckimi, francuskimi, włosk:m1, 
jugosłowiańskimi, angielskim[ i z przcd,cfav:'
~ielami partii kilku innych krajów. Nie b~
dzie rewel.ocją, gdy powiem, że w tych czy 

(Dalszy ciąg na str. 6) 
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inn:vch sprawach, 111leraz może nawet waż
nych, są pewne różnice zdań. Inacizej patrzą 
na Pewne sprawy np. towarzysze francuscv 
a .1n:aczej t~ sa1:1e' spraw:v widzimy my, s~ 
rózmce zdan między nami, a towarzyszami 
jugo~lowi~ńsi~imi. Są Inne różnice ~iędzy 
na:n1 a mektorymi innymi partiami. Kto śle
dzi za. rozwojem międizynarodowego ruchu 
robotm~zego, ten wie, że tego rodzaju różni
ce istnieją ró,vnież między innymi partiami. 
Jest to rzecz zupełnie normalna, szczególnie 
Po wstrząsach, jakie w ostatnim okresie 
przeżyl międzynarodowy ruch rewolucyjny. 
Chcę jednak podkreślić z całą stanowczośc:ą: 
~~ wszystki~h rozmowach, jakie prowadzi
J1smy. dla nikogo z UC7'.estników nie ulegało 
wątpliwości, że te czy Inne różnice zdań nie 
naruszają zasady prol'etariackiego internac.fo. 
nali~u, nie naruszają wspólnoty Idei, celów 
i tresci klasowej łączącej wszystkie nasze 
partie. 
~ą towarzysze I u nas I w Innych partiach, 

ktorvm się wydaje. że aby uczynić zadość 
zasadom proletariaclkiego lnte·rnacjonal!zmu 
partie robotnicze I komunistvczne całego 
~wiata muszą się zgad7..ać absolutnie we 
wszyst1kim, w 'każdym nawet drobnym szcze
J?óle. My uważamy, że tak być nie mus! f że 
jest nawet niemożliwe, aby tak b:vlo. Między
narodowy, rewolucyjny ruch klasy robotni
rze1 ·walczący o przeobrażenie całego świata 
może się rozwijać I dosk'()lnalić tylko w ooar
clu o wymianę zdań i doświadczeń, tylko 
przy wni:kli\vej anal izie praktycznei pracy 
komunistów ró7.n ych krniów, przy wniijdiwvm 
rozważaniu ich argumentów i uwzględnia:1iu 
wszysł!kiego w czym mają rację. Na tym tle 
mogą powstawać i powstają Illieraz różnice 
zdań. 

O slruszmości określonego stanowi:sika decy-
duje zawsze praktyka. Okres tej iprakty.ki 

, może brć krótszv. a niekiedy musi być dłuz
szy, aby >vykazać słuszność określonego sta
nowiska. Zawsze jednak praktyka jest bez
apelacyjną insttancją orze'kajqcą. Pozycja n'l
szej partii w międzynarodowvm ruchu rob0t
n iczym i nan udział w kształtowaniu jego 
ro7!woju zależy od naszej własnej wartości, 
zależy od tego, jak w praktyce partia nasza 
w zmienionej sytuacji zdawać będzie trudny 
e{!zamin budowy socjalizmu w naszym kraju. 

W:vchodzac z takich założeń partia nas~a 
11waża. że istniejące różnice zdań mied:zy par
tiami rewolucyjnego ruchu robotniczego nie 
tylko nte oslabiają pro1etariackie.go interna
cionalizmu. lecz W7macniają świadczące o je
!!O zdrowiu rumieńce życia pod warunikiem. 
że wszelkie d:vsJnt.~je z tych różnic wynikają
ce tcx:zyć się będą między partiami na grun
cie wsipólnoty ideologicznej, na gruncl~ 
wso61neg0 uznawan ia ogólnych prawidło
'\Vości, które wszystk:e partie winmy prze
strzegać i sto5ować w walce o obalenie ustro
ju kapitalistyczne..:o I zbud<W.ranie ustroju 
::;ocjalis-tycznego. W s•tosunkadh między.par
tyjnych wysuwamy zawsze na czoło wszystko 
co nas lączy z innymi partiami kornuni~tycz
nymi i robotniczymi. pozostawiając na uboczu 
i oddając C7..asowi do ro~trzygnięcia to, co 
może nas różnić. Jeśli nie'kiedy zachodzi · ko
niecma potrzelba publicznej dyskusji między 
partiami, uważamy. że dys:kusje takle winny 
się toczyć na za.sadach wzaiemnej lojalności 
i nigdy n ie należv dopuszc7,ać do tego, aby w 
takich dyskusjach bvły podnoszone za!"l'uty 
nie umotywowane faktami. 

Pn<l tym względem nie wszystko jest w po
rządku nrówno u nas, jak i w ruchu m'ę
dzynarodowym. 

Na g.runcie wstrząsów minionych dwóch 
lat. na gruncie wszystkiego, co w związ.ku 
z kultem jednostki zostalo ujawnione i zde
masikowane, na gruncie wypaczeń, jakie m'a
ly m iejsce w stosunkach polsko-radzieckkh, 
.;ak też na gruncie wydarzeń węgierskich, 
niektórzy c7.łonkowie na"Ze.1 parti1 zgubili rć:
wolucyjną bu~olę mar'ksizmu-leninizmu. co 
m. in. znalazło wyraz w różnych bezpodsta\v
nvch WY'U~d'lr!-\ nublicz·nyrh nrzi>".''·"'~'0 
Związ.kowi Radzieckiemu i jego partii komu
nistycznej. 

Partia na~za na VIII Plenum postawil::i. 
jarno sprawę, jak winny układać się stosu~ki 
między krajrimi socjalistycznymi. w tej lic'!
bie między Polską a Związkiem Radzieckim. 
N ie n::>n1cwliśmv jerlnalc n'czyl'Tl 7P..<?d nrol"
t2riac:kiego internacjonalizmu. lecz wlaśnie te 
zasady p~zyświecaly naszf>mu stanowisku. 
Dlatego parti;i nasza potęp!a z całą stanow
czofo!ą wszystko, co wymierzone jest w jed
ność obozu państw socjalistycznych. wszy$t
ko co zmierza do poderwan:a przyjaźni i so
juszu polsko-radzieckiego, co pod-rywa zasady 
internacjonalizmu. 

Nas7.a siła i !'!iła Pols•ki Ludowej, na~ze ;>o
myślne per..s<peiktywy marszu do lepszego ju
tra przez rozwój budownictwa ,<;ocjalizmu w 
naszym kraju. nasza ·niepodległość i suweren
ność t'kw'ą w jedności wszystkich państw 
socjalistycznych, tkwią przede wszyFi\:ldm w 
::ojuszu polsk0-radzieckim. W sile. którą two
rzy ta jedność tkwi nadzieja i możliwość ura
towania świata przed grozą wojny atomowej. 

Zwiawk H.adziecki, kt.óry w br. osiąga 40 

rozwoju stworzyć najwyższy na świecie po
ziom życiowy jego ludności. Perspektywy 
.•zybkiego rozwoju gospodarczego Związku 
Radzieclkiego, przy obecnej bazie procl ukcyj
nej wyplywają nie tylko z socjalistycznee:o 
charakte·ru jego ustroju, z ro21kwitu nauki 
I techniki , lecz także z tego fa'k'tu, że znajdu
jące s i ę w Związku Radzieckim bogactwa 
natural•ne czynia go gosipodarczo niezależnym 
od innych krajów. Dodatkowym bodźcem 
rozwoju gos,poda.rczego Zwią'l!ku Radzieckiego 
będzie przygotowywana już. obecnie deC'en
tralizacja e'konomiczna, która zdemokratyzu
je i uprośd system :zarządzania e:ospndarką. 

Perspektywy rozwojowe naszego 'kraju 
tkw'ą ró,vnież w perspektywach rozwolo
wych Związku Radzieckiego. Nikt, kto m.vśll 
kateE"oriami gospodarczymi. nle może nie <lo
reiniać 7naczenia rozwoju i;:ospodarczego 
Związku Radzieckiego dla ro7.Woju gospodar
czego naszego kraju, 

Jedności obozu pańrtw i-;ocjalistyC"l'.l'lY<'h 
jedności międzynarodowego ruchu robotn;

czego, na którego czele stoją partie komuni
stvczne I robotnicze, partia nasz;;i inusj strzec. 
ia'k f.renicy oka'. Możemy się różni·ć 7 innymi 
partiami w ocenie wydarzeń na Węgrzech. 
Nie zmienia to wspólnego pogladu, iż w imię 

przed nią stoją, od!Powiedź będzie brzmiała: 
kadra partyjna, uczciwa, oddana sprawie so
cjali=u 1 sprawie narodu polskiego, kadra 
rozumnych i ofiarnych działaczy i aktyw:
•t.ów politycznych oraz kierowników gospo
darC'Zych. 

Kadra taka jest. Została tylko przez bieg 
wydarzeń zdezorientowana i zatraciła się 
częściowo sama w sob:e. Tę kadrę należy 
ideologicznie wyprostować, zewrzeć mocno 
z całą pa.rtią 1 uruchomić do pracy. Ta dobra 
i ofiarna kadra wywodzi się z dawnych sze
regów Komunistycznej Partii Polski, wy
wodzi się z bohaterskich szeregów Pol
skiej Partii Rob'otniczej, z jed.no'1itJfro111-
to-..yych szeregów Polskiej Partii Socja
listycznej, z pa1·tyzanckich szeregów Gwardii 
1 ·Armii Ludowe.i. której pierwszy oddz'al 
równo 15 lat temu wyruszył na .pole walki, 
z żolnierskich szeregów Wojska Polskiego, 
które szło zwycięskim szlakiem zna<l Oki do 
Sziprewy. Ta stara, bojowa kadra partii i kla
sy robotniczei zwiększona została wielokrot
nie przez kadrę wyrosqą już w war!.ln.kach 
PolSlki Ludowej, przez nową kadrę wychowa
ną przez Polską Zjednoczoną Partię Robotni
czą. Ta s-tara i nowa kadra aktywistów poJ:-

tycznych i pracowników na froncie gospodar• 
czym stala na czele narodu polskiego I przo
dowała w jego pracy nad wydżwignięciem 
Pol.ski z ruin wojny i nad uprzemybłowieniem 
naszego kraju. 

Ta kadra partyjna, co pomieszała swój krok 
na nowej drodze, musi czym prędzej przy
wrócić rytmiczność swego marszu, musi kro• 
czyć zgodną I zwartą kolumną. To jest zada
nie najważniejsze, to jest to ogniwo, za kt~
re chwycić musi cala partia, aby uruchom1ć 
w pełni swój wielki potencjał siły. 

Gdy ta sila zostanie uruchomiona, nie osto
ją s i ę przed partią żadne przeszkody na dr-o

dze naszego marszu do socjalizmu. Pójdzie za 
nią z wiarą i pe1vnością klasa robotnicza 
i szerokie masy pracujące Polski Ludowej. 
Pójdą wszystkie pragnące dob.ra ojczyzny pa
tr:otyczne sily społeczeństwa, Slkupio111e we 
Froncie Jedności Narodu - froncie walki o 
pokój, demokrację i socjalizm. 

VIII Plenum dokonało przelomu w Polityce 
naszej partii. Dzisiejsze IX Plenum spełni 
swo.ie zadanie, jeśli w rezultacie jego obrad 
i uchwal cala partia przyswoi sobie w pełni, 
jak tę politykę należy realizować. 

-
ratowania poko;u i bez.pieczeństwa wszy::.t- N I k " • ł k' 
kich krajów socja!istyczmych pomoc Armii Ra , Y OnÓW I I Z ote zegar I „Lotnicze" dwoiaczki rlzieckiej w stłumieniu kontrrewolucii była 
sm11tna. lPcz nieuniknioną koniecznością. 

Niem iecka Socjal'.~tyc7:lla Partia ,Jedności 
rnaicluje w n'lszei partii wiernego s·orzymie
rze11ca w jej walcf> o ziednoczenie Niemiec. 
P:wt.iR n ::i sza 1 naród polski w pełni docenia1ą 
wkład N iemieckiej Socjalistycznej Partii ,Te
dności, jaki wnosi ona w sprawe utrwalenia 
pokoju w Europie, w sprawę przyjaźni pol
~ko-niemieckiej m . in. przez uznanie nlena
r11sz::ilności naszych granic zachodnich. 

Z drugą sasiednią nam partią, 7. Komuni
~Jtvcrną P;irtią Czechosłowacji, zaC'ieśniamy 
intern .arjonali~.tvczne wię7Y n!e tylko na pla
f'Zczyźn i e między.oarty.ine .i. <ile także nr:r.ez 
ro7.5zerzenie współpracy miedzv naszvmi kra
jami na oolu gospo<l11rczvm. To samo dnty
czy równ!eż Niemieckiej Republiki Demo
kratyczinej. 

Partia nasza z prawdziwa sympatia śle
dzi dziahilność KomunistyC?Jnej Part11 Chin, 
która na,iśmielej rozwija twórcza nauike mar
ksizmu-leniniwiu. Wyrazem wielkie; sily Ko
munistycznej Pa-rti i Chin I jej glęlboikiego 
powiazan'a z narodem są W!p:rowadzane w 
tym kraju nowe mctodv rozwlazywanla. nic-

Mi~dzynarodowa 

afera przelllytnicza 
Od pewneqo czasu pojawiły się/ Rezultat poszukiwań był zaska· 

W kraju znaczne ilości Z<lQarków kujący, Wykryto skrytkę wpusz
zaqr-anlcznych. Ze!larki „Delbanil", crnna w zbiornik benzyny, Inne 
„Ferro" i In. pozłacane 1 tzw. ny· skrytki wbudowane bvlv w dr'lWi 
lonówkl Iz przezroczystą kopert~) samochodu. Znaleziono łącznie po
motna bvło nabyć na bazarach i u natl 5 tys . różnych zeqarków za
pokatnvch S]}rzedawców pod sk'.e„ qran.icznvch. Bassa i Keymara za
pamt jubilerskimi o wiele taniej trzymano. Jak si11 późn i ej okaza„ 
nit w sklepach „JuM!era" . Srnkil· Io, ci dwaj mieszkańcy Wiednia, z 
!ac źródła, z któreqo te zegHld których jeden fest kupcem, dru· 
na1>lvwałv do Polski, orqtlna MO qi 11rzeds:ę•biorcą transnortr>wym. 
uiawnilv wielka mledzvnarodowi) w czasie swvch przyjazdów d,o Pol 
afero przemvtnlcza. której nici pro ski kontaktowaill sle z różny\nl o
wadz<1 do Wiednia. sobaml, któro hurtowo nabywały 

Obywatele austriaccy Bernhar:lt zeqa1·ki, a następnio przekazywały 
Bass I Fran-z Kevmar 6-krotn'.e w jo „de·tallstom". 
czasie od' wrześn!a ub. roku przv-1 Sieclzlwo wvkaza.Jo, te Bass I 
tet~.żali do Polski, abv n.ekomo or\ Kevmar nio byli jedynymi, którzy 
wiedził. b. obÓ7. hitlerowski w 0-

1 

prowadzili na szeroki\ skalą prze
śwlęcimiu. Ostatni-o pow:nł)'a •»1 mvt z Wiednia. 
sle noqa, MO zatrzvmała przemyt- Nmleżność za zeqarkl oclJbiorcv 
nl.ków t Przejrzano wszvsl1<ie ?a- kraiowl J>lacill qlównie w dewi
kamarkl Ich Juksusoweqo „Forda", zach. Stwierdzono np„ że Mieczv
a na•wet zdarto qumowe i wojlo- s!aw Dudek z Krakowa - wlaścl
kowe pokrycie podlo!ll. ciel warsztatu torebek nvlnnowvc·h 

w oogaiteJ i obfitującej w naj 
różnocodnieiisz.e zdarzenia hll
storii LOUn.·icze!?"o PogOltowiia Ra
tu.n1wwego w Warrsz.awie mńal 
m.i.Pj.s~e nO•wY niecodzie<nny wy
padek. N-'l terenie lot.n.iska przy
szły na śwla1t bliźniaik:i - chło
piec i dziewczynka. 

Matka .,loitniiczych dwojacz-
ków" J. Dzięciol ze wrz:ględu na 
powame kompl.iikacje porodO<We 
musiała być pT7.ewie:z:.io1J1a z po
wia tu Ost·rów Maz. samo.lotem 
do warsza•W\'ikie.P'O · i;z;ni~ala. W 
chwilę po wylą<lonraitl iu na lot
nhsku urod-ziiła 7.ldrowe i p.elne 
7.vcia bliźn;aki. 1\.1'a1ka i dzieci 
czują się bardzo dobrze. 

Udana próba 
transmisH 
telewizyjnej z Warszawy 

antagonistycznych przeciwieństw. Tak sama p I k• d I 
teza o stu roz'kwita;ącvch kwfatach Jest śmia -OtS I mo e 
łym krokiem, nie znanym dotychczas z prak· 

- w zam!an za ok. 10 tys. zegar
ków wvsłal nieleqalnie zą qranicę 
44 lvs. dolarów l ok. 300 kq srę
bra w b'okach Ponai!to )lfzekazal 
on, również nleleqalnle, za 11ran'.cę 
2.24.0 tvs. złotych„. w wa~ucle pol
skie j. W cza·sio przpprowadzonej 
rewlzil znaleziono 11 Dudka 15 !vs. 
dolarów, 52 kq srebra w blokach, 
600 zeqa~ków I 700 tys. zł uotów!<I. 

Telewliizja łódzka zalt'ejestro
wala pierw1Szą uda.ną próbę 
train.smi11ji dwugoclizinnego pro
gramu z Warszawy. Byl to re
potia:ż z zakończenia X Wyści

gu Pokoju. Odbiór był dobry. 

tyki budowy socjalizmu w innych kra.iach. telewizji przemysłowe1 
Na przykładzie wielu partii widzimy, że VI w Warszawskich Zakładach Te

międzynarodowym ruchu robotniczym ma- lewlzyt•nych zosta·ł wyko·nany 
ją miejsce poszukiwania za nowymi metoda- pierwszy model urzadzen'a telewl-

. l't · p · zli 11rzemysłowel „Alfa", Za po-mi pracy po 1 yC"Ztle.1. artJa nasza jest na tei moca urządzenia telewlzll przemy-
,<;amei drodze. Poszukiwania te mogą być ple- slowet można przeprowadz~ć o,bser 
one tyl!ko wówczas, kiedy nie zaciera.la zai:.a- wacie wielu procesów i m!elsc 
clnic.zej różnicy, zasadniczych przeciwień~tw trudno d·oste,J>nych lub niedost. ę:i· 

nvch dla ludzi, n.p. ]}roces walco· 
miedzy k::inital 'zmem a socjalizmem. Zatra- wania blachy, obserwowi,!nfe pne-
ra.ią tę różnic~, idą po drodze prowadizacej blequ <merac!I przez większe a"rlv 
oo renegactwa 111iektórzy nasi rewizioniśri tor!nm, ~ierowanle niebem ko "1-

wvm lub lotnkzym itp. 
Zatiracanie tej różnicy widzieliśmy w nif>.któ- Urz~dzenle te~ewizii prremvs:o-
r~'ch pubrnrnc.iach na tematy międzynarodowe wet „„~Ila" wzboqaci sto:s~o War„ 
zamie~zczanych na lamach prasy polskiej szawsk1ch Zakładów Tele-w1zyJnych 

· · · na teqorocznvch Tar!lach Po.znań-
Partia nasza kroezy w .iednym szeregu wraz' sklch. · 

Sprzedał budynek 
placu budowy 

Machlmacte spekulantów kralo
wvch t przemytników kosztowały 
krat dzleslatkl tysięcy cennych de
wiz, które tą droQa - zamiast słu
żyć potrzebom qos·podarl<I narodo
we! - wycie.kały za granicę. 

Krowa utopiła 
gosoodarza 

Przemytnlr.v n;e działali na wla- We WlSi Wola Cyn.ns•no'l"a w 
sną reke. Ich dvs1Ponentem stała B · · lód ,_, 
slq kllkunastoosobowa qruua. któ· pow. I7.le'lJ1.ny W WOJ. ·Zaam 
ra orqanizowała 1 tlnansowa'a prze krowa sta<a S•ię przyczyną tra
mvt zeqarków do Polski. W skład gicZlllego wypa<lku. 
tel qnJllv, obok rodow:tych wi~- . . 
deńczyków, wchortziłv osoby, któ-, . 62-letm rolmk - Jak1;1·!J Wa
re - nieleqalnle bądt nawet leqal-J s1ak pa.sł krowe w poblizu sta
nie - opuści-tv nasz kral. Dyspn- wu. Ponieważ długo nie wrat.:ał, 
nenci uonosiH iedvnle ryzyko fi- zaczeto go iszu!tać i z1nalez:kmo 
nansowc, pozostawiając nosz•czPqól już be<Z życia w st.a·w.i<e, dokad 
n':'m _o~zemytn\,J<om rvzvko odpo- rosfał wdągniE>ty prze.z wło31Sną 
w·edz•a nośc\ kamei. Tak"' wyn".l- 1 r . · . 
sila 3 tvs . dolHóW za leclnorazo„ {T<:>wę. No<p ':Va,~1aik.a oiplątćlne 
wv przewó~ większe! parli! zegar· były pm"yżej kQfa,n jednym koń 
ków do PO.:skl. cem łańcucha, na które!lo cku· 

z całym $wiatowym ruchem rewolucyjnym 
k!a!'l:v rohot.n;czej. Nie ma takie.i siły, która 
mogłaby na~ odeń oddzit>lić. Odrzuc:imv i be-
11-,iem:v orlrz11cai\ w~zelkit> prób:v 1afałszowa
nia nasze.f irll'olo.gii .fal1ą.kolwiek forma n;i„ Z 
c.lon111izmu i rewizjonizmu, czy też wynacza
nia jej pn.ez skostniały dogmatyzm. Odrzu
camy i b~dziemy odrzurać wszelk'.e bzdur
ne próby doszuk:wania się w na~ze.i partii 
„narodowego komunizmu". Zarazem będ:i;ie
my zgodnie z nas:;o::vm ro7.umieniem twórczei 
nauk: marksistnw>kiej, wodnie z miszymi 
Karunkami w::ilczyć o realizacie ideałów so-

Sensację wywoJał>a w Częstocho· 
wj.9 wvkrvta przez funkcj-0J1.a.riuszy .Tak informuje Komen.di\ Główna 
MO nteC'odzaenna a-tera. W pod- MO. ufawnłone 20st<1!v faktv prze 
mie i·s:kiej dzielnicv Wymerpv Dol· mvlu zectarków do Polski również 

gim końcu uwjązan1a była kiro
wa. Idąc do stawu pociągnęla 
ona z,a oobą swee;o .stróża i spc>
wodowala j<ego śmderć. 

cjalizmu. będziemy nadal umacniać naszą 
wspól>pracę w ramach wielkie.i wspolnntv 
państw socjalistycznych i międzynarodoweg0 
ruchu robotniczego. 
; U podst;:iw nasze.i polityki zewnętrznej 1~
ży u.parte i niezlomne dążenie do zanobie7E'
nia woinie , do skrępowania imperialistycz
nych s'ł wojennych łaócuchem pokojowej wo
li wszystkich narodów świata. Zasada wspól 
istnienia państw i naro.dów o różnych ustro
jach społecznych, która może być skutecznie 
realizowana jed~'nie pii:zez wzajemną współ
pracę i rozwój stosunków go~podarczych i kul
turalnych znaiduje w naszej partii gorące po

ne .. qdz:ie od ki'l·ku la·t cz.ęstochow„, z innvch krafów. 
ska placówka WojewódzK1eqo Za· 
rzadu Pudownictwa Wiei~kiego - w T . d s 
Katowicach prowadzi budowę os!e rzeCI zień DrOCeSU ZWendrowskieqo dla domków jednorodzinnych s.tai 
nieużytkowany o'ta'lnio m·.'.rowany 
ba,ra·k biurowv. W polowie UJb. mie 
S'iąca barak ten naqle zn;J<nąl. O· 
ka1zafo sie, że z·ostał on ~przed~ny 
przeq, wożnic" WZBW M. Korec· 
kieqo, mi·esz·kańcowi wsi Wola 
Hankowska w now. Czestochowa 
- Janowi St<>dule za s.umę 9 tys, 
zlo•tvch. 

Obaj cl wspóln1cv na.is.r>okojni.ej 
rozehnli ten .baraik pvawie na O· 
czach lci'ernwruictwa bud.owy osie· 
dl,a i uzvska•na cegłę oraz innv bn· 
dule·c wvwieżli do Woli Hankow
skiei. Do zwiezienia tvch ma·ter'a
lów 7. powrotem do Częstochowy 
po.trz.!"ba hvlo aź kilkunas1u kur · 
sów cif'żarówki. Woźnica Korecki 
został aresztowany~·------

Wyrok zapadnie w poniedziałek 
. V: tro:ecim . d~iu rooprawy prze· I Pofazdów mecha1nlcznych. Obroń· 

nwK·o Wtodz1mnerzow1 Sz•we·ndrow ca uważa, te obecnl bi~ll nie 
s'k;emu zei.nawali świadkowin po· 11dall eqzaminu. Drual wn!o·~ek tlo
wola~i na wniosek obrony: Rokiel. tvczy powołania na bleqłeqo - Je. 
Nowl'ckl i Mlcha'a.k, którzv Jednak karza, który bvl obecnv przy sek· 
ni·e wnieśli nic nowe·>r·o. cii zwłok denata. 

Z kolei qlos zaihnali bieqli do Prokurator zaoponował nrzeciw· 
s,praw poj.azdów mechanicznych: ko wnioskom stawianym przez o.
Edward Rzeszkowicz, Stan:siaw broni:. Również · sąd nie przychy• 
Durka i Zeno·n Grze,bienlek, którzy lit sie do wniosków obronv wy
jednonwśln'.e podtrzymywali opi„ chodząc z zaloienla, to ooi.nia ble• 
nię zJ.ożona do aikt śled7ltwa w ałvch była wszechstronna t obiek• 
d·nin 27 lute-rro. tywna. 

parcie. Socjalizm może rozkwilać najszyb- ---
St~ierdzlli on\ m. in_., ie !luma„ Po zam1K:.n1ęciu prz.ewodu sądo-we-

czJ!nio oskarioneqo, ktory rzekomo Qo 11abrat qlos prokura,to;r iktóry 
nio zauważył sylwetki Wandacbo- w obsze.rnvm pnemówiein;~ $Cha
wicza, fest bezpod~tawne, jako ;,,, rnktervzował sylwetkP. oskarżone
w cza.sie wlzli loka'nej oka·talo oo i P'.rzebi.eq wyp·adku przv ul. 
•ię, iż Jut z 40 metrów wi·doczni Pabian<ic::kiei. Prokura.tor twierd'li, 
byli stoia·cv na przystanku lud„ie. że S?Jw.endrowski prowadząc wóz, 
Sladv _uszkodzeń stwierdzone na bvl w stanie nietrzeźwym Dlaitego 
samocho·dzie Sl\ nle1bitvm dowo· t.erż pro.kurator, opierając się na ·ar 
ciem, że potrącenlo dena,la nastą· tv1kulP. 230 KK, którv mówi 0 nie
pllo wozem prowad1onvm J>T"" umv·ślnvm spow·odowal!l'iu śmierd, 
Szwendrowskle!IO. Zdaniem bie- wnosi o sprawiedliwy wvmi<ur ka
alvch, Szwendrowski. qdyby na- rv. 

ciej i najhujniej wówczas. kiedy pokó,i mię
dzy n::irod<imi świata b~dzie trwalv. Dlate
p.o w im'ę socjalizmu i w imię na1żywotniej
,zych interesów naszego narodu i zgodnie z In 
teresami wszy.st'kich ludów świata partia na
$za prowadzi politykę pokoju i lączy się ze 
w.o;zystkirni siłami świata, Móre walczą o 
pokojowy rozwój narodów. 

Główne kadra 

Min. Bobrowski 
o sytuacji gospodarcze i 
naszego kraj u 

ogniwo 
partyjna 

lat swego historycznego i'ycia. mimo wielu lat -
wojen, które niszczyły ten kraj, WY't"ósł na 
wielką potęgę go51podarczą. Ta baza produk
cyjna, która została tam 7.hudowana. pozwala 

Towarzysze, gi:lyby w reasumc.ii tego co 
powiedziałem zapytać, jakie jest 2lówne ogni
wo, za które winna dzisiaj uchwycić partia, 
aby w pełni mojiła s,piro~tać zadaniom, które 

łódzki Komllet PZPR zaw!<t· 
damia aklvw pa-rlV'lny i qospo
d~rczv, to 17 bm., o oodz. 16, 
w sali KW PZPR, Al. Kościusz„ 
kl 107/109 IIV piętro) odbedile 
lie odczyt na temat: „SyLuacja 
«os•J>odarcza Polski Ludowe! i 
perspektywy dalsze!lo iel roz„ 
wo,iu". Wykład WY!Jłosl z-c~ 
orzew. Rady Ekonomicmrnj ~ 

· J>rzy Rarlzlo Ministrów PRL, 
minister Czesław Bobrowski. 

wet nie zauw~źyl Wandachowicza, Obroflca oskarfoneqo uważa, te 
mu•ia·ł usłyszeć I odc:mć udP.ne- Szwendrowslc! powi·nien by~ unie• 
nie dala s.nadat<1ceqo na maskę wlnnionY. W 5wolm przemówieniu 
samochodu. Przv tV'lll, pominąw„zy starał sio zibić wsivst'kie arqum~ 
nawet e·lvka ludrką, pnephy na- tv wysun!ete zarówno pnez ble
ka111f a kierowcom 1atrzvmać się !lłvch, lak i prze?. prokuratora. 
natvchmlast I zawiadomić o wv· W ostatnim słowie oskariony 
parlku milicie. orosi o unlewlnnle·nle motvwu!ąc 
Obrońca o ska:rżoneqo powtórni<'! swoja wvDow:edi tvm, że nie za. 

za•k,we<"tboinowal opinie bieglych " uwał.v~ Wandachowicza. 
wvsunąl dwa wniosk•i. \Vyrok w sorawi„ SzwendTOW• 

Pierwszy z nich wnosi o powo· <kłerrro otrloszony będzie w pon!„ w ciągu n.ajfoliższych kilkunas<lu lat dalsrzego 

G DZIENNIK ŁODZKI nr 116 (3Z6?J 
łanie nowvcb bieglvcb do spraw działeli.. ..W, 

• 

t 



Dzieci wykoleiły 
• Plenum DKF JN 

tramWaJ na Widzewie 
Na ul. Telefonicznej barasz

kujące na jezdni dzieci wpa
dły na „pomysł" i położyły 
na szyny tramwajowe kawał 
żelaza. 

Tramwaj nr „17", jadący w 
pełnym biegu, wjechał na tę 
przeszkodę i wypadł z szyn. 
Wóz motoro'"'Y został uszko
dzony. Na szczęście obeszło się 

bez nieszczęślfwych wypad
ków z ludźmi. Przerwa w ru
chu trwała przeszło .4 godziny. 

Ze swe.i strony zwracamy 
się do rodziców, by większą 
uwagę poświęcili swym dzie
ciom, bo ilość nieszczęśliwych 
wypadków na jezdniach łódz
kich mnoży się ostatnio zna-
cznie. (s) 

DzH, o godz. 17, w lokalu przy · 
uJ. Armil Czerwone! 77 od'bedzls 
się plenum Dz1elnlcowe110 · Komite· 
lu Frontu Jedności Narodu z „. 
działem 07-!elnlcowel Komls!I Po· 
rozumlewawczel Stronnictw Poli· 
tycznych. Aktvwtścl obwodowych 
komitetów FJN proszeni Sl\ rów
nież o lak nallicznlelsze vrzybv
r.IF1 

WAŻNE TELEFONY 

Poi?Ot. M!licv1ne 253-33 
Poit<>t. R<l funkowe 254-4<1 

OO?J!ldite?ł(iEl>Vf 
d"zw 00 lat 18 lt. 16. 
IR. (20 01''1.Z film rlnk.l 

LAmNO~C (.TÓ7P!6vr' 
,.W drodtl ... na front" 
dozw. <><l lat 7• rt. 19 Strat Pożarna 8 

Kom. Mieisk.<t MO ~2-2? 
Mieisld Ośr. Infor, 859-15 

lat 14. st. 9.30. 12. 14.3() od lat 16 I(. 15.30. 17.30 wraz z fillmem dOlk. 
16.30, 18.30, 20.30 (19.30 seam.s zamkrrtie- Owa!'~.: Reoe-rtuar ~po-

OWORC~WE roworz:c ri'QEDWl'OSNIE (Że- r7.adzonn na !lM•t.awie 

'flEN·r~:r.u~ Kaliski) „Nleza11omn1a romskiego 761 n·uro komunikatu Olrrel(o-.„ ne doi" Apel oole· " 1 weE?o 7,:in„rlu 'Kin. 
dych". · „Odwatny za- ma.t.r:vmonia.lne" ft., Hl. • * • 

NOWY fWle<"kow11kle1rn .fa.c". st. 9. IO. 11. 12. f:i (20 seain.s zamkme 1'.',U .MT.\RNlA (Park '?.,rf 
1~) I(. 19 „Don JW141" ig· 14· !!'i. 16• 17• 18• 19 R0'\1'A ffiz\fr>wska nr 1141 <'łlisl<~) czvnna ~z. 

JARACZA (Jaracza 27) ' 21 • 22 „Pożegna.nie z dla· 10-18. 
1t. 19 „Sean~" GOYNIA IT11wima nr 2\ błem" dozw. od lat 14 zoo - cz;rn.ne g. 9-19 

POWSZECRNY robr. Proll'!'am dla n.'limloo- f!. 15.30. 17.30 (19.30 o-, -
Stalńn.ltl'adu ?1) !!. 16 szvchi „Gdzlf' .fe~t mł- raz film dok l . 
•• Król6\V11a. Sn:ieżka.". sio" „Wąpólnvml ~ł!a- ' ft • rv ante· k 
;!. 19 • .Pa.ni minolstro- mł" „Trzv world 017.P SO.JTT-,7 INowe not.no) n.vYlł.I 
wa" ' hlP!7lośrl" 'Prof Fi- „AH Baba. I 40 roz-

ML0Dł<'l10 wmzA (1\l!o tutek w pa~·lm" Il. 16. bó.iników" d<J<?;W, oo 'Piotrkowska l<l3. Ar-
nh.iszki nr 4a) I!. 19 17 ... Tata. mama. mo- lat 16 !!.. 17. 19 mii C'7.erw0111ei !l..'ł„'Zrzie;r 
„Swiet~zek" .fa źona i Ja" nmw. <:d STTr IO m t 1< 7-!l' .<ka 6:ł. Obr. St.~·h.l!l.Jlr~-

PA ~S'J'W. OPEJtF'l'K_-\ lat 12 rt (!l 3{) ora7 , vs .rv~vc 11 ·• du 16. N'O<W<>tkt !ll, 
(Piotrkowska 243) g film d k.l i:i 14 18. „Do.„ ostatmeJ kr.o'llh 'R?:g-O<W&ka 51. Gdań.ska 

br. L 0 · : · · · krwi rz. 17. 119 oraz 23 i~~~"„Hra. "" uxem- (20 v:az film dok.) film dok.) As Al. J{ośllhm:kl 48 
E.~TRAJl<\ SATYRYC7.- MJ,On" GW4RDIA 'Zie STVl,OWV <Kiliń.<kie!?<> pełni stale dyżurynoone 

N'A ('J'ra tta I) !ona 2) „Sa.l:t nr S'' - 123) „Lad:v Hamilton" 
nleczvnnaugu nr dor.w. od J~t 16. rt. dozw. od lat 1B g, l!'i.45 DYŻURY SZPITAL1 

"PINOKIO'' (T{operni- (9.3-0 oraz film dok.) • 18 (20.15 oraz film 
ka 16) g 17 Tajemni 12. 14. „Wio.ąna, .le- dok.) Położnletwo: 'Pole.sle 

· j„ 1 „ siPń i .miłość" rlQ?:V<'. S S7.Pit.aJ im. clr Maduro-
"-lł cza.rne1.m ez ora od lat 16 ~ 16 18 ,20 WIT (Bału<'kl Rvnek) wtc~ft ul Krr.emlenle-

...___. ~„ • Córka. nułku" dm.w ~. · 
KONCERTY oraz film ~ok.') Oa la't.. 16 rt. 16, 18 .r.20 ~~~1!1s~~ó~m~j~~CJ~ 

MUZ~ r.P:ibiain1cka 173\ oraz film dok.) <lzoltal lm. dr H. Wolr I 
'FILHARMONIA CNat'11- „Ta..1emn.1r~; domu to- TATRY fSienklewlczn 40) ul . L!Jgie,vnl<'ka 34-SB 

t<'JIWlcza 201 ~· _ _..19.30 lw.aroweir<> d~wc2o od •• Berliński f()lnans" - Choinv I Rud.a ~ Szol-
XXXV\Ill KOill";""'' .sym at 7. g, lfl. 1 <>- dozw od lat 12 g , 16. t:ll im. Curi-Skloo<>w· 
food.c:lJ!lV - dvr:vgent raz fiilm dok.) 18 ew oraz film :lok.) ~kie1. ul. C11rie-.5klo-
Macmillan USA PTONIF~ fli'nm<'iszl<„ń- · "low~klei 15: Rllłutv -••IJ-::;;wcA ska ~n „S1>ra.wa. pilo- VllISLA (Tuwima nr Il Sz.pihł lm. dr H .. 1ortia-
tlilfl R-. lfiC ta l\hresin" dozw. od „l\fart:v" dozw. od .lat na. Pr7.vrodnlcza 7-9 

lat 12 g 16 18 (20 o- 12. g, m.30 oraz film 
MUZEUM SZTUKI (WI" raz film dok.). _:lok.l. 12. 14. 16. 18. 20 Chll"1•"'.'la: Sznlt.al lm 

ckowsl<iego 36l czvnne . WOLNOSC <Przvbvl'rew ~r St<'rTmg.a, ul. Ster-
1r. 9-15. _ pOf,ONTI\ (P!otrkows~f sklerzo !6') „Królowa lnlllga 1-3. 

MUZ~Ul\'I l\JtmtE0!,0- ~7l ··~~:it 1~01!:e~v4 ~ Margot" dozw. od łat Interna.: SZJo:iłal Min. 
CTJC:7.NF. I ETNOGRA 12~· 15 17 19 21·. ' 18. I!. 9.30. 12.30. 15 Soraiw Wewnetrznych, 
FICZNE CPI. Wolno- . .:iv. ' • • 17.30 (20 oraz film Północ= 42. 
~cl nr 14l czynne g, pOT{()J <Kaxlmlerza 6) dok.) . 
12-<18 Ona. tańczYla :lelłno ,.., La1'Vn„-0ln<"ł>t: Sztnt~l 
. ·- -· „ ' i'at-0" dozw, ·oo. tat 18. Wt_u~~~Z. <~hn.i- im. N. Barl1iickl~go, ul. 

...... f!d I! N~• g, (15 oraz film dok.) doZJW. od fa0't814 g, 10, Kooaińskdoego 22. ....,„ 18, 20 12. 14. 16. 18. 2() Okullst:vka: Szpital Im . 
BA.LTYlt rNarutowtc1;; t MA,.TA fKi11ń.•1degn 178) 'l.Ar'RRTA '7<r•<>r~k:i W N. Flarllckieim. ul, KOP 

20) „Ka.na.I" dozw, od „C7.a.rawnica" dozw. „Opera tebracza" - cińskiego 22. 

----------------------------------------
1.028 uczniów staje do 

. „ 
egzam1now 

matura! Dzisiaj 
Jest jeden egzam1n w ży

du człowieka, który zapada 
w pamięć najgłębiej - to 
ma.1Jura. WsZ}'IS•tlkieh popme
dndch I naSltęipm.yich n.i1gdy 
nie przeżyv,ra się ta:k mo?:no, 
ja•k ten. 

A dziś właśinie p!I'lZyS"..ępuje 
d.o maturalnego e1gzam?1?u 
pisemnego 1028 uczmow 
szkól łódzkich. Ży'C'Zymy im 
powodzenia! 

• Ilf. • 

W celu wysondowania o
pinii o przygotowaniach, po 
ziomie nallliki i klimacie w 
szkole pmed egzami111em 
przeprowadziiiśmy wczoraj 
rozimowv z wi'Zytatorem ob. 
Maria Swięcó:dką, dyreikto
rem XX TPD - Ireną LBIS· 

kowską. dyrekto[·em X TPD 
- Heleną Tredjalkowsiką. 

Opinia jes•t zgodna, że 
młodueż cechuje w bieżą
cym roku nastrój powagi i 
spokoju i dobre przygo.tOl\Va 
nie do egzaminu. 

Z ogólnej liczby 1.134 o
sób. 106 nie zostało dopu.sz· 
czonych do matu.ry, co s.ta
noiwi dość maozny proce.n t 
- 9,3. Nie we ws:zys'lkich 
wyipad.kach nastąpiło to 
wslkuteik leoni1Stwa C?.Y bra~~u 
zdoJnośd. Bad.aonLa" wyikaza
ły, że niejedno!krotmie nip. na 
mlodei dziev1."Czynie spoczy
wał caly ciężar prowadzenia 
dom:u; famą deprawował 
w.pływ moczenia, jeis1vC?.e in
ną niezrozumienie doml\l <Ha 
jej pQ·acy. 

Ogóln:ie w bieżącym roku 
daje się zaobserwować z.j.a
wiska zerwania z metodą 
werbalizmu i sloganów jaiko 
metod.ą 111auozall'lia w szkole. 
Od UJc~nla wymaga się bar
dziej precyzyjl!le•go formuło
w.anda myśli, :riz.etemego opa 
nawania wiedzy, nade 
wszvst'ko zaś .!amodzfolmości 
myślenia. 

zarządzenie Miiil. Oświaty 
jesi pożyteczne zarówno dla 
ucznia j.aok i n.a1.1JC1Zyciela. U
czeń b..'>wiem w tym czasie 
odpocznie po trudo.ch egza
minu pisemnego I będzie 
miał większą ilość czasu na 
powtórzenie materiału do 
egzaminu ustm~go, nato-
miast nauczycie.I będue 
mógł lepiej priz~al!lali.Jwwać 
i wnikliwiej ocenić pracę pl 
semną. 

L. GUTKOWSKA 

Na przykład w minionym 
okresie młodzież dostawała 
ustne ~ematy maturalne na 
kilka miesięcy na!P'1'zód. Mo
gła wówczas wyikuć: oikreślo
ne formułki na pamięć w~e 
dzą,c, że tematy te będą n.a 
pewno n.a egz.amLnie. Obec
nie system utegnle zmianie. 
Młodzież na egzaminie u
stn11m będzie wyciągać kart 
kę i odpowiadać na zawarte 
w niej pytania. Pytania te o
czywiście będą sformułQ'Wa
ne w oparciu o całokształt 

zagadnień programowych Kawi·arn:e 
przerobionych w ciągu ro- li 

k~a przyikładach x i xx w wiosennej toalecie 
Lke'\.l!tn Ogólinoikisz~ałcącego 

TPD widać duże zaiin1 ereso- Ostatnio szere<i łódzkich ka• 
wlarl1 zmieniło swól WV!lląd. W 

wanie się uczeninJ.c fizyką. „Staromleisklel", „Warszawiance", 
Na trzy obowiązujące przed „LIJirunie", „Irysie" I „Marys!e1i
mioty, C'ZJWarty jest do wy- co" orzeprowadr.ono średni remont, 
boru. Na 58 zidaJ·~·cych w który m. in. poleqal na odmalowa-

"' nfu ścian w jasnym, wiosennym 
XX TPD, 29 dzie'W'C'ząt wy- kolorze. 
brało fizy!kę. A W X TPD n::i Kilka dni· temu oodobny remont 
60 - 25. Wybór tel!l u za.leż- roz.ooczilł się w „Cycranerli". Jesl· 
niony jest od przyszłY'Ch pla cze w br. przewidziane !est od· 
nów i kierunków studiów. Aw!eźenle kawiarni „Pod papugą", 
N · · k d · „Pomorzanki" 1 „Szarotki". Dv· 
aJWlę szym powo zeniem rekcla ł.ZG·Kawlarnle n•e rezyqn11-

cieszy się wydział matema- je 7.e starań o u•vskanie Jokah1 
tyczny, Akademia Medyczna na I nietrze nad „Łodzianką", któ 
i Politechnika. Mniejszqść ry 1.almule świetlica PSS. Jeśli sta 

ranla te zostana uwieńczone sulr
wybiera się na biologię, ge C"es!"m, w przv~zlvm roku nrze't>T:'I· 
ografię, kilka na wydział ak- wadzi sie w „Łodziance" qencx"l· 
torski. lny remont. Jeśli zaś dyrekcta f.'.l<> 

W br między egz.aminem lokah1 tpqo nie uzvska - w lipcu 
· · t · · t w „ł.odzlance" jprze'J)rowad:zl s.la 

pisemnym a us nym Jes średni rem1>nt. 
dłuższa przerwa. To słus'Zlile CKr.ł 

Miłośnicy filmu popularno-naul<owego 

będą mieli własny klub 
Zarz ad Wotewódzkl 'l owar7.y• 

siwa Wiedzy Powszecbnei zawia· 
damla wszystkich miło~nlków HI. 
mu oop11la.rno-naukoweqo, t.e •v 
piątek, 17 ma.Ja„ o qodr. 18, otl· 
b~dzle s1ę w tokatn Klubu Ger
nhonoweno Oficerów Woi,ka Pol 
skie«o l>tzY ul. Tnwlma 34 uro„ 
c1y~iP otwa.r('ie Klubu Miłośni
ków Filmu Pooularno-Na.ukowe-
110. Klub stawia soble za zada· 

nie zap<J1.nanie członków z nal· 
pieknieiszvm! filmami llO'Plllarno
nanłmwymf produkcji polskie! I 
zaqranlcznef. 
Wołen na filmv 2 złote. 
lniormacli udziela i bllelv 

sprzed" le w pne-ds11rzedatv za. 
rzad Wotewódzkt Towarzystwa 
Wi~dzy Powsz03chnej, ł.ódf. al. 
Piotrkowska 611, tel. 315-00. 

Ili p COWNICY POSZUKIWANł I (I =----·--------------------------i. \OGRODNIK f)05>;uk1wa-- !111-------------1111-•E!mml-I 
Stołl< I• do PI A N I N <estetyczne kształty) . ny n:i warzvwa i kwia

ty. Ref<>!'e11cie k<l<nie<:z-

ROBOTNIKOW nie wykwalifikowanych i be
toniarzy zatrudni od zaraz na terenie m. Ło
dzi Warszawskie Zjednoczenie Rołrót Lądo· 
wo • Inżynieryjnych nr 1. Zgłoszenia budowa 
ul. Pieprzowa. nr 18. 2137-K 

SKRĘCARKI wykwalifikowane, uczennice 
n.a sikręcPlnię (powyże.i lat 18), robatniltów 
nie wykwaliflikowanych do magaz. surowca, 
tkaczy na krosna kortowe i uczniów (powy
żej lat 18), pracowników do straiy p. pożaro
\vej, tokarzy metalowych. malarzy i stolorzy 
zatrudni na:tychmi.ast ZPW im. N. BarUckie
go w Łodzi. Zgłoszen:.a osobi1ste przvimuje 
dzioał kadr w Ł<l'dzi. ul. Żnomskiego 108. 

WYKWALIFIKOWANYCH cieśli i 40 robot
nik/iw nic wykwa!if/Jrnwauych prz:v.im-emy 
n n•tvchm',a·st no Wć!11"1mkach umowy zbiorow·ej 
w bud0'\\7\l'li':twi.e. D;nspoinu.i·cmy o~r.„'lll'cznlrlą 
ikśc:ą m!•ei·0 c w hotelu rnbo,trJ.•ic7.ym, Zgl~~rm/: 
g;e w Prz~di>'i;:hi.l}rstwie Remontowym J>Dl!P 
f,ódź, ul. Swlętojańska 8 (przY'Sltall1>€.k Roki
cie). 

ROBOTNIIióW: 4 fokarey, 1 frez.t>ra. n'1 ma
ce 2-zm~gnowa za<trudllli nqtyCJhmiZs't Łódzka. 
Fa!>r:vka. Unądzeń Technim:nych Łooź. ul. 
W:vs!li'ta 40/42. 2231-K 

R0:30TNIKó'W nic wYkwalifikowanvch, mu
rarzy, betllnfo,rz:v, ceramików, sztukatorów, 
zbroj:uzy, zdunów or-az m~znlów .murarslcich 
w w !el:n c·d J8 hit przyjm!•e nmh"chmln;:.t ?;jp. 
dn!l!""'enic Rnd.ownlrtwa Miejskiego J,lir1'7. J. 
ul. Pieprzowa. nr 18. 213'/-K 

W Sądzie Powb.trr.wym dla. m. Łodzi w Ło
dzi, Wydział V Cywilny (dla s;praw ndespor
n:vch) tcrzy sie rrnstępowanic sp:łdkcwc po 
llrrszu Berze l{amionka., ~a1rłym 18. IV. 
1942 r„ Rajzli łai Kamicmka, zmairlej 27. IX. 
Hl42 r„ Chai Gołdzie Szkop, =·airlej 27. IX. 
l!W! r. i Fra.nci~zce Szkop, zm21rłel 27. IX. 
HM2 r„ 1.am·:e:;z;k9•!yc:h osfa1n!o w Łodzi;. wta
Rc i c"el•~ch n'cmchomo\Ś.ci (V. Ns. II. 288/57). 
Wz;yw.a s•'ę ~·p.ed1.rnbiereów zmairł~go, <>by w 
tęrm ·n:e 6 mieslecy od da tv l!ka11ania siei tego 
O.~los7Cn'a 7-V.łns'li się d'l S:idu. w kt6<!'vm to
czy r.:~ po~tępow:m'e i udowCJ·dTiillii swoj.e <pro· 
\Vla. do sn:idku. gdy:i: w PTZ1ec!'W1Jlym ra1zi•e mo
g4 być pom'n!ęci w r:<Jsitanowoiein1iu o stwier
dzeniu praw d1n sr.•2dlku. 

Sęd:z'.i:;i Pow:ia.towy (-) K. Pietrzyk 

,....:,__ ---w kolorze czarn}"tit' · - zł 270,- n<>. Mi('o<::>:kani"' z.noow-

11 
nion<>. Vlamnld do o-
mówieni.a. Wfac!K>mo~ć 
Ló<iź. ul. Armi·i Ludo-

1 PICCOLO .... „ 690,- !~1;:~~~~~:~-o-o--Ba n i o SOPRAN koncertowe „ 620,- t.rzeh11a. Narurow;.~70 :ł 
ALT zł 629,- TENOR „ 935,- m. _l3 ____ 7768_Q 

1
11 [ G TT ARA „ 980,- l'OMOO domowa na ,<;ta 
111 ł<> a0 d:r.i„,.,ka TV'l!:rzebn:.i. 

poleca do sprzedaży hurtowej 
C. H. P. ·MUZYCZNEGO. WARSZAWA. ul. DŁUGA 5, 
det.alicznej: wszystkie sklepy detaliczne C. H. P. Muz. na te-

renle~raju. 

Pioti:~~1l§_)02a _!!!_:.. ~-

VR.VZJER mP..<ki po
tr7.ebnv na stale. g;..,,,,_ 
ltiewicza 2 7152 

WACŁAWOV\'I wIKTOROWSKIEMU 
kontrolerowi D. K. T. 

Zakladów Przemysłu Zgrzebnego „Wio· 
sna Ludów" w Łodzi z powodu zgonu 
Jego 

z o 
wyra.zy głębokiego 
dają 

n y 
współczucia skła-

DYREIWJA 
i WSPOLPRACOWNICY 

Dla rzem!eślnicz:vch punktów usłu~owych C. H. P. Muz., 
W-wa. Długa 5. poleca: części wYmienne do gramofonów 

spręzynowyeh. ' l~~~E r!!illll· ---------~ 
Dr KUDREWICZ ~pe-1 
c1al ·;ta wenervczne. 
~kórne 8-10. 3--1' ulica 

I 
Jeśli nie grałeś ieszcze na Loterii Pieniążnei 
Kup teraz szczęśliwy los 

W KOLEKTURZE !MONOPOLU LOTERYJNEGO 

Ł 0 D Ż - PIQTR.KOWSKA 95 
- PIOTRKOWSKA 161 
- RZGOWSKA 113 

22 Linea 4 ~5rn_G 

Or SW1PCILO snec. cM 
robv kob!Pce. akuszeria 
Rtsirv RVl"\ek 11 

llr .Ja.dwka ANFr>RO
WICZ skórne. wenerycz 
ne, kobtece 15.3(}-19. 
ul. 'Próchni . .:.:k=a_;:_8 __ _ 

Dr )fARKIT<;WICZ soe
c1allsta skórne. w('fle
rvczne. mocmpkiO<We, 
Piotrkowska 109-6 

Or R<'lżYCKI speclaU· 

Po dlugiocb i ciężkich cierpienfa.ch 
zmarła dnia 15 maja 1957 r. przeżyw
szy la.t 53 

S. t P. 

Maria Bień!cowska 
z ANTOSZKIEWICZOW 

Pogrzeb odbędzie się dnla 17 maja br. 
o godz. 17 z ka.plicy ement.arnel na. Za. 
rzewie - o rzym zawiadamJ-ają pogrą• 
ieni w smutku I 

MĄŻ, CORKA, ·SYN, 
BRACIA, WNUCZĘTA i RODZINA 

POKO.J stołowy w do
brym sta'!lie sorzedam. KYPlfO I 

DWA miesz;ka:nia z oso 
bnym weiśdem zami.e
nie na pokói z mała ku 

st.a akuszer!!. chorób !!lll-lllll•--1111111111 ___ 1m1mi:mu;:i ____ „lil 
koblf'Cvch. nJeplooność. 
Plotrke>w~ka 33. C?.war· 
t.:i - ~1!6.~ta 'Rn!'i G 

Telefon 278-02 -FORTEPIAN w dobrvrn 
st.anie sorziedam htb Zl't ELEKTRYCZNĄ a1Para
mi€111ie n'1 pianino. - , ture Cna, 220 V) do WY
Z!!.i•z•rska 217 m. 1 twarzama .sztuc:z.IMll!O Io 
U~ , 0 --, - du oraz urządrenie W•"-'1 
. ,,'IEBl, WANIE po,,o- tylacvine kullimv. Of.er 
JU stołorvV'ego - stylo- ty kierować do Spół
Wel!.O - k?mnlet sorze dziel'lli Pracv Kuśntjer
dam. l _Ma1a.....!!_m. 21 .skiel .. Kuśnierz" w Lo-
MOTOCYKL „DKW" dz:i. PlotrkoW\Ska 83 

·1 200 ccm. stan dobry -
sprzedam. A. Skuga 4~. 
m. 14 7213 
SAMOCHÓD „DKW s. 
7" spr:oodam. Dr Barcz DWA pokoje z l~uich
TO'IIl.:hszów Maz. ul. Ko- n!ą i>oszukuję. Wnx1mki 
ściu'?.:ki 15, tet 22-72 do. omówienia. Oferty 
ROWER -no'Wv z-rnotoC: Biuro O!!.losz.ei'1 Piotr
ki€'.ln sPrz:Bdam. TelefOt."l ko1wska 96 POd „7187" 
252-10 11:odl2:. 9-19 3 POKOJE z kuchn~a 
MOTÓCYKL-350 ccm na IV. p, przy ul. Piotr 
„Sahara" na rele~ko- k0\vsk;1~1. 37 zam~en1~ 

chnią. Oferty r>i.semne 
Biuro Ogl.oo.zień 'Piotr~ 
kowska 96 pod „7146" 
STUDF...NT -00siiki11:et:O 
m<ies.z.c:zienia sub'loka~or
skiego, Ofertv Bi:uro 
Ogł0<sZ'!ń PiotrlroW\Soka 96 

Dr REICRER soeclali
st.a wenervczne. skórne. 
płciowc> (zaburz.en.i.a) -
W !?odZ. 8-9. 16-19, 
Plotrkows~"'-~14:;.._ __ _ 

Pod „7208" Dr SJF.NKO specjalista 
PoK()J- z kuchnia cześ choroby skórne. wene
ciowe wygodv ZB.mienie rvczne. płciowe (7.abu
na .2 lub 3 pokoie z ku I rzenria). wlosów. Kiliń· 
chnia. Wiadomość Soo- .~kiego 132. czwarta-0 z:6 
nO<Wa 17 m. 17 sta 6465 g 
sA:.1\łfu:Ny-kulturalny 
meżcz:vma poszukuie po 
koiu sublokatoinsltiego 
w śródmiekiu lub w 
d1Jielnkv willowe.i. -
Oferty 'Biuro OrtłOIS7.R.ń. 
Piotrkowska nr 96 Pod 

f,ABORATORJU'l\ł ANA 
UZ LF.KARSKJCR OT'lr 
wad1..one PT"7.ez SPóld:r.iel 
cza Przvchodnle Leka· 
rzy SoeciaUstńw w f...o
dzl wswlo nr~nieslon~ 

Dnia 15 ma.ja 1957 r. po dlug:ich i 
ciężkich cierpienia.eh zma,rl nasz naj. 
nkochańszy mąi, ta.tuś, brat, zięć, szwa
gier i wujek 

S. t P. 

Stanisław Leśniewski 
Wyprowadzenie drogich na.m zwłok 

nastąpi dnia 18 maja 1957 r. o godz. 16 
z ka.plicy cmentarnej przy nl. Ogrodo
wej, O smutnym tym obrządku za~ 
wiadamiają 

ŻONĄ, SYN, CORECZKA 
i RODZINA 

„7147" z ulicy Sieinkiewicza 37 ,_„••-•mm-1mmm ________ _ 
na· ul. PIOTRKOWSKA pa 
85. tel. 205-23 i czvnne I pach SDI'7-edam Sadowa na Pokoi z ku<:hma i ' 

nr 9 C.Tulia.nÓw) < Pokói. oddzielnie. Wfa- I pRlCA iii ' "• - -- · -.--· domosć tel. 227-79 N1 n fl(;ł"('.J.F~IĄ nRo~u~ Ili SZAFĘ trzyd.rzlW'JO<Wa. ,ll'Odz 9-15 Smial'.lrow- - . 
---- ' -H· - ·' ..-" ~ • 1

1 

kuipoT\ f'l a f1Q, wórek ska . 7139 POMOC domO<Wa P<>-

;,,,.t O<l S?O<l:>:. 7 do IR NAGl,A POMOC LE-

I KARSKA .Lek."•t"Z'V Soe
Dr BIBERGAL roec1a- cialistów. tel. 282-82. -

·-=-

1 

MAS7.YN.ll: k clzie::iecv. spi;rtowv sprze I 'PRl\CUJACE be?Jdziet- j trzebna . .Piotrlrowak.a 31 
list.a wenerv<'zne. sk6r- Czynna cała dobc. I ~~lfZĄ:f.Ai l dziurJ{2rke do );f~JI~~: : d.:im. Piotrknw~1<a 141. ne · m<1łż.eńst~ llO\'>~uku, m. 20 _ 7153 
ne 4-6 Pi<.trkowska 1.1'1 ---- ------

•' ł c'ąmska „Sin!!.era". T><Xl I m._24 aodz. - 1~~1 -- ie pokoiu sublokator-I POMOC domowa do le- Dr WOYNO .~pecjali,qta 
sfawe rlo rvmarki. h!'a-

1 

SILNTK „Fiat" 500 du 1 sk-iei<o. Warunki do o- kar:zia ooti~bna na wy- skórne, wenervcz:ne. za· 
MOTOCV-...L z w6-.:1';iL?m m0 7ielaz.ną .s:YrZ>~<l.am. ż~ oPQ!llY !llowe 15Xl50a lmówien.ia. Oferty Br.luro i.a:zKI. Kiliń.9kieiro 50 m. burz.,.nia płciow.e. No~ rol.,,,'''Zie<cktm Pi.o~.r'kow I Wi1"1•dr>m•o.•ć Kiliń."lkiiego &v.rz.edam. Sienkiewicza O!!loozeń R.iotrlrowaka 96 7a pi<et'WIS<ze metro. le- wdki 7, front 11-13 ,,.,, =aa 160 Wolnria.k.O<WIS:lti 39 gMaż ®dz. 17-19 pod „7468'' wa ofic.Yllla 7l:i7 17-.l.ll 6969 g 

FELCZER homeooata ŻEJ.ASKJF.WICZ Alek
Ma.rcelak Ad.am. watro- S'lndra. Lódź. ul. Rabień 
ba. kamdca żółciowa. ska 9 7.t."llbiła świade
hemoroidy, eS?:ooma. we ctwo u.końc:oc-<nia eem!
neryczne. wiel~ innych. narium dln wvchÓW&w• 
NarllltO<Wicz.a. 31-14 czyń orz.ed,5zkoli. 
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Nie będzie czasu na rozważania oowyścigowe 

Sezon wielkiCh imprez w pełni 
Prawdziwe zatrzęsienie wielkiCh imprez.„ Nie ochlo

nęliśmy jeszcze z przygnębiającego ' wrażenia, ja,kie 
wywarl na nas ostatni etap Wyścigu Pokoju, a .iui 
uwagę przykuwają nowe wydarzenia w sportowym 
świecie. Spotkanie teni.sowe o Puchar Davisa Poiska-
Chile, .ępotkanie pilknrs kie Polska - Turcja, a wkrót 
ce w Pradze marat.on bokserski o mistrzostwo 
Europy - wszystkie te imprezy pozwoią co najbar
dziej rozgoryczonym zni--omnieć o nieziszczonych na· 
dziejach na drużynowe zwycięstwo naszych. kolarzy. 
Pora więc udzielić naszi;ch lamów tenisistom i pilka
rzom. 

Poł~ka ~7V Chile? 

Emocjo n u,jący tenis 
na kortach Tor1ł'aru 

Amerykański tenis to n.ie 
,ylko Sta.ny Zjednoczone, od 
la•t uchodzące :za po•tęgę w 
tej dyscyplJinie sportu. O.ic-zy 

zną najlepS1Zych 

o'is, sitaTtując w K.ad!-ze i na 
Francuskiej RiwieTZe. Warto 
tu w~pomnieć, że para de
blowa Meks-y'ku Reye-s - 'Pa 
lafox, która w fi1nale egi•p
skiego turnieju pokon ała tgk 

Talk więc na nowych, 1, o 
dZJiwo, bardzo szybk;ch kor
tach Torwaru z.a;powi.adają 
si~ trizy dni wielkiJch emo~ji, 
trzy dni tenis.a wysokiej kla 
sy. 

Włosi, którzy w naistępne.i 
rundzie Pucha.ru Davisa ina 
ją się roltierzyć ~ zwycię>:
cą wa1rsz.awskiego 51Potkan1ia . 
podobno z góry już toczą per 
trakta.cje oo d-0 term•.nu i 
mi1ejsca przy<;izłe·go meczu z ... 
Chilijskim Związkiem Teni
sowym. Mielibyśmy sporo sa 
tys.fakcji, gdyby tak udało 
się naiszemu zespołowi p:1-
krzyżCJWać wł<J•c(<0-chiłijr:1!<ie 
pl.any. 

Polska rzv Tnrria? 

Piłkarze 
1 kapitan PZPN 
przed prem~erą riaildeit św:aita Gon 

zailesa ozy Segury 
są kr.a.je Ameryki 
Laoi.ńskie1i. Piet"W 
szorzęc!Jny tenis 
reprezentuje taik
że Meksyk, o 
czym mieli nie-

zna1komitych terl:'1si'!tó•w jak Mecz Polska _ 
Daviidooon - BriC'ha111t, n'ie Turcja. pierwsie 

d.a'\vino ok.a z.i ę 
przekonać s:ę Skoneokd i Li-

wz:ięla nawet udziału w me- spotkanie miedo.v 
cziu d.;ivi1s-coupowym, kiedy państwowe te"o-
M~ksyk pokonał Jugosławię ~~~~~ei~t:, s:~m~lt 
5:0. młnacvinvch rox-

R t · Ch'il kt' arywek o mlstno eprezen 3.CJa 1 e, orą slwf> świata z Fin 
gośc.ić będ·ziierny ipnzez trzy landia 1 ZSRR -
dini. pc 1·ząwim:y od d·J"s>ie.i- odbedzle sle w 
szego ponolud1ruia na korlat'h niedziele w War-

~ s?awie. 
Torwa.nt. nir prze>d·!'hwia tei Wlele nadziei wiate z tyin 
klasy oo Meksyk. Niemntlej spolk.a·niem kapitan sportowy 
uchodzi z,a ze~ół ni.~71Wykle PZPN, a z nim t szerokie rzeszo 

svmpatvków pilkarstwa. 

Zwycięzcy X Wyścigu 
w Zakładach 
im. R. Luksemburg 
w Warszaw:e 

Zwvclezcv JubileuszowE'<To \Vy . 
ściqu Pokoju - drużyna NRD. qo· 
ści'11 w czwartek.. 16 bm. , w Za· 
kładach im. Róży Luksemburq. 

Naioopularnieiszv z e'kipv <TO· 
ści bvł natura1lnie „Taeve"' Schur. 
Jemu i cale i drużvnie ork1Pst.ra za· 
kledów zaqrala, wszvsrv zehrani 
odśpiewali tradycvine „Sto lat". 

Bernard Pruski ' 
na,lepszy nasz kolarz 

w X Wyścigu Poko1u 

nagrodzony 
przez NK ZSL 

NK ZSL ufundował na.e;rod~· 
dla B, Pruskiego, najleps.z,e.e;o 
kolarza w na.~:z.ei drużvnie na 
X W:vścign Pok<>.iu. który po
chr>dzi ze wsi i jest członkiem 
LZS. 

Nagrodę. którą stanowi moto
cykl. przekazano Pruski.emu w 
dniu 16 bm. w czasie odbywają
<"ej się w Naczelnym Komit€<'.!ie 
7.SL krajowej konferencji dzia
łaczy str01nnictwa. 

Gratulacje i życzenia d.al.szy<"h 
sukc€"sów sportowych złmyli 
Pruskiemu I tr€"nerowi LZS, pre 
ze-s NK - Stefan J~ar i wke
prez.es NK - Józef Ozga-Mi
chaLski. 

w żużel 

Legia - Tramwaiarz 

Ostatni akt wielkiego wyścigu 

Ostatni akt wielkiego wy§cigu. Zwycięzcy drużynowi 
- zespól NRD i zwycięzca indywiduainu Bulgar Chri
stow odbywają, rundę honorową n.a Stadionie Dz iesię-

ciolecia. 

Łódź była bezkonkurencyjna 
Rozmowa 

o pracy 
ŁKKF z przewodniczącym 

Komitetu Etapowego 
Lódzkl Komitet Eta.powy X Wyścigu Poko.ju przntąpil do 

za.kmiczenia. swej wielotygodniowe.i, ofiarne.i d7Jałaln"ści. Roz
mawia.my na ten temat z przewcdniczącym LKKF. mgr. Ada.
mem Torzewskim. 

gościnn&ści lodzian. Miałem 
możność ro7.mawia.nia z dzi~n
ni11'a.r7.ami za.granicznymi. Ieh 
opinią. była r.godna.. Słowa ta
kie .ią.k .. fantastvcznie". „wspa 
ni1ale", „impQnn.i:i,cll" ohra7.u.Ją 
chyba na.ile.pie.i nasz wysiłek. 

- A m0oż-e wyróżni pan ko
goś indywidualnie? 

- Chcla!b:vm 7.1 pośrl'dnl• 

J enisiści Chili! I 
przybyli 
do Warszawy 

groźny, a to d.la1!ego, że sta•r Jak t"ż wvpadnle ta pferwSla 
tuje w jej barwach znako- próhal Niełatwe to zadanie z„. 
mity Av. aila. stawić dzisiaf reprezentacie pań· k . to k 

stwowa w pełnvm prześwladcze- Se ··OJ.a mo C"Y' Iowa w.a.r-

- Komitet Etapowy rozpo
czął pracę dokla.dnle H marca. 
W 1>4>szezegółnych komisjach 
i sekc,jach pracowa.lo w sumie 
120 &sób, ale do tej li"czby do
clać trzeba .ieszc·ze liczny 
aktyw społeczny. Obliczamy, 
te ogółem przy wyścigu za
angażowanych było kilka ty• 
sięęy o~ób. Myślr,, że ci wszy
scy lucl:r-ie ma.Ją duw sa.tysfak
cji, jako że Lódź, stawiiając 
sobie za punkt honoru zdoby
cie pierwszego miejc.a w Drga
nizacji etapu, dol1>żyła. ws?.el
ki<lh starań, by wypaść jak 
najlepiej. Egz;i,min zdaliśmy z 
wynikiem ba.rd7..o d<>brym. Ci, 
którzy byli na etapach we 
\\'rocławiu; Katowicach czy 
WarszawiP, d&strze11li wielkie 
różnice na korzyść Lodzi. 

!\lwem prasy p-0r1zickować ser• 
dec~mie mjr. Smiq-anr.wskle• 
mu. m.ir. Nowakowi. p-or. 
TTrantów""· ob. 1>b. Szulakowł, 
Ilaken.akQowi, KrvsialmwP.i, Za 
.iąoowi, i vdelu innym nieza
wodnym dzia.łll.c7,1)'11. którn:y 
smzegńlnle wvróżnili się w 
p.racach lmmitetu. 

- Czy lromitet 7.n.<;t;i.-,owj s1ę 

w p:-zy.5zło~ci n<>d z1mianą cy
$tetn u rozprow8dw'l'1ia bile<tów 
·w'Stę.pu n'I stadi<J111? 

Ch il 'i•k<J ra•k1
Pfa nr 1 jest niu, że sprosta ona zadaniu. For- szawskiej Legi1i (CWKS) zwró 

zdecydowanym faworytem w ma nas1.vch drnżvn ll<1owvch i cił.a się do TramWl?.jal!"Za z 
W Wa.rszawlt» znaJdu!ą sii: 

już chilijscy tenisiści. We 
wtorek, ja.ko pierwszy przy
był Rodriguez, który w so • 
bote stoC1lY pokazowe spOt· 
kanie. prawdopodobnie z Ra 
dzit>m. a w środe na.ilep"lzv 
tenisista Chile - A:vala, kti1 
r:v pr:r,ed dwoma t:vgodnlami 
lll)rawił wił'llrn. niesT\Odzian
kP \v:vgr:vwają,c z ml•tn.cm 
Wimbledonu. Australijc7:Y· 
Jd"m H<>adem. W śrocle orzy 
bvł także ost<ttni z Chilij<:z:v 
kÓw - łJ~m,..,ar-:lay. 

obu singl.a•ch. Skoneoki oce- co lenszvch zawodników fest prn1pozycją ro1ze~ralnti.a w Ło 
nl·a go bard:z•ń """" .. •Oko 1· z gó mimo wszvstko mocno lcaprvśna. d 

...:... A kogo można wyrómić 
w pomysłowości . d€"koracji - Uwał.am . że rlot:vehc.,;aso• 

wa meto~a. nie jest zła. Moll!':!, 
wprawdzie I powirnny dojśó 
pewne poprawki, ale- tenden
c.ią naszą b~·ło i brrlzie nicw11,t 
"J'\hvie w przys7ł<>ścl nnlknlę
cie spekulac ii hi!etowe.i. Chce· 
my. 7.eby z biletów wefścia na 
sfl1.dion kf>r;r,y~hć m<>l!"IV zal~ 
lń za kla.dń·w pracy. kf óre pnez 
okres · wyścigu ściśle współ· 
pracu.ią z nami. 

"" n J .Tak rozwlazać ten problem? Na 1Zli Ego'N€1go m •eOZJU n.a ilużlu. 
ry poddaje w wątpliwość na kim sle <>Przeć? Koqo wyróżnlćf PrQpO!zycję iprizyjęto i Le~ia, 
wiązanie 'Z nim równo11i:red- Cieżar odp„wledzta•lnnścl za d<>- .i.21ko goSJpoda•rz tego i;,po.1!ka-

swoich zakładów pracy? 

b d · L' cvzfe sooczvwa na barkach ka· 
nej w.alki. Tym air ·ziej i- pltana zwiazkowe<1o R"vm;»na 1 J U.i.a. wyzn.a1cz.yła termin me-
ci•s ·n:e wvdaje ~ie być tym. ·1do n!P'1fo ria1„t.v ostatni<' slow<>. C2'JU· na niedzielę, 19 bm., na 

- Na pierwszy plan wysu· 
nąłbym ZPB im. Dywizji Ko
ściuszkowskie.I p rzy ut.. Ląk~ · 
wej. Pięknie również uclekoro
wane były Zakła.dy im. l>Ller· 
żyńskiego. Ra,dy dzielnioowe 
Chojen I Rudy też 7.a-sługu.ią 
na. uzna.nie. Zr~ztą, jak ml>Ż
na było przekonać się w dniu 
przyjazdu kolarzy, nikt ,; ucze 
stników Wyfoigu Poko.iu n•e 
szczędził słów p.ochwały dla 
sprawności organizacyjnej I 

który zagroz; A~>:ll.li. A Wil;'C Wvbrał - ia.k twierdzi - nai- g9diz • . 16. 
z góry r.r zewi{'iiu:iemy 2 .puink.. .. lt-ps~vch. Przeciwko_, Turcll ,rłrn· · „, . . ' . żvna nnlql<a WVstar11 w składzlr. :" · · 
ty dla g o.sC>i. !. .. początelk w1el S7.VMKOWTAI( - MASHEU. f<.() 

-, \· ·1 1) V , w d'rużyni•e Leg.iii starto-

* ~ * 
Wczoraf o~hvlo sill lo•nwanle 

nlor w mrrrn tenlsowvm Polska -
Chile. D7ll; w Tl'PrW'7V'll dn!n <pnł 
kania zm1Pr7~ sl4! n~ileP•I zaworl· 
nlcv „,;" krnlów: Sl<onP<I<\ · \ /\va· 
la oraz lici• l Hammars'av. 

Bokserzv rumuń )CV 

":: >~ ~~'~":'e'" w""""/ boksNska reprezenl~cia mlnd~i.eio 1 
wa Rumnnii. która •notka ste w i 
sohote. 18 bm.. w Katowkerh z I 
renrez~ntaci(ł młod?jieżow ·l ~ols \<_ 1 • 

\li zespole riości znaidu1e st~ 
trzech repre?<>ntantów Rumunii na I 
mistrzostw~ Euroov w . Pradze -
Tranca, Georqiu I Manuoan. 

kich emo·cii. RYNT. W02NIAI( - SUSZCZVK. 
Kto wygra debla? Czy tr3v ZTF.NTARA - POHL .TANKOW. 
. . · .. SKI. KFMPNY, LJJNTNER. BASZ-

d.Z1e&topair-O'le<bn1 H3mma•!·s- KIEWICZ 
l.ay, który podobno nie czę-· Widlimv wiec, łP. ka•nlfan Rev 
sto gryw.a We>':lp6ł z Ayalą, man •PP<'lalnvm zaufaniem dar>v 
będz;j,e je!!.o wa1rt.ościowvm Mpastnlków Górnika • Zabr•a. 

· Nie od~trasza <10 stwierdzona lu!-
U1lUDełnieni·errn? I czy mozn::i tvle razv zhvtnia 11owo'ność J~n-
liczyć „~ punkty Slrninec1d:- kow•klcun. k•ón w mrczu ze rna 
go ; ł ,t,oisa w sp::„tk8n'..ach nvml z szvl1knścl T•irkaml mo):g 

· " h t · H wv•tnnił 1. cala nstro<cin l no-poJeu vnc:;:v<' Z ymze am- wa7niP odh'ć sle "" 1>orivnanla<:h 
m.?.1'5]~vem'1 linii nfP.nsvwnnl. NI<> """<11„~nia 

W oboz:'e n~1!'zych ten'~·i- r1\wniPi mol1h1nl<ów n<!rzP1ta!11· 
9tów panuje opinia. że o 7.WV rvrh o wzqlednle slahel ff)rmie 

'KPmoneoo I nip ~7" 1'a na frh 
oięostwie 7Q·decydu.ie wł~.>$niie m'ei•c" 1?.•l„nrńw. Ma co PfdW· 

gra ipodwójn~ Avala, Ham- da na 11wad1P. BrvchczMn i Szvm 
marslay - Skonraki. Pia.te1.;:. hor<1<ie110. •lP „, to rhi•lai r.a-

kt d b L wodnicv. którvm n'P. mn"'na po· 
N.atom.:.?.•"1: pun Y 7, •01 '""e w!Pr>vć roli rP.nrezenta·ntów. 
przez Ayalę w s'inglach WY- Oplvm•zm nas•11<1o kapitana 
równaiją ziwvcię"'1tw,a Sko1nec- •wi11zknwr"n """'"'• ~ie tak '1•· 
kl·e.""O i L''Ctsa w p·B rtiach z l•l<o. te olrrws•v dokonanv wv-

"' hór ina mn PO•lttivł. za nodsfa. 
H.amma<rslavem. B<irdziej ~·ce WP. rfo da~szvrh IP<Tf> dPCy:r.il. 
ptyczmi·e na~t.a1wieoni tw'i erd·zą Ma "'"'c on •am•ar nrivszle ,„_ 
wszelako, że Li•cts, tylko w llrez„ntacl„ oprreć na 1mnn•owa-

nv"' nie h„z wvsmrn szl<l„1Pde. 
niajwyil!:!zei fof'!fliie. m:i szan- Ano. •obaczvmv. jak wypadnie 
se pokornać Harnmarsl.aya. nremiera. 

Erich Maria Remart:1ue 

Czas życia 
Położyli się. Przy ścia.nie byli niemal samd. 

'l'ylko w obu kąfa<'h ciemne pagórki "'''kazvwa
łv. Ż-l' i tarn śo"ą Jud:r.ie. Ks·ie7vc stal za zruirno
waną wi,..7ą. rzu<'aiąc promień św•:itla na stare 
grobv. Kilka z ni~h 7.81J<ir'!lo siP,. To nie bombv 
je z;n k;1.czvlv; trumn'{ byly z~u.r,<7ale i o~ttn<'lv 
sii>. Po4-oc1ku o~onx1u. miPClzv krzol,,qmi dzikich 
róż. wzno,o;ił się wi„lki krzv';., Wokół niegio, 
wz1dłuż ścif0:ki. stały kamie.nne stacje drogi 
krzy~11„vei. F.H-.bieta i Gr;ieber leżeli miedzv r;;ta
<'ia hic7.o>"ania a stacją k'l'rony ci<'rniow<i;i· 
Pr7"'1 każda ~rupą zmaid<>wał ~e klP.c~.mik. 
Z t:vl11. w <lruo-im czworoboku. ja~ninlv kolum-
1w i luki krużganka otwa1rtego od strony og.r<>
du. 

. , . . 
1 czas sm1e1·c1 

tłum. Juliusz Stoynowski 

_ Butów teQ: nie wolno zdjąć? 
- Buty można. . 
po.szli we w.skazanym kierunku. Z kruze:~-

k · dobiegał wielogłosy koncert chrapania. 
G~:eber ro21postarl na traw;ie. plachtę. brt>-_Zen
tową i koce. Spojrzał na Elzb1etę. Sm1ala s1ę. 

- z c:rego się śmiejesz? -:- spyta!. 
- z za.kry.stia!Ila. I z c1eb1e. 
- Dobrze. - Graeber u,•tawil walizkn ~d 

murem. a z tomistra sporządził coś w_ ro'.l7.~Jtt 
wezg;lowia. Nagle w rytmic""!'.llle chrapanie wdarł 
się kobiecy krzyk. . 

- Nie! Nie! Oh„. - zamarł w bełkocie. 
- Cicho! - pa·r<knał k.to5. Kobieta krzvknP,1"' 

znowu. ,...... Cicho! Do stu piorunów! -. wrzas.nąl 
tamten. Krzyk u!'Wal się. jakby z,dlaw;ony. 

- Tacy właśnie jesteśmy. my, naród panńw! 
- powdedzial Graeber. - Naiwe·t przez sen słu-
chamy każidego rozkazu. 

- r.1'f>rlź do mnie - P<>Wio!>dział Gr<>ebe-r. -
n" r1 ' "bl;1, z za ·rzą<::lzeniami tego ascetycznego 
za krystia111a ! 

xxm 
.Jaskólki poJ„tvwalv wokół 1.bnrwnej w <e7.y. 

Pierw,~r.e promien~e ~lońca i,,krzvly się na k1·a
Wf'r'lzi~ch no1tlu-r7ooy<"h d;ichówek. Graeb!"!" wv
pako\''al lrnch>f'nltę $T)irvfuoo•wri. Ni.P wied7.ial. 
czy wolno tn ""~owoc'. tmeż T""~t<'oowal w mv!\I 
.~ta ·r'?j z~.oadv 7">lni-Prskiei: dzialać. nim ktokol
wiek 7..abroni. Wzial me-nażkę i po'lzed~ na po
.<zukiwa,nie wony. 7..a stacją ukrzvżowania roa
l;izl kran. .Soał tam z otw.iirtymi ustami meż
rzyz.na o rudym zaroś<"ie. Mi"! tylko jedna no
gę: odpiętą protezę położył obok siebie. W po-

wać m'ęd1zy innymi będą: 
Krzesiński, Fijałkowski, Kaj 
zer. Biel f Goździ1k. W dru
żynie Tramwajar21a zoba1ozr1-
my m. ii.n.: Wróżyńskiego, 
Sumińskiego i Mirowskiego. 

Tradycyina impreza w Helenowie 

- A czy nie w;irto zastano
wić się nad tym, by metę eta• 

pu w L<»dzi prz.enie,<ć ze sta
diiornu LKS na lotni8.ko? PrzE>
ci'eż n.a lotni,~ku może z nrywo
dwniem 7·f'lbrać f'ię około 300 
tysi~y widzów. a tvlu chyba 
bylo wl.a~ni:- am3.forów ogląda 
n.ia fir1iszuiących kol.arzy. 

Gward'..a łódzka zapowiada wde'Lką QgólnolPO t·~ą im1pre17..ę 
kola•11;Jką na toirze w Helenowie. 22 bm. (środa) odbęd1ZJie s~G 
półto.r.a,godz.ii1nny '"'Yści1i; parami. Na starci~ z,oibaczymy m. in.: 

- To bardzo inti>resujące. 
Niewątpliowie. po przeprmva· 
dzeniu wiz,j.i l0<kalne,i. przr:'dV· 
skutu.jcmy l<'n pro.ickt. Kto 
wie," czv w 1958 r. iiie brd'li~ 
my witać kolllrzY właśnie na. 
l,ublinku. Teraz nalomi.ast 
chcia,lbym, :r:a pośrednictwem 
„fuien.n.ika Lód1.kiegll" wyrit· 
zlć gorące t>lld7.iPkowan.le 
w~zystkim tym, klórzv nie 
szczed7,IJi sil. by J:tk najlef)iej 
zorganizować przyizr·i~ kola
rzv oraz całemu społeczeństwu 
łódzkiell''l. 

Wrze-sińskiego - Komuniewsldego, Waliszewskiego - Uli
ka, Klabińskiego - Grabowskiego (rez. Łasak). Grundma
na - Jankowskiego. Marchwii•sldlljl'o - Płoclziszewskil"go. 
Beka - Borncza, Jamroza. - Janickieg-o, Zonde1·a - Ru
cha, Hadasika - Wilczewskiego. Co 15 mrrnut bę,dą ·1otne 
fiin.i1~ze. Wyści1g będzie premiowia.ny. Istnieje .pwj.eJkt, by w 
c21a1sie tei imprezy wręrzonv zolSltał Lod!l.i puch.air za najlen;>
s,zą org.a-ni:Zl3'llję eitaipu X W::śoigu Poikoju. Gw.a•rd1ia po•roizu
m.ia1ła s·i·ę już z Komitetem Etapowym i pnawdopodcbnie do 
Łod'zii 22 bm. przyj.adą wszyscy rua1S1i koJ.a:rze, którzy joe.chali 
w Wyścigu Pokoju. Rozmaw.ia.ł JA. NJE. 

rannym świ~tle błyszczała niklowym.i krzyful
cami. jak jakaś maszyna. Graeber sPOjrzał w 
otwartą kolumnadę krużganków. Zakrystia111 
mówił prawdę: kobiety i mężczymi Jeżeli Ql';Ob
no. Na południowej stronię spały same kobiety. 

Gdy wróci!, Elżbie.ta juź s'ię obudziła. Twa1rz 
jej m.iała wvgląd świeży i wypoczęty; ni.p jak 
te bla<le oblir1..n , które widział w kruzganlq1.ch. 

- Wiem, gdzie będziesz inogla się urny~ -
powiedział. - Idź tam, nim iTll!li przyp.uisz.c1.ą 
szturm. Swiątob1'iwe orgam·izacje mają zawsze 
marn.P ur7.ąd7,e.-,'o .~ani.ta.me. Chodź, pokażę ci 
ła1.iernke kanoników. 
za.śmiała się. 
- Lepiej zost:'lń tuta.i J uważaj na kawę, bo 

inaczej nie :znajdziemy je.i potem .. Już ia sama 
trafiP efo umywalni. Którę<ly się tam idzie? 

OT)isał jt>J d:·ogę. Pa~zla na przełaj prr.ea: 
O'!ród . Snata tak •'>POkojnie, że suknia jej pra
wie nie była zemiedona. Spoi?la.dal za n.ią. Na
gle zrozumiał, jak bal!"dz.o 'ą kocha. 

- A więc gotuje pan w ogrodzie boii:vm! -
~wiatobliwy zakry,o;tian nadszedł skradająe i;.ię 
na tikowych J1-0'C:l<'"z.wach. - I to pod stacją bo
les.nego koronowania! 

- A ~clzie jf'•'t racloone? Mogę tam p6Jś~. 
- Tu jest wszędzie poświęcana ziemia . Nie 

widzi parn, że 1am p<>crrr.ebani. .~ą kanonicy? 
- Na niejednym jut cmentarzu si.OOziałem 

i gotowałem - po•;1,·i<"d7iał Graeber spokojnie. 
- Ale niech mi pan powie, dokad mamy w ta
kim razie pójść? .Jeo;t tu gdzieś ja.ka kan~yna 
lub kuchnia polowa? 

- Ka.nty!Ila? - Zakrystian żul to słowo jak 
nadgniły owoc. - Tufaj? 

- 't'o nie bylbv zly pomy.oł. 
- M<>że dla takich poitarn jak pa.n. Na 5zcześ-

cie •«i ;e,~zcze ludzie, którzy i1nao.ej myślą. Re
stauracja na chr)"Stusowej ziem.i! Co za bluź
nierstwo! 

- To wcale nie i~-'t bluźnforstwo. Chrv,stus 
n.a.ka.rmił kilka t)'ISi'ęcy ludzi parom;i chleb.ami 
i rybami, o tym powinien pan wiedzieć. Ale on 
na pe'i\rno nie był hki"ll naou~zonym krukńem 
iok pan1! A teraz odfruń pan! Jest wojna, może 
pa.n o tym wie? 

- P01wi~domię probo;o;:oc1.a Biedendiecka o 
pańskim świl')tokradzt'il·ie! 

- Pr0\s7.ę bardzo! Wyrzuci parna na zbity leb! 
Zakry.<tia.n, wściekly, odsz<'dł dostojnie w 

~woich filcowych pantoflach. Gra.Poor otwo.rzył 
pac7ke ka1wy ze spu~<"imy po Bi·ndingu i po
wąchał. Była to prawdziwa kawa. 7.a'Pa:rzył ią 
I a:romat., którv s·ie roz.~zedł, wywol"l natvch
mia,~towy skutek. Zw. ~obu ka.n<mi>ków ja.k.iś 
m_ężczyma unii\•l o->ow„ i 1~,..zal węszyć. Potem 
kichnął, \Wtal i pod.~zedl bliźej. 

- Dalby p.an fil.ifainkę? 

- Odwal się - n<>wif'dzi1al Graeber. To 
nom boży: t.u nie daje Bię jalmuż:ny, tu Slię tyl
ko przyjmuje. 

Elżbieta wróciła. Krok jej był lekki i swobod· 
ny, Jakby szła na spacer. 

- Slkątl masz kawę? - spytała. 
fd. e. n.) 
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